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REDAKCJA: Po raz pierwszy progi wyż
szych uczelni przekroczyli absolwenci zre
formowanego liceum. Oczekiwaliśmy, że 
tegoroczni kandydaci na studia wyższe 
będą lepiej przygotowani, bardziej intelek
tualnie dojrzali niż ich koledzy z lat po
przednich. W jakim stopniu oczekiwania te 
się spełniły? Jak Pan Minister ocenia prze
bieg tegorocznej rekrutacji?

MINISTER: W bieżącym roku akade
mickim do egzaminów wstępnych w szko
łach wyższych podległych Ministerstwu 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego przystą
piło ponad 75 tys. kandydatów. W porów
naniu z latami poprzednimi zmalała więc 
liczba ubiegających się o przyjęcie na stu
dia. Istotną przyczyną zmniejszenia się 
wskaźnika zgłoszeń były wyniki rekrutacji 
ubiegłorocznej, kiedy to — wobec braku 
absolwentów liceów ogólnokształcących — 
przyjęto w większości maturzystów z lat 
ubiegłych. Pewien wpływ na zmniejszenie 
zgłoszeń miał również zreformowany sy
stem egzaminów dojrzałości. 

kandydatów, podczas gdy analogiczne 
wskaźniki dla roku 1969 i 1970 wynosiły 
ponad 45 i ponad 60. Prowadzone w nie
których uczelniach badania pozwalają rów
nież na stwierdzenie faktu większej zgod
ności ocen ze szkoły średniej z wynikami 
egzaminów wstępnych. Dotyczyło to 
zwłaszcza matematyki, a więc przedmiotu, 
w stosunku do którego wysuwano najwię
cej zastrzeżeń, jeśli chodzi o poziom przy
gotowania kandydatów.

Słabiej natomiast wypadły w tym roku 
egzaminy z fizyki.

Analiza wyników egzaminów wyka
zała też, że nie wszystkie szkoły średnie 
w równym stopniu realizowały nowe pro
gramy nauczania i stąd jeszcze wystąpiły 
luki w przygotowaniu wielu kandydatów. 
Sądzić jednak należy, że przyszły rok przy
niesie dalszy postęp w tym zakresie.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego prowadziło badania nad doskona
leniem zasad i trybu kwalifikowania kan
dydatów na studia. Pewne doraźne modyfi
kacje zostały wprowadzone już w tym 
roku. Całość spraw związanych z doborem
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Generalnie ocenie można, że w tym roku 
decyzje o podjęciu studiów i wyborze okre
ślonego kierunku były bardziej dojrzałe, 
pogłębione i kandydaci realnie oceniali 
swoje szanse i możliwości. Nadal jednak 
wystąpiły poważne dysproporcje w zgło
szeniach na poszczególne kierunki, zaś de
ficyt zgłoszeń dotyczył głównie kierunków 
nauk ścisłych w. uniwersytetach, wyższych 
szkołach pedagogicznych i wyższych szko
łach nauczycielskich.

Ogółem przyjęto do szkół wyższych oko
ło 50 tys. kandydatów. Liczba ta wzrosła 
jeszcze w wyniku dodatkowej wrześniowej 
rekrutacji. Spośród tych, którzy zdali 
egzamin wstępny z wynikiem pozytywnym 
— nie-przyjęto w terminie lipcowym 7 700 
kandydatów. Liczba; ta po przeprowadze
niu dodatkowych egzaminów zmniejszyła 
się jednak do około’ 5 tys., co stanowi za
ledwie 7 proc, ogółu przystępujących do 
egzaminów.

W bieżącym roku o przyjęcie na studia 
ubiegali się zarówno maturzyści ze zre
formowanych liceów ogólnokształcących, 
jak i kandydaci z techników oraz matu
rzyści z lat poprzednich, kończący naukę 
według dawnego programu. Spowodowało 
to konieczność opracowania dwóch wa
riantów tematów egzaminacyjnych, zwłasz
cza z matematyki i fizyki, gdzie jakościo
we różnice w obu programach były naj
większe.

Podkreślić należy, że poziom przygoto
wania kandydatów był w bieżącym roku 
znacznie wyższy niż w latach poprzed
nich, co jest niewątpliwie wynikiem re
formy programowej w szkolnictwie śred
nim, a także — co warto podkreślić — 
pracowitości i ambicji kandydatów. Wyni
ki niedostateczne uzyskało około 39 proc. 

kandydatów na studia zostanie omówiona 
między innymi na październikowej konfe
rencji organizowanej przez Międzyuczel
niany Zakład Badań nad Szkolnictwem 
Wyższym.

REDAKCJA: Mówi się nie bez racji, 
że dalszy pomyślny rozwój naszego kraju 
zależy w dużym stopniu od poziomu przy
gotowania kadr dla wszystkich działów 
gospodarki narodowej. Zadania wyższych 
uczelni ,w tym zakresie są wyjątkowo po
ważne. ‘jednak szkoła, chcąc kształcić le
piej i szybciej, musi stale doskonalić swą 
pracę. Jakie zatem zmiany przyniesie rok 
1971-72?

MINISTER: Zamierzenia naszego resortu 
oraz wszystkich podległych mu uczelni — 
aczkolwiek rozległe i dotyczące wszystkich 
obszarów działania szkolnictwa wyższego 
— koncentrować się będą głównie na pod
niesieniu poziomu dydaktyki, wychowania 
i badań naukowych. Można je (określić 
krótko jako batalię o jakość kształcenia. 
Podejmujemy te przedsięwzięcia świado
mi, że okres bieżącej pięciolatki odgrywa 
decydującą rolę w kształtowaniu per
spektywicznego modelu szkolnictwa wyż
szego i decydować będzie także — w znacz
nym stopniu — o obliczu naszego kraju 
w ciągu najbliższych kilkudziesięciu lat.

Spośród szeregu zamierzeń na czoło wy
suwają się zagadnienia reformy planów 
i programów nauczania we wszystkich pio
nach szkół. Zmierzać one będą w kierun
ku dostosowania sylwetki absolwenta do 
czekających go zadań perspektywicznych, 
do zróżnicowanych, i zmieniających się 
potrzeb gospodarki i kultury narodowej. 
Wskazuje to na potrzebę wyposażenia ab

solwentów' w szeroką’ wiedzę ogólną, teo
retyczną oraz znajomość metod i technik 
pracy. Nie rezygnujemy też z wprowadze
nia na wyższych latach studiów specjali
zacji uruchamianych pod kątem przygo
towania zawodowego, choć będą to specja
lizacje O' szerokim profilu.

Rok 1971-72 przyniesie wdrożenie w ży
cie zmian programowych w studiach tech
nicznych i rolniczo-leśnych. Reformą pla
nów studiów objęte będą prawie wszystkie 
masowe kierunki studiów w uniwersyte
tach. Dużą wagę przywiązujemy również 
do realizacji planowanych zmian w sy
stemie przygotowania pedagogicznego stu
dentów kierunków nauczycielskich na uni
wersytetach.

Dalsze prace doskonalące prowadzone 
będą również na kierunkach kształcących 
nauczycieli dla potrzeb szkolnictwa pod
stawowego. Zamierzamy zakończyć rów
nież poważnie zaawansowaną już dziś dy
skusję nad • reformą systemu kształcenia 
kadr ekonomistów z wyższym wykształce
niem.

Przy przeprowadzaniu zmian w planach 
studiów przyjmujemy, uznane już po
wszechnie, założenie ustawicznego kształ
cenia. Dlatego wprowadzamy w życie wie- 
locykliczny system studiów, w skład któ
rego obok studiów zawodowych i magi
sterskich wchodzą studia podyplomowe 
i doktoranckie. Już w roku 1970-71 nastąpił 
wyraźny wzrost liczby studiów podyplo
mowych dla nauczycieli; rok najbliższy 
przyniesie dalszy postęp w tym zakresie, 
by w perspektywie cały system doskona
lenia nauczycieli z wyższym wykształca
niem przejęły szkoły .wyższe.

Umacniać będziemy nową strukturę 
organizacyjną uczelni, której podstawową 
jednostką jest instytut dydaktyczno- 
-naukowy. Zamierzamy poddać pod dy
skusję opracowany już projekt ramowego 
statutu instytutu, w oparciu o który 
powstawać będą konkretne statuty po
szczególnych instytutów, a także uczelni. 

Z umocnieniem struktury instytutowej 
wiąże się ściśle reforma administracji i do
skonalenie sposobu zarządzania szkołą 
wyższą. Kontynuowane będą we wszyst
kich szkołach prace nad realizacją pięcio
letniego planu badań naukowych — ze 
szczególnym uwzględnieniem tzw. proble
mów węzłowych, najbardziej ważnych dla 
potrzeb gospodarki j kultury narodowej, 
w których zaspokajaniu nasze uczelnie 
w znacznym stopniu uczestniczą.

Ważnym problemem, nad którym koncen
trować się będzie praca uczelni wyższych, 
to dalsze doskonalenie systemu kształcenia 
kadr naukowych dla potrzeb szkolnictwa 
wyższego i zaplecza naukowo-badawczego 
innych resortów.

Zdajemy sobie sprawę, że osiągnięcie po
żądanych efektów zależy w znacznym stop
niu od poprawy materialnych warunków 
pracy szkoły. Stąd też w nowym roku 
szkolnym zwiększony zostanie wysiłek nad 
lepszym zaopatrzeniem w aparaturę, pod
ręczniki i pomoce dydaktyczne oraz nad 
poprawą warunków socjalnych studentów, 
zwłaszcza w zakresie stołówek i domów 
akademickich.

(Dokończenie na itr.
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Zjechało ich tu blisko pół 

tysiąca. Ze wszystkich stron 
kraju, ze wsi i z miast, ze 

szkół podstawowych 1 średnich. 
Przez dwa dni gościł Ich u siebie 
kopernikański gród, piękny za
bytkowy Toruń. Bo, jeśli zlot po
święcony pamięci sławnego astro
noma, to gdzież znaleźć stosow
niejszą dla niego oprawę, jeśli 
nis w mieście urodzenia naszego 
wielkiego Polaka?

Toruń szykuje się właśnie do 
godnego uczczenia zbliżającej się 
500 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika. Będą to uroczystości 
i Imprezy tak wspaniałe, że 
skromny zlot nauczycielski nie 
wytrzymuje z nimi żadnego po
równania. Nie jest jednakże bez 
znaczenia fakt, że nauczyciele po
myśleli o tym, by wcześniej od
dać hołd sławnemu uczonemu. 
Zjechali się tu przede wszystkim 
po to, aby w mieście, w którym 
— mimo upływu wieków — wciąż 
jeszcze znać ślady kopemikań- 
skiego geniuszu, wzbogacić swo
ją wiedzę o życiu i dorobku na
ukowym naszego sławnego roda
ka. Będą ją mogli potem pełniej, 
żywiej i ciekawiej przedstawić 
swoim uczniom.

Pobyt tak licznej — bo około 
500 osób liczącej grupy nauczy
cielskiej w grodzie Kopernika stał 
się możliwy dzięki, od lat rozwi
jającej się, współpracy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego z lu
dowym Wojskiem Polskim, któ
rego życzliwości i przyjaźni do
świadczyli już nauczyciele nie je
den raz. Tym razem rolę gospo
darza pełniła Wyższa Oficerska 
Szkoła Wojsk Rakietowych 1 Ar
tylerii w Toruniu, uczelnia kształ
cąca oficerów z dyplomem inży
niera. Bliższe zapoznanie się z 
metodami pracy tej uczelni — to 
kolejny, równie cenny walor zlo
tu. Witając uczestników zjazdu 
zebranych pod pomnikiem M. Ko
pernika na rynku toruńskim, na 
ten właśnie aspekt zwrócił szcze
gólną uwagę prezes Zarządu O- 
kręgu ZNP — Tadeusz Połatyń- 
ski.

„Poprzez bezpośredni kontakt z 
oficerską kadrą wykładowców 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Rakietowych i Artylerii uczestni
cy zlotu będą mogli skonfronto
wać swoje metody pracy dydak
tyczno-wychowawczej z metoda
mi stosowanymi przez wykładow
ców w mundurach. Takie kon
frontacje na pewno będzie można 
wykorzystać w praktyce szkolnej, 
a szczególnie — w rozwijaniu i 
pogłębianiu wychowania patrio
tyczno-obronnego dzieci i mło
dzieży".

Głos
Warunki 1 tryb do

puszczenia nauczyciela 
do egzaminu kwalifika
cyjnego.

Kandydaci odpowia
dający warunkom wno
szą — drogą służbową 
— podanie o dopuszcze
nie do egzaminu kwali
fikacyjnego — do orga
nu administracji szkol
nej.

Do egzaminu kwalifi
kacyjnego mogą być do
puszczeni również ci na
uczyciele przedmiotów 
zawodowych, którzy:

a) zatrudnieni są w 
szkołach zawodowych 
w wymiarze niższym niż 
połowa obowiązkowego 
wymiaru godzin naucza
nia, lecz nie niższym niż

Poszczególne grupy nauczyciel
skie przybyły z różnych stron 
kraju już w piątek wieczorem (17 
września), aby po wygodnym no
clegu w domach akademickich, od 
rana wziąć udział w imprezach. 
W sobotę, przemaszerowawszy u- 
licami miasta w takt marsza or
kiestry wojskowej, zebrali się na
uczyciele pod pomnikiem Koper
nika, u stóp którego złożono licz
ne wieńce i wiązanki biało-czer
wonych kwiatów. Do zgromadzo
nych przemówiła kol. Wiesława 
Król — sekretarz Zarządu Głów
nego ZNP.

Mówiąc o działalności nauko
wej autora pracy „O obrotach 
ciał niebieskich'1, stanowiącej 
szczytowe osiągnięcie polskiej

NAUCZYCIELSKI ZLOT

W GRODZIE 

KOPERNIKA
wiedzy matematyczno-astrono- 
micznej, podkreśliła równocześnie 
aspekt humanistyczny jego od
krycia. „Bowiem rozmyślając nad 
dziełem Kopernika, podejmujemy 
refleksję nie tylko nad historią 
nauki o gwiazdach, ale także nad 
historią człowieka poznającego 
gwiazdy. Te dwa aspekty — przy
rodniczy i humanistyczny — złą
czyły się nierozerwalnie w dzia
łalności wspaniałego astronoma".

Już za dwa lata, w 500 roczni
cę urodzin Kopernika cały kul
turalny świat odda hołd Wielkie
mu Polakowi. „Ogromne znacze
nie przywiązuje się do obchodów 
kopernikańskich w środowisku 
młodzieży szkolnej. Obchody te 
stwarzają bowiem niepowtarzal
ną szansę popularyzacji życia i 
działalności wielkiego astronoma, 
a tym samym popularyzacji wzo
ru wychowawczego mogącego sta
nowić piękny i jakże inspirujący 
przykład umiłowania nauki, co
dziennej mozolnej pracy, troski 
o ojczyznę i obywatelskiej posta
wy. Kopernik stanowi najbardziej 
wymowny symbol twórczych ta

6 godzin tygodniowo I 
odbyli praktykę pedago
giczną w takim samym 
wymiarze oraz

b) odpowiadają pozo
stałym warunkom okre
ślonym w § 2 i 4 za
rządzenia o egzaminie 
kwalifikacyjnym (Dzien
nik Urzędowy Minister
stwa Oświaty nr 6, poz. 
55 z 1964 r.)

Kandydat w podaniu 
o dopuszczenie do egza
minu kwalifikacyjnego 
powinien wskazać co 
najmniej cztery przestu
diowane pozycje z zale
conej lektury, a w załą
czonym do podania ży
ciorysie podać informa
cje dotyczące:

a) odbytych studiów i 
kursów szkolących i do
skonalących, szkół i 
klas, w których praco
wał oraz

b) przedmiotów, któ
rych nauczał.

Wykaz zaleconej lek
tury został ogłoszony 
jako załącznik do okól
nika nr 19 Ministerstwa 
Oświaty z dnia 30 wrze
śnia 1964 roku, w spra
wie wykazu lektury po
leconej dla nauczycieli i 
wychowawców przygo

towujących się do egza
minu kwalifikacyjnego 
(Dziennik Urzędowy Mi
nisterstwa Oświaty nr 
11, poz. 123).

Podanie o dopuszcze
nie do egzaminu kwali
fikacyjnego po raz pier
wszy może być wniesio
ne nie wcześniej niż na 
trzy miesiące przed u- 
pływem dwu lat prak
tyki pedagogicznej i nie 
później niż na sześć mie
sięcy przed upływem 
czterech lat praktyki.

Jeżeli nauczyciel nie 
wniesie podania o do
puszczenie do egzaminu 
kwalifikacyjnego naj
później na sześć miesię
cy przed upływem czte
rech lat praktyki peda
gogicznej, organ admi
nistracji szkolnej powi
nien przypomnieć na
uczycielowi na piśmie o 
upływie terminu zgło
szenia wniosku o dopu
szczenie do egzaminu 
kwalifikacyjnego i o 
skutkach nieprzystąpie- 
nia do egzaminu w u- 
stalonych terminach 
przewidzianych w § 28,. 
i 29 rozporządzenia mi
nistra oświaty z dnia 12

lentów naszego narodu, dowód, 
że stać nas na wydanie geniuszy 
wyciskających swe piętno na 
dziejach świata i ludzkości. Mię
dzy innymi od nas, nauczycieli,, 
zależy jak ten wzór wychowaw
czy wykorzystamy".

Pierwszy dzień zlotu był dniem 
pracowitym. Do południa zwie
dzanie Torunia, miasta, w któ
rym — jak wiemy — niemało jest 
do obejrzenia. Zwiedzanie zorga
nizowane, w grupach z przewod
nikami, tak pomyślane, aby na
uczyciele wynieśli z tej wędrów
ki korzyści kształcące i wzboga
cające wiedzę o Koperniku i je
go rodzinnym mieście. Po ©bie
dzie — nawiązanie bliższej zna-., 
jomości z gospodarzami — Wyż-.

szą Oficerską Szkołą Wojsk Ra
kietowych i Artylerii. Prelekcja 
zastępcy komendanta do spraw 
politycznych, płk. Zenona Słom
czyńskiego zapoznała nauczycieli 
z całokształtem zadań, celów i 
metod nauczania i wychowania 
stosowanego w tej uczelni. Zwie- । 
dzanie gabinetpw metodycznych 
pozwoliło zorientować się, jak bo
gatymi i nowoczesnymi pomoca
mi dydaktycznymi szkoła dyspo
nuje. jak; panuje tu porządek 1 
dyscyplina. Wieczorem — prele
kcja o Mikołaju Koperniku, któ
rą wygłosił prof. Marian Biskup 
z Uniwersytetu Toruńskiego. Od
był się także pokaz filmu prowa
dzącego widza śladami uczonego, 
a na zakończenie — wieczorek 
taneczny w domu akademickim.

Uczelnia goszcząca nauczycieli 
to przecież szkoła wojskowa i o 
tym gospodarze nie pozwolili 
swoim gościom zapomnieć. W 
drugim dniu zlotu zaplanowano 
zatem pokaz sprzętu wojskowego 
i strzelania na poligonie gdzie rów
nież w warunkach obozowych po
dejmowano nauczycieli żołnier
skim obiadem — tradycyjną gro
chówką. Po południu gorąco okla

kwietnia 1962 roku (Dz. I 
U. nr 30, poz. 141).

Organ administracji 
szkolnej, po stwierdze
niu, że kandydat odpo
wiada wszystkim wa
runkom wymaganym do 
przystąpienia do egza
minu kwalifikacyjnego, 
kieruje podanie wraz z 
aktami personalnymi 
kandydata do . przewód- 1 
niczącego komisji.

Przewodniczący, zes
połu egzaminacyjnego 
zawiadamia pisemnie 
kandydata i organ admi
nistracji szkolnej-o ter
minie egzaminu najpóź
niej na miesiąc przed 
dniem egzaminu.

W zawiadomieniu o 
terminie egzaminu nale
ży podać przewidywany 
imienny wykaz człon
ków zespołu egzamina
cyjnego.

Egzamin kwalifikacyj
ny powinien być prze
prowadzony w okresie 
trzech miesięcy od da
ty otrzymania przez or
gan administracji szkol
nej podania kandydata 
o przeprowadzenie egza
minu kwalifikacyjnego.

Nieusprawiedliwione 
niestawienie się na eg-

skiwany występ, Wojskowego Ze
społu Estradowego — „Czarne 
Berety" stanowił ostatni punkt 
bogatego programu.

Jakie korzyści dał nauczycielom 
ten dwudniowy zlot w grodzie 
Kopernika? Co z niego wynieśli, 
czy odjechali zadowoleni? Prze
de wszystkim wzbogacili swoją 
wiedzę o wielkim uczonym, co nie 
jest bez znaczenia w-pracy, z mło
dzieżą. Poznali zabytki kultural
ne Torunia, piękno zaklęte w mu
zach starych kamieniczek i licz
nych kościołów. Wielu uczestni
ków widziało to miasto po raz 
pierwszy, dla nich więc wyciecz
ka miała szczególnie kształcący 
charakter.,

Niemało dał im też kontakt z 
wykładowcami wyższej szkoły o- 
ficerskiej. konfrontacja metod i 
warunków pracy. Okazało się np. 
że mimo dobrego zaopatrzenia w 
pomoce naukowe, kadra wykła
dowców. tej ’ uczelni wzbogaca 
jeszcze stan posiadania o własne 
racjonalizatorskie pomysły. A 
więc dzieje się tak samo, jak w 
naszych szkołach. W gabinetach 
metodycznych obejrzeli nauczy
ciele między innymi komputery, 
maszyny matematyczne, dalekopi
sy. zapoznając się z zasadami ich 
działania. W halach szkolenio
wych zobaczyli różne rodzaje bro
ni. rakiet dalekosiężnych, co 
wzbudziło szczególne zaintereso
wanie kolegów.

Podkreślenia wymaga także 
aspekt towarzyski. Dwudniowy 
pobyt w grupie stwarzał warunki 
do nawiązania trwalszych kon
taktów koleżeńskich. Wieczorki 
taneczne dawały okazję do weso
łej zabawy.

W sumie więc impreza udana. 
Zwłaszcza że strona organizacyj
na przedstawiała się również bez 
zarzutu, program przebiegał pla
nowo, posiłki były smaczne i obfi
te. noclegi wygodne. Zasługa to 
przede wszystkim miłych gospo
darzy — Zarządu Okręgu ZNP w 
Bydgoszczy i Zarządu Oddziału w 
Toruniu, a zwłaszcza kol. Jerzego 
Chmielewskiego z Zarządu Okrę- 
gur/oraz organizatora1 z ramienia 
ZG'ZNP — kol.‘Mieczysława Pu- 
to? Dzielnie im pomagał mjr Mie
czysław Gwiazdowski — z Zarzą
du Politycznego Pomorskiego O- 
kręgu Wojskowego. Bo organiza
torami j inicjatorami tego zlotu 
byli Główny Zarząd Polityczny, 
Wojska Polskiego. Pomorski O- 
kręg Wojskowy i wspomniana już 
kilkakrotnie Wyższa Oficerska 
Szkoła Wojsk Rakietowych j Ary- 
lerii.

Kopernikański Zlot Nauczyciel
ski spotkał się również z przy
chylnym zainteresowaniem woje
wódzkich i miejscowvch władz 
partyjnych, administracyjnych i 
oświatowych, czego wyrazem był 
osobisty udział przedstawicieli w 
inauguracji imprezy — między in
nymi sekretarza Komitetu Miej
skiego PZPR w Toruniu — B. 
Ptaszyńskiego oraz zastępcy prze-' 
wodniczącego Prezydium MRN — 
M. Reissmanna.

D.B.

! zamin lub odstąpienie od 
niego powoduje skutki 
takie same, jak złoże
nie egzaminu z wyni
kiem negatywnym.

Kto może zwolnić na
uczyciela od obowiązku 
zwrotu pobranego zasił
ku na zagospodarowa
nie?

I . Minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego w 
§ 4 zarządzenia z dnia 
27 czerwca 1968 roku 
(Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego 
nr B-9. poz. 75) upoważ- 

[ nil kuratora okręgów 
i szkolnych oraz wydzia

ły oświaty do podejmo
wania decyzji w spra
wach dotyczących:

a) zwolnienia w cało
ści lub części albo od
mowy zwolnienia na
uczyciela z obowiązku 
zwrotu pobranego zasił
ku na zagospodarowa
nie;

b) przyznania w cało
ści lub w części albo od
mowy przyznania uposa
żenia za okres ferii let
nich nauczycielom do
browolnie występują
cym ze służby.

LIST
SEKRETARZA 
GENERALNEGO 
ŚFZZ

Poniżej zamieszczam!’ Ust Se
kretarza Generalnego SFZZ, tow. 
Piotra Gensous do Zarządu Głów
nego ZNP.

Drodzy Towarzysze!

W następstwie tragicznych wyr 
padków w Sudanie i gwałtownych 
represji antyzwiązkowycli i an
tydemokratycznych, których jed
ną z pierwszych ofiar był nasz 
drogi, nieodżałowanej pamięci 
tow. Shafie Ahmed El Sheikh — 
sekretarz generalny Sudańskfcj 
Generalnej Federacji Związkowej 
i wiceprezes ŚFZZ, wyraziliście 
Wasze poparcie i solidarność s 
ruchem związkowym, narodem I 
pracownikami administracji Su
danu, jak również z naszą mię
dzynarodową centralą.

Dokonując tego szlachetnego 
gestu, w imieniu swoim i związ
kowców Waszego Kraju, potwier
dziliście ponownie Waszą wier
ność zasadom wolności, demokra
cji i międzynarodowej solidarno
ści związkowej, które zawsze 
Wam przyświecały.

Jest to jednocześnie wymowny 
protest przeciwko zamordowaniu 
jednego z najlepszych przywód
ców ruchu związkowego , nie
zmordowanego bojownika o spra
wę narodu i pracowników Suda
nu, o emancypację uciemiężonych 
narodów Afryki, krajów arab
skich i całego świata.

Dlatego czujemy się zobowią
zani podziękować Wam z całego 
serca, w imieniu wszystkich na
szych członków, prosząc jedno
cześnie abyście przekazali nasze 
podziękowania wszystkim związ
kom, pracownikom i masowym 
organizacjom, które okazały nam 
swoją sympatię i solidarność w 
tych ciężkich chwilach.

Jesteśmy przekonani, że ta da
lej rozwijająca się wspólnie ak
cja zdoła zagrodzić drogę repre
sjom antyzwiązkowym i antyde
mokratycznym, prowadzonym na
dal przeciwko pracownikom w 
Sudanie.

Życząc Wam pełnych sukcesów 
w Waszej działalności, prosimy 
Was, Drodzy Towarzysze, o przy
jęcie naszych najlepszych pozdro
wień związkowych.

PIOTR GENSOUS 
Sekretarz Generalny SFZZ

Praga, 2 września 1971 r.

Śladem naszych 
interwencji

Od kierownictwa Szkoły Pod
stawowej w Jadwisinie otrzyma

liśmy pismo, które poniżej z przy
jemnością zamieszczamy.

„W związku z artykułem red. 
Danuty Bukatowej w . „Głosie 
Nauczycielskim" z 28 lutego 1971 
roku pt. „Gdzieś w złotoryjskim 
powiecie”, poświęconym sprawie 
przydziału działki dla szkoły w 
Jadwisinie, powiat Złotoryja — 
kierownictwo szkoły uprzejmie 
komunikuje, że działkJ szkole zo
stała przydzielona oraz umorzono 
wszelkie zadłużenia z tytułu do
tychczasowego korzystania z niej.

Słowa uznania w tym miejscu 
należą się Przewodniczącemu 
Prezydium PRN w Złotoryj — 
magistrowi Stanisławowi Hodo
wanemu oraz inspektorowi szkol
nemu — magistrowi Józefowi 
Górzańskiemu, którzy osobiście 
interesowali się sprawą".

SPROSTOWANIE
W artykule kol. Edwarda Kuli pt. 

„System nauczania na miarę naszych 
czasów” („Głos Nauczycielski” ni' 
38) wkradły się dwa przykre błędy: 
mylnie zostało podane imię Aleksan
dra Świętochowskiego oraz zniekształ
cona nazwa organizacji wydającej 
„Nowe Tory”. Jłyły one organem Pol
skiego ZwiązkiTNauczyćieiskiego.

Za pomyłki serdecznie przeprasza
my Autora i Czytelników.



«g eśli chcemy mówić o perspe- 
| ktywicznym kształcie naszej 
| oświaty, jeśli chcemy mówić 
l w ogóle o naszym dniu ju- 

trzejszym, musimy odpowie
dzieć sobie na dziesiątki py

tań — i tych podstawowych, i 
tych o węższym zasięgu — do
tyczących zagadnień kadrowych, 
organizacyjnych, metodycznych.

Przede wszystkim jednak — jak 
powiedział prof. Jan Szczepański 
— musimy znaleźć odpowiedź na 
pytanie najważniejsze: w jakim 
stopniu i w jaki sposób procesy 
zachodzące w systemie oświaty 
wpływać powinny na przeobraże
nia w życiu społecznym. O jakie 
skutki nam chodzi, jak system 
szkolny powinien przygotować o- 
bywatela, aby był w stanie w spo
sób racjonalny i optymalny za
chowywać się,we wszystkich pła
szczyznach swego działania: w 
płaszczyźnie osobistej, rodzinnej, 
społecznej, politycznej i zawodo
wej. Aby nie realizował styych 
celów wbrew lub poza interesami 
państwa i społeczeństwa. I to spo
łeczeństwa socjalistycznego.

Już po raz drugi z kolei spotkali 
się nasi naukowcy i nauczyciele, 
aby wspólnie szukać odpowiedzi 
na te podstawowe pytania, aby 
przedyskutować zagadnienia, któ
rych rozwiązanie jest warunkiem 
sine qua non prawidłowego roz
woju naszej oświaty, a w konsek
wencji jednym z warunków pra
widłowego rozwoju gospodarki i 
kultury. Trzeba stwierdzić, że 
spotkali się w chwili szczególnie 
takim rozważaniom sprzyjającej, 
w okresie wielkiej narodowej dy
skusji nad Wytycznymi' na VI 
Zjazd partii, w czasie, gdy przy
szły kształt- oświaty . jest przed
miotem intensywnych prac Ko
mitetu Ekspertów.

Jest oczywiste, że. w tej 'pow
szechniej debacie nie może zabra
knąć opinii, naukowca i nauczy
ciela, i że terenem, na którym 
opinię taką można wypracować w 
sposób uwzględniający wielora- 
kość aspektów i uwarunkowań, 
może być właśnie Związek zrze
szający przedstawicieli oświaty 
wszystkich typów i szczebli.

Dlatego też obrady tegoroczne
go sympozjum miały szczególne 
znaczenie. Nie tylko z uwagi na 
fakt, iż stanowiły poważny wkład 
do owej ogmnozwiązkowej dysku
sji. lecz także i ze względu na to, 
że problemy oświaty rozpatrywa
ne były kompleksowo, łącznie z 
szerokim zapleczem oświaty poza
szkolnej.

Tematyka obrad koncentrowała 
się w zasadzie wokół czterech wę
złowych zagadnień: struktury i 
organizacji systemu oświatowego; 
metod, środków i treści kształce
nia: skuteczności oddziaływania 
wychowawczego; systemu kształ
cenia kadr naukowych i nauczy
cieli.

KOGO UCZYĆ, 
CZEGO UCZYĆ I...

jak nauczać, jakie do tego potrze
bne są warunki — oto najważ
niejsze pytania, na które musimy 
sobie odpowiedzieć przystępując 
do planowania oświaty. Planowa
nia tym trudniejszego, że — jak 
mówił wiceminister Jerzy Woł
czyk — „między planowaniem go
spodarczym a planowaniem oś
wiaty nie zachodzi żadna analo
gia, która by uzasadniała stoso
wanie podobnych metod. Specyfi
ka bowiem oświaty sprowadza się 
do tego, że mamy do czynienia z 
żywymi jednostkami i społeczeń
stwami. nieustannie zmieniający
mi się, co pociąga za sobą zmien

ność potrzeb i wymogów, a także 
zmienność kolejności ich zaspo
kajania w czasie".

W planowaniu oświaty, zwła
szcza zaś planowaniu perspekty
wicznym. musimy — zdaniem dra 
Jerzego Wołczyka — przyjąć kil
ka podstawowych założeń. Trzeba 
np. pamiętać, że 2/3 wiedzy i po
nad 90 proc. Informacji nauko
wych to dorobek ostatniego stule
cia; że nauka rozwija się z wzra
stającą szybkością. Konsekwencją 
jaką należy wyciągnąć z rewolucji 
naukowo-technicznej, jest konie
czność maksymalnego zmniejsze
nia dystansu między oświatą a 
nauką. Ale nie tylko; zważywszy, 
iż zwiększa się zakres przede 
wszystkim nauk podstawowych,

II SYMPOZJUM ZWIĄZKOWE 

NAD KSZTAŁTEM

PRZYSZŁEJ SZKOŁY
W dniach 18-25 września bieżącego roku 

odbyło się w Piwnicznej li Związkowe Sympo
zjum Podstawowych Problemów Nauki i O- 
światy, zorganizowane przez Sekcję Nauki 
ZG ZNP. Tematem obrad były „Zakres i for
my integracji nauki i oświaty”. W sympozjum, 
któremu przewodniczył wiceprezes Zarządu 
Głównego ZNP — prof. dr Janusz Chechliń
ski, wzięli udział zarówno naukowcy, jak i

nauczyciele, działacze Związku oraz przed
stawiciele administracji szkolnej. Referaty 
wygłosili: prof. dr Michał Godlewski, doc. dr 
Zofia Krzysztosźek, prof. dr Czesław Kupisie- 
wicz, prof. dr Wincenty Okoń, prof. dr Euge
niusz Olszewski, prof. dr Kazimierz Podoski, 
prof. dr Jan Szczepański, dr hab. Jerzy Woł
czyk, doc. dr Tadeusz Wiloch.

, Nie wiemy np. jak przedstawia 
się przyspieszony rozwój młodzie
ży w poszczególnych przedziałach 
wieku. Nie mamy sprecyzowanego 
profilu absolwenta dla każdego 
typu szkoły. Wiemy, że tzw wą
ska specjalizacja w szkolnictwie 
zawodowym prowadzi do nadwy
żek kadrowych na rynku pracy, 
do produkowania „maloelastycz- 
fiych fachowców";, że konieczne 
wobec tego jest kształcenie kadr o 
tzw szerokim profilu wiedzy. Od 
nauki oczekujemy odpowiedzi, co 
•powinien ów szeroki profil za
wierać; jak założenia te przełożyć 
na język praktyki.

Odrębnym szerokim zagadnie
niem jest planowanie w zakresie 
rekrutacji. Wszelkie dotychcza- 

sowę próby rozwiązania tego za
gadnienia nie dawały oczekiwa
nych rezultatów. Wciąż boryka
my s;ę. ze zjawiskiem nadwyżek 
i niedoborów. Planowanie to bo
wiem przebiegać musi ze znacz
nym wyprzedzeniem w stosunku 
do planowania gospodarczego, 
zważywszy, że. od momentu uru
chomienia szkoły do wypuszcze
nia pierwszych absolwentów mija 
.kilka dobrych lat.

Jak więc zgrać te wszystkie 
czynniki? A może — na co zwró
cił uwagę* 1' prof. Michał Godlew
ski — nie fetyszyzować spiąwy 
całkowitej zgodności między po
pytem na rynku pracy a podażą 
kadr1’ Może planować mniej ry
gorystycznie, z szerszym odde
chem?

jak matematyka, fizyka, biologia, 
chemia — w przyszłej szkole Ze
spół tych dyscyplin musi być u- 
stawipny na należytym poziomie. 
Niezbędny .staje się też wzrost 
wymagań i zmiana struktury tych 
wymagmi stawianych uczącym się. 
Przestarzały wydaje się już dziś 
tradycyjny podział życia Człowie
ka na okres przygotowujący do 
uczestnictwa w życiu społecznym
i okoes czynnego uczestnictwa. O- 
becnie oba te okresy niejako za
chodzą na siebie, a przygotowy
waniu towarzyszyć musi uczestni
czenie, w-postaci kształcenia per
manentnego.

Rozwiązanie tych problemów: 
dopasowanie do wymogów czasu, 
do potrzeb gospodarki i kultury 
zarówno struktury systemu szkol
nego, jak i sieci szkolnej, treści 
nauczania, włączenie w system 
kształcenia ogromnego zaplecza 
oświaty pozaszkolnej, sprawy 
rekrutacji, prawidłowy dobór do 
zawodu nauczycielskiego — oto 
podstawowe zadania planisty, 
których bez pomocy nauki roz
wiązać nie sposób. Zbyt bow-em 
wiele jeszcze jest pytań bez odpo
wiedzi, zbyt wiele błędów, które 
obrosły już trudną do przezwy
ciężenia tradycją.

W krajach wysoko uprzemysło
wionych znane jest zjawisko, że 
właśnie spore nadwyżki kadrowe 
powodowały nagle dynamiczny 
rozwój danej gałęzi przemysłu 
czy nauki.

Uwzględnienie wszystkich tych 
zależności w opracowaniu przy
szłego modelu oświaty nie jest 
sprawą prostą i rzecz jasna pro
blemy te różnie mogą być roz
wiązywane. Jedno jest w każdym 

razie pewne, że nowy system 
szkolny, a może raczej system 
oświatowy, musi opierać się na 
sześciu podstawowych zasadach 
wymienionych przez prof. dra 
Czesława Kupisiewicza.

Pierwsza z nich to zasada pow
szechności umożliwiająca każde
mu dziecku swobodny dostęp do 
wszystkich szczebli oświaty — od 
przedszkola do studiów doktoran
ckich włącznie. Słuszności tego 
postulatu nie' trzeba udowadniać, 
podobnie jak i zasady ustąwicz- 
ności kształcenia. W świetle bo
wiem postępu wiedzy oczywiste 
staje się, że żaden szczebel na
uki nie może być traktowany jako 
ostatni i raz na zawsze zamknięty 
etap. Kształcenie się we wspól- 

czesnym świecie staje się proce
sem ciągłym i musi znaleźć swój 
wyraz tak w postaci samokształ
cenia, jak w postaci zinstytucjo
nalizowanych form oświaty. Stąd 
również i szkoła zapewnić musi 
pełną drożność między poszcze
gólnymi szczeblami nauki.

Zasada szerokiego frontu kształ
cenia, a ściślej dążenie do 
harmonijnego zespolenia różnych 
'pozaszkolnych oddziaływań dy
daktyczno-wychowawczych z pra
cą szkolną jest dziś warunkiem 
sine qua non „nieodstawania” 
szkoły od życia. Trzeba pamiętać, 
że szkoła nie jest już i nie może 
być jedyną placówką kształcącą, 
powinna natomiast w szerokim 
froncie kształcenia zająć pozycję 
wiodącą.

Wreszcie zasada szerokiego 
profilu kształcenia i zasada peł
nej elastyczności — to koniecz
ność wynikająca zarówno z szyb
kiego postępu wiedzy, jak i gwał
townych przeobrażeń zachodzą
cych w technice i przemyśle. Pod
stawą jednak realizacji obu tych 
zasad musi być dążenie do opar
cia kształcenia zawodowego tak 
szczebla średniego, jak i wyższe
go na możliwie szerokiej pod
budowie wykształcenia ogólnego.

Ale modernizacja struktury sy
stemu szkolnego nie stanowi jesz
cze o nowoczesnym kształcie na
szej oświaty. W ślad za przeobra
żeniami organizacyjnymi iść musi 
także

MODERNIZACJA TREŚCI 
ORAZ METOD

Co zrobić, aby nauczanie ucze
nie bardziej skutecznym, bliższym 
wymaganiom, a jednocześnie bar
dziej przyswajalnym dla uczniów. 
Aby możliwie wiele nauczyć, nie 
naruszając owej bariery perfep- 
cyjnej u młodzieży?

Problem ten na całym świście 
wysuwa się dziś na czoło oświa
towych dylematów choćby dlate
go, że okres stabilizacji określone
go poziomu nauki i techniki jest 
coraz krótszy. Zasób wiadomo
ści, który w epoce naszych dziad
ków stanowił podstawowy kanon 
programów co najmniej przez lat 
kilkanaście, dziś ulega wzbogace
niu co lat kilka lub w jeszcze krót
szych odstępach czasu. Koniecz
ność generalnej przebudowy pro
gramów, usunięcia z nich treści 
zbędnych — to jedna sprawa. 
Niemniej ilość wiedzy nadal po
zostanie ogromna. A więc jak na
uczać, aby możliwie szybko mo
dernizować wiedzę, aby uczynić 
ją elastyczną, aby przygotować 
uczniów do stałego aktualizowa
nia wiadomości, do przyjmowania 
wciąż nowych informacji? Tech
nizacja nauczania? Na pewno. 
Stwierdzono przecież w toku licz
nych badań, że informacje znacz
nie szybciej docierają do świado
mości kanałami wzrokowymi niż 
słuchowymi. Ale samą techniza
cją nauczania, stosowaniem no
woczesnych środków dydaktycz
nych nie rozwiążemy problemu.

Kto wie, czy nakazem chwili, 
zwłaszcza w odniesieniu do stu
diów wyższych nie jest koniecz
ność odejścia od ‘odrębnego trak
towania poszczególnych dyscyplin 
i traktowanie wiedzy bardziej ca
łościowo przynajmniej w odnie
sieniu do nauk pokrewnych. Pro
blem nie jest łatwy, jego rozwią
zanie wymagałoby dość general
nych przekształceń programo
wych i strukturalnych w naszych 
uczelniach. Przeobrażeń godzą
cych w personalne interesy, ba 
w autentyczny dorobek wielu lu
dzi. Wydaje się jednak, że na 
dalsze kawałkowanie wiedzy, ną 
dublowanie informacji w toku 
studiów nie możemy sobie już po
zwolić.

Niezbędna jest też większa niż 
dotychczas indywidualizacja pla
nu studiów, zwłaszcza w odnie
sieniu do magistrantów i dokto
rantów. podejmowanie prac z po
granicza kilku dyscyplin, kształ
cenie umiejętności pracy zespoło
wej. Jest bowiem paradoksem, że 
w epoce, gdy 70 proc, wynalaz
ków to wynik wspólnej pracy 
specjalistów często z kilku róż
nych dyscyplin, my nadal hołdu
jemy zasadzie izolacji pomiędzy 
poszczególnymi działami nauki. 
Do rzadkości należą przypadki, 
że praca doktorska omawia część 
jakiejś większej całości, więk
szej pracy zespołowej.

Wreszcie niezbędna jest zmiana 
pozycji uczelni wyższej zarówno 
w opinii społeczeństwa, jak i w 
samej strukturze szkolenia. U- 
czelnia z placówki dającej ..patent 
na całe życie" przekształcić się 
musi w jeden z elementów, jeden 
z etapów kształcenia ustawiczne
go.

(Dokończenie na str. 8)

Dzień 18 września bieżącego 
roku na długo pozostanie w 
pamięci lubuskich pedagogów 

i całego społeczeństwa tej ziemi. 
Właśnie w tym dniu otwarto w 
Zielonej Górze nową . placówkę 
kształcącą pedagogów — Wyższą 
Szkołę Nauczycielską.

W uroczystości inauguracyjnej, 
która odbyła się w sali kolum
nowej Prezydium WRN, udział 
wzięli: zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, (friinister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
— prof. dr Henryk Jabłoński, 
prezes ZG ZNP — Marian Wal
czak. I sekretarz KW PZPR — 
Mieczysław Hebda, przewodniczą
cy Prezydium WRN — Jan Lem
bas. prezes WK ZSL — Stani
sław Romanowski i przewodni
czący WK SD — Edmund Ujma. 
Byli również obecni licznie za
proszeni przedstawiciele • świata 
nauki, działacze polityczni i spo
łeczni: prof. dr Jan Wąsicki z U- 
niwersytetu im. Adama Mickie
wicza w Poznaniu, rektor WSI w 
Zielonej Górze — doc. dr inż. 
Kazimierz Bącal. wiceorzewodni- 
czący ZG ZSP — Andrzej Jeż.

Po odegraniu hymnu narodo
wego powitał zebranych rektor 
WSN .— doc. dr hab. Hieronim 
Szczegóła. Następnie zabrał głos 
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, prof. I dr Henryk Ja
błoński, który podkreślił history

czną doniosłość powołania -WSN 
w Zielonej Górze.

Minister Jabłoński przyponjniał 
także piękną kartę dziejów pla
cówek kształcenia nauczycieli na 
terenie województwa, od powsta
nia’ pierwszego liceum pedagogi
cznego w 1945 roku, poprzez stu
dia nauczycielskie, aż po otwar
cie WSN. Na zakończenie minister 
stwierdził:

„Musimy być jednak wszyscy 
świadomi, że szkoła wyższa to nie 
tylko gmach i urządzenia, nawet 
nie tylko jeszcze kadra posiada
jąca formalne kwalifikacje. To 
znacznie coś więcej. Przede wszy
stkim to dobre uświadomienie so
bie Izadań i konsekwentna praca 
nad ich realizacją, która nie jest 
możliwa bez właściwego klimatu 
ideowego, bez odpowiedniej po
stawy ludzi w niej zatrudnionych, 
od rektora po najmłodszego sta
żem i funkcją pracownika.

NOWA UCZELNIA

NAUCZYCIELSKA
Mówimy często, że szkoła wyż

sza opiera się na trój jedynej za
sadzie: „badania naukowe — dy
daktyka — wychowanie". Żaden 
człon tej formuły nie może być 
pominięty, żaden zbagatelizowa
ny. Jest to ważne w każdej szko
le wyższej, ale w uczelni typu pe
dagogicznego kryteria oceny sto
sowania tej zasady trzeba wyra
źnie zaostrzyć. Kształcić tu mamy 
tych, którzy będą kształcić in
nych.

W Wytycznych Komitetu Cen
tralnego na VI Zjazd partii sta
wia się szkole i nauczycielowi 
wysokie wymagania, mówi się w 
nich również o wzroście rangi i 
prestiżu nauczyciela, a to ozna
cza, że do zawodu tego musimy 
jak najlepiej przysposabiać już w 
szkole. Aby kraj nasz posiadał 
nauczycieli dobrze przygotowa
nych, głęboko ideowych, odczu
wających stały głód wiedzy, twór

czych, muszą oni takimi wyjść z 
uczelni.

W tej trudnej i odpowiedzial
nej pracy z całego serca życzę 
powodzenia całej uczelni, a każ
demu z Was, Towarzysze i Kole
dzy, poczucia szczęścia i zadowo
lenia z dobrze spełnionego obo
wiązku, młodzieży zaś, by była 
chlubą swej szkoły, by wyniosła 
z niej jak najwięcej, by swą pra
cą samowychowawczą uzupełnia
ła działalność uczelni, a wtedy i 
studia będą lżejsze, a efekty póź
niejszej pracy pedagogicznej go
dne nauczyciela w socjalistycznej 
Polsce”.

Następnym mówcą był przewo
dniczący Prezydium WRN — Jan 
Lembas, który w swoim wystą
pieniu przypomniał, jak doszło do 
otwarcia uczelni. Z kolei Jan 
Lembas w serdecznych słowach 
podziękował wszystkim, którzy

■mBaaanssnMBHauBUKsraD
pomogli w tworzeniu WSN w Zie
lonej Górze.

Następnie odbyła się immatry
kulacja. Rektor WSN — H. Szcze- 
góła wręczył grupie studentów 
indeksy. Wykład inauguracyjny 
pt. „O potrzebie wychowania te
chnicznego” wygłosił doc. dr 
Henryk Pochanke.

Na ręce rektora WSN — doc. 
dra hab.' ' Hieronima Szczegóły 
wpłynął telegram z życzeniami od 
prezesa Rady’ Ministrów — Pio
tra Jaroszewicza, w którym czy
tamy:

„Dziękuję za zaproszenie do 
wzięcia udziału w uroczystości i- 
nauguracji roku akademickiego w 
Wyższej Szkole Nauczycielskiej w 
Zielonej Górze, nie mogąc osobi
ście w niej wziąć udziału, prag
nę tą drogą złożyć wszystkim, 
którzy przyczynili się do powsta
nia tej potrzebnej placówki, ser
deczne podziękowanie.

Obywatelowi Rektorowi, peda
gogom i wykładowcom życzę o- 
wocnych wyników w aziele przy
sporzenia Waszemu województwu 
wysoko wykwalifikowanych kadr 
pedagogicznych, zaś studentom u- 
czelni życzę sukcesów w nauce i 
wychowaniu politycznym".

JAROSŁAW MERENA
Zielona Góra
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Gdy zabrzmi w szkołach wyższych tradycyjne „Gaudeamus", kolej
ny rok pracy rozpoczną nie tylko studenci, lecz także uczelniane or
ganizacje ZNP. Jak wiadomo — niedawna ustawa o szkołach wyż
szych zmienia i modyfikuje w znacznym stopniu nie tylko strukturę 
i system zarządzania uczelni, ale także umacnia organizację związko
wą w szkole wyższej. W jakim stopniu Związek- Nauczycielstwa Pol
skiego wykorzystuje tę szansę? Czy udaje mu się godzić funkcję 
współgospodarza z funkcją orędownika interesów wszystkich pracow
ników nauki? Czy rada zakładowa potrafi zdobyć na uczelni praw
dziwy autorytet? Jakie zadania stoją przed organizacjami związko
wymi w rozpoczynającym się właśnie roku akademickim? W jaki 
sposób organizacja związkowa powinna realizować postulaty i zada
nia wynikające z Wytycznych na VI Zjazd partii? Odpowiedzi na te 
pytania szukamy na Politechnice Warszawskiej.

Jest to największa w kraju or
ganizacja związkowa na wyższej 
uczelni. Przed trzema miesiącami 
na Politechnice Warszawskiej od
była się uroczystość wręczenia 
pięciotysięcznej — a właściwie 
4999, 5000 i 5001 — legitymacji 
ZNP.

Przy tej okazji nie mówiono je
dnak, jak to zazwyczaj bywa w 
takich przypadkach, o osiągnię
ciach Związku — choć byłoby o 
czym — i nie upajano się dotych
czasowymi sukcesami, lecz dysku
towano o tym, co należy jeszcze 
zrobić, co ulepszyć, jakie dziedzi
ny wymagają dodatkowego zain
teresowania i uwagi. Bo rzeczo
wość, troska o losy uczelni, upor
czywe starania o to, by jak, naj
lepiej sprostać wszystkim zada
niom, charakteryzują już od da
wna poczynania rady zakładowej 
stołecznej politechniki.

ZNP jest tutaj prawdziwym 
współgospodarzem. Nic, co waż
ne i istotne dla uczelni i jej pra
cowników, nie dzieje się bez u- 
działu organizacji związkowej. 
„Nic o nas bez nas” — powtarza
ją z przekonaniem aktywiści ZNP. 
A zasada ta przejawia się nie tyl
ko w udziale przedstawicieli 
Związku w kolegiach rektorskich, 
radach senatu i posiedzeniach in
stytutów. Związek jest tu wido
czny na każdym kroku.

KILKA PRZYKŁADÓW

W czym przejawia się na co 
dzień praca organizacji związko
wej? Między innymi w działal
ności poszczególnych sekcji i ko
misji. I tak np. komisja naukowo- 
-dydaktyczna zbadała niedawno 
pracę działu aparatury, przeana
lizowała politykę wydawniczą u- 
czelni, działalność biblioteki głów- 
wnej oraz pracę Ośrodka Tech
niki Audiowizualnej. Komisja 
szkoleniowa zajmowała się nie 
tylko dokształcaniem pracowni
ków w zakresie nauki języków 
obcych, ale doprowadziła do po
wołania Zakładowej Rady Szko
leniowej jako organu doradcze
go rektora. Komisja pracy i plac 
interesowała się zwłaszcza pra
widłową interpretacją przepisów 
i zarządzeń w sprawie zwolnień, 
przegrupowań itp.. stosunków 
między pracodawcą a pracowni
kiem oraz opracowała między in
nymi projekt regulaminu nagród 
rektorskich.

Szczególnie dużo uwagi poświę
ciła rada zakładowa problemowi 
rozwoju młodych pracowników 
nauki. Jest przecież rzeczą oczy
wistą, iż tylko wtedy można mó
wić o stałym podnoszeniu pozio
mu merytorycznego pracowników 
naukowo-dydaktycznych, gdy bę
dzie się dbało o właściwy dobór 
i efektywne formy kształcenia a- 
systentów. Z myślą o tym zorga
nizowano np. konkurs na osią
gnięcia młodych naukowców w 
zakresie współprac}’ ze studenc
kimi kołami naukowymi.

Sprawą szczególnie ważną jest 
jednak zapewnienie młodym lu
dziom kandydującym do zawodu 
naukowca odpowiednich warun
ków mieszkaniowych. Problem 
ten, o którym się mówi przy naj
różniejszych okazjach, podjęto 
również na niedawnym spotkaniu 
aktywu politycznego i społeczne
go politechniki z I sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
— Józefem Kępą. Prezes Rady 
Zakładowej -— doc. dr Stanisław 
Erbel przypomniał wówczas, iż 
aby praca na uczelni była równie 
atrakcyjna dla najzdolniejszych 
absolwentów, jak praca w prze
myśle czy innych dziedzinach na
szej gospodarki, trzeba zapewnić 
młodym ludziom kandydującym 
do zawodu naukowca odpowied
nie warunki, Tymczasem w obec
nej chwili w Radzie Zakładowej 
Politechniki czeka na załatwienie 
około 500 podań z prośbą o przy
dział mieszkania, zaś w obecnej 
pięciolatce politechnika może za
pewnić mieszkania tylko około 
200 osobom.

Kwestia młodych pracowników 
nauki — rozpatrywana bardzo 
szeroko i wszechstronnie — była 
również przedmiotem dyskusji na 
ostatnim wspólnym spotkaniu 
Prezydium Rady Zakładowej Po
litechniki Warszawskiej z Prezy

dium Rady Zakładowej Uniwer
sytetu Poznańskiego. Bo Radę Za
kładową stołecznej politechniki 
łączą ścisłe więzy z Radami Za
kładowymi Uniwersytetu im. A- 
dama Mickiewicza oraz Politech
niki Poznańskiej. Między innymi 
w czerwcu odbyły się w stolicy 
Wielkopolski wspólne spotkania. 
Zastanawiano się na nich nad 
tym, co robić, by uzyskiwanie 
przez młodych pracowników stop
ni- naukowych przebiegało w na
leżytym tempie i odpowiadało 
rzeczywistej wartości ich nauko
wych osiągnięć, oraz by tematy
ka prac naukowych służyła na
prawdę rozwojowi gospodarki i 
kultury narodowej. Na spotka
niach tych dzielono się także do
świadczeniami z zakresu spraw

ZNP NA WYŻSZYCH UCZELNIACH

NIE MOŻE BYĆ
KSIĄŻKĄ ZAŻALEŃ...

Przed gmachem Politechniki Warszawskiej
Folo: Cz. Górski
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socjalno-bytowych, między inny
mi — organizacji wczasów i wy
poczynku.

A w tej dziedzinie Politechnika 
Warszawska szczyci się niemały
mi osiągnięciami. To przede 
wszystkim dzięki inicjatywie 
Związku powstał w Wildze pięk- 
ny ośrodek wczasowy z kilkudzie
sięcioma domkami campingowy
mi, mogącymi pomieścić w sumie 
170 wczasowiczów. To między in
nymi zasługa ZNP, że ośrodek 
ten jest ciągle rozbudowywany, 
a najbliższe plany przewidują 
wzniesienie tu pawilonów, które 
mają się złożyć na dom pracy na
ukowej pracowników politechni
ki.

To jednak dopiero przyszłość. 
Jeśli zaś chodzi o teraźniejszość 
— w czerwcu bieżącego roku zo
stała otwarta w Wildze piękna, 
nowoczesna świetlica stwarzają
ca znakomite warunki do towa
rzyskich spotkań i różnego typu 
imprez kulturalnych.

I właśnie w tej świetlicy odby
ło się w końcu września dwudnio
we spotkanie aktywu ZNP poli
techniki.

Na czym powinna koncentro
wać się praca Związku w bieżą
cym roku akademickim? Jak po
winna wyglądać struktura ZNP 
na wyższej uczelni, by jak naj
lepiej odpowiadała nowej struk
turze organizacyjnej szkół wyż

szych? Jakie są właściwie prawa 
delegata związkowego w poszcze
gólnych komisjach? Na jakie ce
le powinien być przede wszystkim 
przeznaczony fundusz związko
wy? Co robić, by Związek mógł 
w dostatecznym stopniu uwzglę
dniać potrzeby wszystkich praco
wników uczelni, zarówno sprzą
taczek jak i profesorów? Oto py
tania i problemy, które podjęto 
na spotkaniu w Wildze.

WSPÓŁGOSPODARZE
Na czoło wysunęły się kwestie 

funkcjonowania Związku w no
wej strukturze organizacyjnej u- 
czelni. Skoro na miejsce 200 ka
tedr powstało tu 47 instytutów, 
musiała także ulec modyfikacji 
struktura Związku, która była 
przecież dostosowana do systemu 
katedr. W Wildze zaproponowa
no następującą strukturę: rada 
zakładowa, rady oddziałowe, gru
py związkowe, stanowiące pod
stawowe jednostki i wreszcie — 
najmniejsze komórki i ogniwa: 
podgrupy związkowe, które po
winny być organizowane tylko 
tam, gdzie zaistnieje konkretna 
potrzeba. Przydatność i sensow
ność tego typu struktury została 
już sprawdzona na Wydziale Me
chaniki Precyzyjnej, gdzie dzia- 

lalność Związku opierała się o- 
statnio na tego typu ogniwach.

Rozbudowanie ogniw nie może 
jednak w żadnym przypadku o- 
znaczać powiększenia machiny 
papierkowo-biurokra tycznej. Jak 
powiedział były prezes rady za
kładowej, doc. dr Andrzej Buko
wski — we wszystkich poczyna
niach Związku powinno być „jak 
najmniej papierów, a jak najwię
cej konkretnego załatwiania 
spraw”. Bowiem tylko wtedy mo
że on zdobyć na uczelni praw
dziwy autorytet.

Z tego też względu szczególnie 
ważną sprawą jest odpowiedni 
dobór aktywu związkowego — 
przedstawicieli rad oddziałowych 
i grup związkowych. Nie mogą 
to być ludzie przypadkowi i tacy, 
którzy są zainteresowani głów
nie swoimi sprawami. Przecież 
zaufanie do Związku to przede 
wszystkim zaufanie do jego akty
wu.

W tym miejscu warto dodać, że 
w pierwszych miesiącach wpro
wadzania w życie ustawy o szko
łach wyższych, która podnosi wy
raźnie rangę Związku, trzeba by
ło pokonywać sporo, trudności i 
walczyć że złymi przyzwyczaje
niami. Nie wszyscy dyrektorzy in
stytutów chcieli początkowo uz
nać przedstawicieli Związku w 
swych kolegiach. Ostatnio jednak 
obserwuje się coraz wyraźniej 

krzepnięcie na uczelni nowej 
struktury i umacnianie się w niej 
pozycji ŻNP.

Mimo to — tak Związek, jak i 
inne organizacje działające na u- 
czelni, a przede wszystkim jej 
władze — będą obserwować, czy 
w nowej strukturze politechniki 
wszystko jest dobre i czy nie na
leżałoby tego i owego zmienić. 
Wiadomo przecież, że dopiero ży
cie, konkretne doświadczenia — 
mogą korygować pewne ogólne 
założenia organizacyjne.

W nowym roku akademickim 
ZNP powinien zwłaszcza koncen
trować swą uwagę na stosunkach 
międzyludzkich na uczelni, które 
w związku z przejściem na system 
instytutów, tu i ówdzie się za
drażniły i uległy wyraźnemu po
gorszeniu. A przecież tylko wte
dy można mówić o dobrej robo
cie, jeśli w poszczególnych ko
mórkach będzie panowała sprzy
jająca atmosfera.-

A skoro już mowa o dobrej ro
bocie, rzecz jasna, że Związek bę
dzie poświęcał dużo uwagi pod
stawowym zadaniom dydaktycz
no-wychowawczym politechniki. 
Szczególnie zaś — eksperymen
tom podejmowanym przez nią w 
nowym roku, zwłaszcza tym, któ
re zmierzają do przerzucenia głó

wnego ciężaru nauki na samo
dzielną pracę studenta. Aby jed
nak rzeczywiście młodzież mogła 
indywidualnie pracować, niezbę
dne jest odpowiednie zaplecze lo
kalowe, należyta liczba laborato
riów i pracowni. Tymczasem Po
litechnika Warszawska boryka się 
ciągle z olbrzymią ciasnotą (po
mieszczenia po Polskim Radiu 
przy ulicy Noakowskiego tylko w 
minimalnym stopniu poprawiły 
sytuację lokalową), a plany inwe
stycyjne — zgodnie z którymi no
we gmachy miały być wznoszone 
na Polu Mokotowskim — ciągle 
są odraczane, a co gorsza — pro
ponuje się obecnie politechnice 
zupełnie inny teren pod rozbudo
wę. Szybkiego rozwiązania doma
ga się też sprawa budowy biblio
teki głównej, która również jest 
ciągle odraczana.

Wszystkie te kwestie nie mogą 
nie interesować Związku — 
współgospodarza uczelni, nic więc 
dziwnego, że i w Wildze poświę
cono im sporo uwagi.

PRZEDE WSZYSTKIM 
CZŁOWIEK

Ze szczególną troską mówiono 
jednak o sprawach socjalnych. 
Starania o zapewnienie pracow
nikom właściwych warunków 
pracy i odpoczynku —■ to P™" 
cież podstawowe zadania organi

zacji związkowych. W drugim 
dniu obrady odbywały się więc 
w pięciu odrębnych komisjach. 
Sprawy płacowe, udzielanie po
życzek, przyznawanie zapomóg, 
wczasów oraz miejsc na koloniach 
i obozach — oto zagadnienia, któ
rymi zajmowały się poszczególne 
zespoły. Bo jakkolwiek politech
nika może się poszczycić niema
łymi osiągnięciami i w tej dzie
dzinie — często pozostaje do roz
wiązania bardzo wiele najróżniej
szych spraw. Spraw najważniej
szych, bo dotyczących przecież 
człowieka, troski o jego zdrowie 
i wypoczynek, o należyte warun
ki pracy.

Przeprowadzone przez Radę 
Zakładową przeglądy warunków 
pracy wykazały szereg niedocią
gnięć w dziedzinie bezpieczeń
stwa i higieny pracy, co w za
kładzie tego typu, jakim jest po
litechnika, jest szczególnie niepo
kojące. Chodzi tu między innymi 
o braki w zakresie odzieży o- 
chronnej, niedostateczną konser
wację instalacji oświetleniowych, 
gazowych, ogrzewczych i wenty
lacyjnych oraz o częsty brak po
mieszczeń socjalnych dla sprzą
taczek. I właśnie te kwestie wy
magają w najbliższym czasie* 
szczególnej uwagi Związku.

Ale nie może on zapominać 
także o zwiększeniu liczby miejsc 
wczasowych nad morzem, o bu
dowie dwu stołówek i urucho
mieniu większej liczby bufetów 
I klubów, o potrzebie, specjalnej 
przychodni lekarskiej dla praco
wników politechniki, przede 
wszystkim zaś — o staraniach o 
ogólną poprawę ich warunków 
bytowych.

W Wildze mówiono także o dy
scyplinie pracy, która musi prze
cież cechować wszystkich praco
wników uczelni, a nie tyko pra
cowników administracyjnych i te
chnicznych, o właściwej polityce 
kadrowej, o kłopotach i inicjaty
wach poszczególnych komisji dy
daktyczno-wychowawczych, dzia
łających przy radach oddziało
wych. Bo — jak podkreślił pro
rektor politechniki, były prezes 
Rady Zakładowej tej uczelni, doc. 
dr Andrzej Jaszczyński — Zwią
zek powinien być nie tylko 
współgospodarzem uczelni, ale 
także współodpowiedzialnym 
partnerem za to wszystko, co w 
niej się dzieje.

Na spotkaniu aktywu związko
wego największej uczelni w kra
ju mówiono więc o najistotniej
szych sprawach politechniki i 
najpilniejszych potrzebach ludzi, 
którzy tam pracują i decydują o 
tym, jak realizuje ona swoje pod
stawowe zadania dydaktyczne i 
wychowawcze.

Jeden z dyskutantów zauważył: 
„ZNP na uczelni nie może być 
tylko książką życzeń i zażaleń, 
musi występować z postulatami 
merytorycznymi, z określonymi 
rozwiązaniami i koncepcjami”. I 
właśnie organizacja związkowa 
Politechniki Warszawskiej robi to 
już od dawna.

Oto jeden z drobnych, ale bar
dzo wymownych przykładów. To 
właśnie z inicjatywy Rady Za
kładowej — a konkretnie Rady 
Oddziałowej przy Wydziale Ar
chitektury — w kwietniu bieżą
cego roku powstał na politech
nice Społeczny Komitet Odbudo
wy Zamku Królewskiego. Inicju
je on, koordynuje i rejestruje róż
norodne akcje społeczne, przy
czyniające się do pomnożenia 
środków finansowych na odbu
dowę tego, tak drogiego każdemu 
Polakowi, obiektu. Wielu praco
wników uczelni zgłosiło chęć u- 
czestnictwa w poczynaniach ko
mitetu poprzez wkład pracy zwią
zanej z ich umiejętnościami za
wodowymi. Na przykład pracow
nicy Instytutu Podstaw Rozwoju 
Architektury wykonują doku
mentację z badań architektonicz- 
no-archeologicznych terenów 
zamkowych. Podejmowane są też 
inne inicjatywy, na przykład 
kiermasz rysunków wykonywa
nych przez studentów Wydziału 
Architektury.

A więc również i ten skromny 
przykład dowodzi, że ZNP na Po
litechnice Warszawskiej nie jest 
tylko... książką zażaleń.

HENRYKA WITALEWSKA4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Uznając za obowiązującą dla 
rychu związkowego zasadę 
jedności i współzależności, 

spraw produkcji, bytu i socjali
stycznego wychowania — trzeba 
samokrytycznie stwierdzić, że od 
lat również w krakowskiej orga
nizacji związkowej narastało zja
wisko deformacji tej zasady na 
niekorzyść spraw socjalno-byto
wych. Zachwiane zostały pro
porcje naszego niepod-ważalnego 
przecież wysiłku w realizacji art. 
7 i 8 Statutu ZNP, w którym na 
pierwszym miejscu mówi się o 
reprezentowaniu interesów i 
praw pracowników oświaty i nau
ki, potrzebie troski o ich życiowe 
sprawy, przestrzeganiu prawo
rządności, a dopiero później o. 
funkcji współgospodarza oświaty 
i nauki.

Wyrażało się to często w wy
ręczaniu administracji w zakresie 
spraw dydaktyczno-wychowaw
czych, przejmowaniu jej zadań, 
-zwalnianiu z obowiązków praco
dawcy, formalnym egzekwowaniu 
uprawnień wynikających z obo
wiązujących przepisów. Powodo
wało to naruszenie więzi organi- ' 
zacji z masami członkowskimi, 
nadwątlało jej autorytet.

Nie oznacza to, że nie zdawa
liśmy sobie przedtem sprawy z 
naszych niedomagać i słabości. 
Na progu bowiem naszej kadencji 
podjęliśmy szereg inicjatyw so
cjalnych, czego przykładem może 
być tworzenie własnej bazy wcza
sowej, nasze przedsięwzięcia mie
szkaniowe, a przede wszystkim 
zmiana stylu i metod związkowe
go działania w kierunku umocnie
nia funkcji doradczo-kontrolują- 
cej Związku, bardziej autentycz
nego reprezentowania interesów 
i potrzeb życiowych członków 
ZNP.

Najbardziej wymowną ilustra
cją tych inicjatyw była przepro
wadzona wspólnie z Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego 
kontrola wszystkich wydziałów 
oświaty w okręgu w zakresie rea
lizacji okólnika^ ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego z 28 maja 
1968 roku, dotyczącego pomocy • 
administracji w organizowaniu 
wypoczynku i w innych sprawach 
socjalno-bytowych .wypływają
cych z przysługujących nam 
uprawnień. Przypomnieć należy 
— pisałem o tym w „Głosie Nau
czycielskim" w ubiegłym roku, w 
„Trybunie Przedzjazdowej" — że 
odbywała się ona w obecności se
kretarzy komitetów powiatowych 
i dzielnicowych PZPR oraz prze
wodniczących lub przedstawicieli 
prezydiów rad narodowych.

Dokonana wspólnie , z Kurato
rium realna ocena sytuacji, naby
te wtedy doświadczenie oraz na
wiązane współdziałanie, pozwoli-, 
lo nam dziś, w zmienionej sytua
cji politycznej, w bardziej sprzy
jającym nam klimacie, wytwa
rzanym przez instancje partyjne, 
podjąć tę grupę spraw, którą 
umownie można zaliczyć do tzw. 
drugiej linii ekonomicznej. Spraw, 
których rozwiązanie leży w kom
petencji władz lokalnych, rad na
rodowych, administracji szkol
nej. wreszcie nas samych. Związ
ku. Spraw, które jesteśmy w sta
nie sukcesywnie rozwiązywać 
przy zwiększonej naszej zapobie
gliwości i ofensywności.

Do nich zaliczyć należy reali
zację wspomnianego już okólnika 
resortu oświaty w sprawie udzie
lania instancjom ZNP pomocy w 
organizowaniu sezonowych wcza
sów wypoczynkowo-leczniczych i 
turystyki.

Problem ten nabiera dodatko
wego aspektu, zważywszy, że re
gion krakowski może być dosko
nałą bazą wczasową i turystyczną 
z racji walorów krajoznawczych 
i zdrowotnych. Okazuje się jed-
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W ośrodku campingowym w Msz anie Dolnej

nak. że baza, którą mogliśmy dy
sponować, jest ograniczona, gdyż 
wiele ładnych, nowoczesnych o- 
biektów szkolnych, w tym rów
nież internatowych, w atrakcyj
nych miejscowościach Nowosą
decczyzny, Żywiecczyzny czy Su
chej Beskidzkiej ma już swoich 
kontrahentów, najczęściej spoza 
oświaty. Mają oni niejednokrot
nie podpisane wieloletnie umo
wy, często z racji pewnych wkła
dów finansowych.

I dlatego wspólnie z kurato
rium podjęliśmy opracowanie 
długofalowego planu zabezpiecze
nia na cele wczasowe dla pracow
ników oświaty i ich rodzin nowo 
oddawanych obiektów, w tym 
przede wszystkim internatów7, a 
ponadto przejmowania obiektów 
objętych już umowami — w miar 
rę ich wygasania.

Nie chodzi tutaj o ciasno poję
ty interes grupy zawodowej, gdyż 
obiekty szkolne są własnością ca
łego społeczeństwa, ale o budzą
ce sprzeciw, sytuacje wychowaw
cze, kiedy nauczyciel wraz z ro
dziną zajmuje izbę szkolną, a jego 
podopieczni wypoczywają w po
mieszczeniach internatowych o 
bardziej luksusowym standar
dzie.

Nie poruszam z wielu względów 
wstydliwego tematu enklaw 
wczasowych resortu i administra
cji różnych szczebli, w tym prze
konaniu, że będzie się je stopnio
wo likwidować.

Zdajemy sobie jednak sprawę, 
że bez pomocy szerokiego akty
wu, zaangażowania administracji 
szkolnej, sami możemy nie po
dołać różnym przeciwdziałającym 
zabiegom, nie tylko przysłowio
wych już „bogatych wujków" — 
zakładów pracy, które przecież 
stać na budowę własnych socjal
nych obiektów, ale nawet — po
wiedzmy sobie szczerze — na
szych wygodnickich dyrekcji.

Wypracowana w okręgu prak
tyka prowadzenia sezonowych 
ośrodków wczasowych, choćby w 
Limanowej czy Zakopanem, wska

zuje, że jest to celowa i ekono
micznie uzasadniona dla Związku 
forma.

Przysłowiową studnią bez dna 
są dla nas wczasy rodzinne. Stąd 
w przyszłym roku planujemy uru
chomienie dalszych ośrodków w 
internatach w Kalwarii, Zakopa
nem j Krynicy, zaś w latach 
1973—1975 jeszcze co najmniej 
kilku, w takich znanych miejsco
wościach wczasowych, jak np. 
Mszana Dolna czy Jordanów. 
Chcę tutaj podkreślić, że przy 
wyposażeniu obiektów dyspono
waliśmy nie tylko naszymi' budże
towymi środkami, ale również 
kuratoryjnymi, funduszem środo
wiskowym WKZZ oraz SFBSil. 
Duże zrozumienie dla naszych 
przedsięwzięć wykazuje ZG ZNP, 
któryprzydzielił Zarządowi Okrę
gu po ważną.dotację z kwot CRZŻ. 
Pozwoli nam to na wyposażenie 
obiektów w niezbędny sprzęt i 
urządzenia, aby mogły służyć już 
w przyszłym roku związkowcom 
nie tylko regionu krakowskiego, 
lecz również całej Polski.

Naszym ambitnym zamiarem 
było uruchomienie stałego ośrod
ka wczasowo-kursowego służące
go również rekreacji sobotnio- 
niedzielnej. I oto po rewindyka
cji darowanych kiedyś Zarządowi 
Okręgu ZNP obiektów, położo
nych na pełnym uroku krajobra
zowego pograniczu powiatów my
ślenickiego i suskiego, niedaleko 
od Krakowa w czterohektaro- 
wym parku w Harbutowicach, 
przystąpimy — po zgromadzeniu 
odpowiednich subwencji — do 
adaptacji dwóch okazałych bu
dynków. Znajdzie w nich miejsce, 
w wygodnych pokojach. 60 osób, 
dla 40 zaś Technikum Budowlane 
z Nowej Huty zbuduje w czynie 
społecznym trwałe i estetyczne 
domki.

Rysują się również możliwości 
przejęcia domu wczasowego w 
Przesiece, domu o całkowitym 
wyposażeniu, ale w tej sprawie, 
by jej przysłowiowo nie zape
szyć, lepiej zamilknę.

Problemy socjalno-bytowe nau
czycieli naszego regionu były w 
bieżącym roku przedmiotem obrad 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, na których podjęta 
została uchwała w sprawie dal
szej ich poprawy. W zakresie or
ganizacji wczasów zobowiązała 
ona kuratorium oraz prezydia po
wiatowych (miejskich) rad naro
dowych do szczególnej troski w 
zakresie przeznaczenia, przygoto
wania i wyposażenia obiektów 
szkolnych na organizowanie 
wczasów dla nauczycieli i ich ro
dzin w okresie ferii.

Ten kierunek działania, pełen 
gospodarskiej troski o członków 
Związku, podjęły również nasze 
oddziały, zobligowane uchwałą 
plenum Zarządu Okręgu ZNP do 
wspólnego z wydziałami oświaty 
opracowania odpowiednich pro- 
gfśrhów socjalno-bytowych, u- 
względniających rozwój akcji 
wczasowej w swoim zakresie.

Wychodząc naprzeciw tereno
wym inicjatywom, Zarząd Okrę
gu ZNP przyznał na ten cel od
działom z funduszów Okręgowe
go Ośrodka Usług Pedagogicz
nych limit w wysokości 500 000 
złotych.

Z powyższej kwoty pokrywały 
one częściowo odpłatność za za
kupione skierowania na wczasy 
(w „Gromadzie", PTTK itp.), or
ganizację wczasów wędrowno-tu- 
rystycznych, wypoczynku człon
ków ZNP i ich rodzin w obiek
tach pokolonijnych.

Wymieńmy niektóre tylko ini
cjatywy oddziałów, gdyż pełne 
zestawienie wraz z gruntowną 
analizą i kierunkami przyszłych, 
efektywniejszych rozwiązań 
przedstawimy z okazji podsumo
wania całej akcji letniej w okrę
gu, w tym również w wyższych 
uczelniach.

I tak. Wydział Oświaty Kra- 
ków-Kleparz kosztem 1 min zło
tych przystosował obiekt pokolo- 
nijny w Poroninie na wczasowy 
ośrodek sezonowy, w którym w 
21-diiiowym turnusie sierpnio

wym regenerowało swoje siły 80 
członków ZNP wraz z rodzinami. 
Podobnym rozwiązaniem szczyci 
się Oddział w Miechowie, który 
zorganizował wczasy w obiekcie 
pokolonijnym w Książu Wielkim.

Oddziały dokonują też między 
sobą wymiany obiektów. Przykła
dem może być Oddział Kraków- 
Zwierzyniec, który . wymienił 
obiekt wczasowy w Wysowej 
kolo Gorlic, na będące w dyspo
zycji Oddziału Miejskiego ZNP 
w Gdańsku pomieszczenia, roz
szerzając w sumie we własnym 
zakresie bazę wczasową o 180 
miejsc, w tym nad samym mo
rzem o 120 miejsc.

Godną szczególnego podkreśle
nia innowacją tego oddziału było 
zorganizowanie przez W Udział 
Opieki Społecznej DRN w Pawi
lonach Ośrodka Campingowego w 
Cichym Kąciku w Krakowie 
trzech turnusów 3-tygodniowych 
dla 90 emerytowanych nauczy
cieli. Korzystali oni tam, z wy
jątkiem noclegów, z całodzienne
go wyżywienia, leżakowania, bi
blioteki oraz gier.

Dużymi osiągnięciami legity
mują się niektóre oddziały, jak 
chociażby Nowy Sącz, Myślenice, 
Limanowa organizując — mają
ce już długoletnią tradycję w na
szym okręgu — letniska nauczy
cielskie. Korzystające z tej formy 
wypoczynku rodziny, na okres 
urlopu otrzymują pomieszczenia 
wyposażone w sposób pełny (z 
subwencji okręgu lub oddziałów, 
jak również wydziałów oświaty). 
Są to najczęściej małe szkoły 
wiejskie malowniczo usytuowane 
w pięknych zakątkach ziemi kra
kowskiej. Nadmienić tu wypada, 
że naszym czfonkom nie odpowia
da już surowy standard ich wy
posażenia i dlatego z roku na rok 
staramy się je modernizować.

Oddział Kraków-Kleparz przy 
finansowej pomocy Zarządu O- 
kręgu z powodzeniem gośpoda- 
ruje Ośrodkiem Campingowym, 
nauczycieli miasta Krakowa w 
Mszanie Dolnej, złożonym z 20 
stylowych góralskich czteroosobo
wych domków.

Na dorobku są członkowie ZNP 
najmłodszej dzielnicy Krakowa, 
Nowej Huty, którym Prezydium 
DRN na przyszły rok przygotuje 
wspaniały prezent w postaci o- 
biektu wczasowego w Skomiel
nej Czarnej. Po odpowiedniej je
go modernizacji — na którą są 
już zgromadzone fundusze, jak 
zapewniał mnie zastępca przewod
niczącego Prezydium DRN, Lech 
Kmietowicz — znajdzie w nim 
dogodne warunki wypoczynku; 
ponad 80 osób w jednym turnu
sie. Ponadto w zawartym porożu-, 
mieniu między Prezydium DRN 
Nowa Huta a kolektywem kiero
wniczym Huty im. Lenina, w roz
dziale o oświacie uwzględniono 
zaspokojenie potrzeb socjalnych 
nauczycieli między innymi po
przez udostępnienie miejsc w 
domach wczasowych kombinatu. 
Ta godna spopularyzowania akcja 
jest szczególnie cennym wyrażeni 
zrozumienia funkcji społecznej 
nauczycieli przez nowohucką kla
sę robotniczą.

Poczynania te, będące wyrazem 
ambicji aktywu związkowego i 
oświatowego, zrozumienia na
szych potrzeb przez instancje par
tyjne i rad narodowych, można 
— oczywiście — mnożyć w na
szym regionie. Jednak nie o ich 
rejestr w tym artykule chodzi, 
lecz o ukazanie możliwości i re
zerw, które kryją się w naszym 
związkowym działaniu, świadczą
cych, że istotnie w dążeniu do po
lepszenia warunków życia, pracy 
i wypoczynku wiele zależy od nas 
samych.

STANISŁAW PAWLIK 
Kraków

PW WIEKU PRACY

Pięćdziesiąt lat pracy w zawo
dzie nauczycielskim ma za sobą 
kolega ALFONS TROSCIANKO - 
nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 
190 przy .ulicy Krasnołęckiej w 
Warszawie. Nauczanie rozpoczął 
w 1921 roku w Adampolu, w po
wiecie wolożyńskim. W tym sa
mym powiecie pracował dwadzie
ścia pięć lat. W 1946 roku, w ra
mach repatriacji, przyjechał do 
Polski. Uczył kolejno w kilku 
warszawskich szkołach: w Szkole 
Podstawowej nr 93, w Szkole 
Podstawowej Robotniczego Towa
rzystwa Przyjaciół Dzieci, a na
stępnie był kierownikiem Szkoły 
Podstawowej nr 187.

W 1950 roku kolega Alfons Tro- 
ścianko został powołany do admi
nistracji szkolnej na stanowisko 

podinspektora w Inspektoracie 
Oświaty dla m. sit. Warszawy. Z 
chwilą utworzenia dzielnicowej 
administracji szkolnej w stolicy 
został inspektorem Wydziału 
Oświaty Prezydium DRN War- 
szawa-Mokotów. Na stanowisku 
tym pracował do 1967 roku, to 
jest do chwili przejścia na eme
ryturę. W dalszym ciągu jednak 
kolega Alfons Trośclanko związa
ny jest ze szkolnictwem, uczył aż 
do ubiegłego roku w Szkole Pod
stawowej nr 190, a kontakty ze 
szkołą nadal utrzymuje.

Zawsze wiele czasu i zaanga
żowania poświęca działalności 
społecznej i związkowej. w 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go działa od pierwszych lat pra
cy zawodowej, był członkiem Za
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Wołożynie, do dziś jest 
aktywnym członkiem Zarządu 
Oddziału Dzielnicowego Warsza- 
wa-Mokotów. Jest aktywistą To
warzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej, ławnikiem Sadu Po
wiatowego dla Nieletnich, kurato
rem dorosłych. Był członkiem Ko
mitetu Dzielnicowego PZPR War- 
szawa-Mokotów i nadal bierże 
aktywny udział w działalności 

komitetu. Z ramienia Zarządu 
Głównego ZNP jest rzecznikieip 
nauczycieli w komisjach dyscy
plinarnych w Ministerstwie O- 
światy i Szkolnictwh Wyższego. 
Trzeba dodać, żś szczególnie wie
le wysiłku kolega Alfons Troś
cianko poświęcił odbudowie sto
licy.

Jubilat cieszy się ogromnym 
szacunkiem i sympatią kolegów 
nauczycieli, wychowanków, ucz
niów. W dowód uznania za ofiar
ną pracę zawodową i aktywną 
działalność społeczną odznaczony 
jest Krzyżem Kawalerskim Orde
ru Odrodzenia Polski, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Srebrną i Zło
tą Odznaką Odbudowy Warszawy, 
Srebrną Honorową Odznaką m. 
st. Warszawy, Złotą Odznaką Mi
nistra Kultury za opiekę nad za
bytkami, Złotymi Odznakami 
ZNP i TSS. Odznaką Przyjaciela 
Dziecka oraz wielu innymi odzna
czeniami i dyplomami.

Z okazji Jubileuszu na ręce ko
legi Alfonsa Trościanko składa
my najserdeczniejsze życzenia sa
mych pomyślnych i pogodnych 
dni oraz wielu sukcesów w dzia
łalności społecznej.

Pięćdziesiąt lat przepracował w 
zawodzie nauczycielskim kolega 
JAN DEMBICKI — nauczyciel 
Liceum Pedagogicznego dla Wy
chowawczyń Przedszkoli w Bia
łymstoku. Od 1921 do 1944 roku 
pracuje bez przerwy w szkołach, 
podstawowych województwa bia
łostockiego. Przez pierwszy rok 
wojny uczy oficjalnie, następnie 
prowadzi tajne komplety. W 
czerwcu 1944 roku zostaje za swą 
działalność aresztowany i wywie
ziony z rodziną do obozu w Gross 
Rosen.

Po zakończeniu wojny wraca do 
ostatniego miejsca swej pracy — 
do Ciechanowa. Początkowo w 
Polsce Ludowej sprawuje liczne 
funkcje związkowe i zawodowe, 
pracuje w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Białostockiego, a na
stępnie przez cztery lata kieruje 
szkołą ćwiczeń.

Od września 1950 roku do 
czerwca 1971 roku pracuje jako 
nauczyciel matematyki w Liceum 
Pedagogicznym dla Wychowaw
czyń Przedszkoli w Białymstoku, 
jednocześnie przez pięć lat pełni 
obowiązki dyrektora Liceum O

gólnokształcącego dla Pracują
cych.

Od pięćdziesięciu lat kol. Jan 
DembicLi jest aktywnym człon
kiem ZNP. W okresie 1924—1939 
pełni funkcję prezesa ogniska, a 
następnie skarbnika. Od 1946 ro
ku jest członkiem Komisji Re
wizyjnej Oddziału Miejskiego w 
Białymstoku, przez kilka kadencji 
jej przewodniczącym.

Jego praca społeczna na terenie 
miasta dobrze jest znana społe
czeństwu. Przez wiele lat pełni o- 
bowiązki członka Wojewódzkiej 
Komisji Budżetu i Finansów, jest 
ławnikiem Okręgowego Sądu i 
Sądu Okręgowego Ubezpieczeń 
Społecznych. W dalszym ciągu o- 
f lamie pracuje zawodowo i społe
cznie. Za całokształt pracy zawo
dowej, związkowej został odzna
czony Srebrnym Krzyżem Zasłu
gi i Złotą Odznaka. ZNP.

Jubileusz pięćdziesięciolecia ko
legi Jana Dembickiego godnie u- 
czciło Ognisko przy Liceum Pe
dagogicznym. W uroczystości 
wzięli udział koledzy i koleżan
ki, młodzież, przedstawiciele ko
mitetu rodzicielskiego, a także 
przedstawiciel kuratorium, jeden 
z wielu uczniów jubilata.
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Więc przegraliśmy eks
peryment z oceną ze 
sprawowania. Tak 
przynajmniej mówiąliczby, gdyż 67 proc, u- 
czniów w anonimowej 
ankiecie odpowiedziało 

„nie" i teraz trzeba prawdę tę 
przekazać do publicznego obiegu. 
Jest to jednak prawda względna 
psychologicznie umotywowana 
niechęcią sądzonych surowiej, 
protestujących przeciwko „zbyt 
wielkiemu rygorowi w szkole". 
Tak się w duchu pocieszam i 
przychodzą mi na myśl ci wszy
scy pokiereszowani, którzy ongi 
zawsze mieli piątki, teraz zaś za
służyli ledwie na pozytywnego 
lub niezadowalającego i piszą w 
przystępie szczerości: „Za dużo 
eksperymentów! Nie chcemy być 
królikami doświadczalnymi! 
Chcemy trochę spokoju", jakby 
rzeczywiście spokój był tylko po
za eksperymentami.

Aby tym mocniej zdemaskować 
nieodpowiedzialne opinie, gotów 
jestem podyktować tekst prze
wrotnej ankiety: „Czy jesteś za 
zniesieniem w szkole oceny nie
dostatecznej? Uzasadnij swoje 
stanowisko, podając argumenty 
na „tak" lub „nie”.. To dopiero 
byłaby zabawa nie w orła i w re
szkę, lecz tylko, w reszkę, a nie
liczni sprawiedliwi i dalekowzro
cznie myślący ulegliby w dysku
sji rozradowanej czeredzi leni. 
Albowiem — tu niech zaprotestu
ją psycholodzy — niechęć do wy
siłku i samokontroli jest nam z 
góry dana i każda decyzja wyma
gająca od człowieka więcej spot
ka się z naturalnym odruchem o- 
brony.

Więc wygraliśmy ekspery
ment z oceną ze sprawowania? 
Osiągnęliśmy to, co chcieliśmy o- 
siągnąć? Uspołeczniliśmy mło
dzież i zmobilizowaliśmy ją do 
aktywnego udziału w życiu kla
sy i szkoły? Wyrobiliśmy w niej 
poczucie obowiązku i rzetelnej ro
boty? Przygotowaliśmy do doro
słego życia? A właśnie, jak wy
gląda dorosłe życie zaangażowa
nego obywatela Polski Ludowej? 
Spróbujmy porozmawiać szczerze 
i bez taryfy ulgowej o swoich ko
leżankach i kolegach, innymi sło
wy przenieśmy eksperyment z o- 
ceną ze sprawowania w świat lu
dzi dorosłych.

Wolno im już zakładać rodzi
ny, nosić brodę, chodzić na nocne 
ubawy i sprawować odpowie
dzialne funkcje radnych, preze
sów, sekretarzy. Czekają na nich 
Ligi Kobiet i PCK, Towarzystwa 
Miłośników Miast i Społeczne 
Komitety Antyalkoholowe. Czeka 
Dom Kultury z prelekcją_J im
prezą artystyczną, Filharmonia z 
koncertem, kino z klubem dysku
syjnym. Czekanie to w zbyt wie
lu przypadkach kończy się pust
kami na sali, nie spełnioną akcją, 
fiaskiem szczytnych zamierzeń, 
byśmy nie musieli się trwożyć o

W szerokich kręgach pedago
gów już od dość dawna to
czy się dyskusja, w jakim 

wieku najlepiej rozpoczynać nau
kę szkolną. Wiadomo, że w wielu 
krajach dzieci rozpoczynają,nau
kę od lat siedmiu, ale w równie 
wielu — od lat sześciu, a spora
dycznie — nawet wcześniej 
(Anglia).

Zwolennicy wcześniejszego 
rozpoczynania nauki argumentu
ją to dużą chłonnością umysłu 
dziecka, wcześniejszym ukończe
niem szkoły i wcześniejszym 
przystępowaniem młodzieży do 
pracy zawodowej. Na pewno waż
kim argumentem jest i to, że w 
dobie obecnej — przy ogromnym 
rozwoju techniki, przy powszech
nym korzystaniu z prasy, radia 
i telewizji, przy znacznie szer
szych kontaktach różnych grup 
społecznych i zawodowych — 
dzieci dojrzewają znacznie wcze
śniej.

Przeciwnicy wcześniejszego 
rozpoczynania nauki uważają na
tomiast, że dziecko siedmioletnie 
łatwiej przyswaja wiedzę i szyb
ciej się uczy, a więc można z nim 
szybciej realizować założenia pro
gramowe itp.

Celem moim nie jest jednak 
roztrząsanie argumentów zwo
lenników „za” i „przeciw" wcze- 

postawę społeczną, bądź aktyw
ność kulturalną trzydziesto- i 
czterdziestolatków. A oto herezji 
ciąg dalszy, czyli

SPOŁECZNICY
Aktywny opiekun organizacji 

młodzieżowej zżyma się na bier
ność wychowawców', którzy nie 
biegają po zebraniach, po zarzą
dach powiatowych, którzy nie 
wywieszają gazetek i w ogóle nie 
wierzą, że socjalizm buduje się 
pracą społeczną. Stąd gromy na 
radach pedagogicznych, stawianie 
siebie za wzór, komenderowanie 
potulnymi i mit aktywisty. Kiedy 
jednak trzeba prowadzić obowiąz
kowe zajęcia na szóstej bądź siód
mej godzinie lekcyjnej, wtedy nie 
ma się czasu dla szkoły i półle
galnie, chyłkiem, boczkiem zwie
wa może na naradę, może na ple
num i nie wiadomo dokąd. A już 
na dyżur przyjść po południu, po
rządku na zabawie dopilnować — 
to poniżej godności mistrza od 
sloganów. Za to referacik — chęt
nie. bo da się coś wykręcić i po
dwójnie zarobić — raz prowadząc 
kółko pozalekcyjne, dwa — w ra
mach tegoż kółka wygłaszając 
płatną prelekcję na temat Judy
mów i Silaczek w naszym społe
czeństwie.

Inny ofiarnik z zapałem spo
rządza dekoracje szkolne na 1 
Maja, Rewolucję, Dzień Wojska, 
Święto Kobiet, ale już nie ma cza
su ani ochoty na przygotowanie 
własnych lekcji, których najczę
ściej (za milczącym przyzwole
niem kierownika placówki) nie 
prowadzi. Grunt to udane aka
demie i uroczystości z udziałem 
władz, a program nauczania mo
że być nie zrealizowany — za to 
społeczników nie bija.

Nikt także nie wylicza im drob
nych ryczałtów', nawet wtedy, je
śli liczba premii jest nieprzyzwo
icie wielka w stosunku do'tego, 
co się robi naprawdę w harcer
stwie, w Towarzystwie Miłośni
ków, czasami w Związku. Nikt nie 
kontroluje ruchliwości, energii i 
sumienności prezesa, skarbnika, 
sekretarza, członka zarządu or
ganizacji, bo jakże kontrolować 
coś, co płynie z dobrej woli i nad
miaru chęci. Przechodzimy więc 
obojętnie obok zjawiska, że wy
rosła nam kadra ludzi w gruncie 
rzeczy nigdzie nie pracujących, 
gdyż trudno za pracę uznać pobyt 
na zebraniach równoznaczny z 
nieobecnością w miejscu, które 
daje pensję i podobno wyznacza 
obowiązki zawodowe. Niestety, a- 
nalogiczne

TROMTADRACTWO

ogarnia młodzież. Zbyt często u- 
czeń zdyscyplinowany, gdy dosta
nie ważną funkcję, krnąbrnieje. Z 
sympatycznego chłopca stał się 
nadętą figurą, która w trakcie 
zajęć wydzwania do zarządów po
wiatowych, z arogancją traktuje 
młodszych kolegów i konse- 
kwentnib miga się z nauką. Za
łożył drużynę podwórkową, 
wszedł do Zarządu Wojewódzkie
go, pojechał na zlot, został szcze
powym i już go nie ma na lek

SZKOŁA DLA|| 
SZEŚCIO—czy i

SIEDMIOLATKÓW •
śniejszemu rozpoczynaniu nauki 
przez nasze dzieci, lecz jedynie 
— przedstawienie, własnego pun
ktu widzenia na ten temat.

Cóż, problem nie jest tak łatwy 
do rozstrzygnięcia, jakby się na 
pierwszy rzut oka wydawało. 
Chodzi bowiem o to, aby obrać 
drogę najbardziej właściwą, dro
gę, która gwarantowałaby osią
ganie przez uczniów jak najlep
szych wyników w nauce. Przy 
czym wcześniejsze rozpoczynanie 
nauki to nie tylko problem powo
dzenia lub niepowodzenia w szko
le, ale także związanych z nim 
zagadnień natury ekonomicznej, 
kadrowej i organizacyjnej.

Sprawa ta znalazła swoje od
zwierciedlenie również w Wy
tycznych na VI Zjazd PZPR, sta
jąc się tym samym jednym z te
matów ogólnonarodowej dysku
sji.

cjach, już nie odrabia ćwiczeń, nie 
pisze klasówek i Uczy, że mu to 
wszystko w szkole ujdzie płazem.

Jakże takiego zostawić na dru
gi rok w tej samej klasie, nie do
puścić do matury, zawiesić w pra
wach ucznia! Górą hołdy, ceremo
nie zebraniowe i bimbanie z na
uki, tym bardziej, że wszelkie od
prawy na szczeblu organizuje się 
przed południem. „Plenum Po
wiatowe po zakończeniu pracy 
lub nauki?. Ależ, towarzysze dy
rektorzy, obywatele wychowaw
cy, kto widział utrudniać nam 
robotę społeczną! My budujemy 
przyszłość kraju i wyrabiamy ak
tywność -wśród nastolatków! Wy 
zaś tak nieciekawie prowadzicie 
lekcje, że jedna więcej, dwie 
mniej niczego nie zmienią!". Ot i 
mentalność, której przeciwstawi
ło się zarządzenie Ministerstwa 
Oświaty w sprawie zapewnienia 
dyscypliny i poprawy organizacji 
pracy w szkołach.
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Więc wygnać społeczników ze 
świata dorosłych, szkół średnich 
i podstawówek? Zlikwidować Ko
mitety Blokowe, Ligi Ochrony 
Przyrody, PCK, Harcerstwo. To
warzystwa Krajoznawcze. Koła 
Miłośników, ZMS i ZMW albo 
zetatyzować te organizacje i za
mienić w urzędy? Zabronić dzia
łać z dobrej woli, bo nie ma 
prawdziwej dobrej woli, jest zaś 
tylko nadużywanie okoliczności? 
Oceniać człowieka wyłącznie za 
naukę i wykonywanie obowiąz
ków zawodowych? Zgodzić się z 
myślą, że ideałem postaw}' oby
watelskiej jest postawa zamknię
tej solidności, którą najlepiej re
prezentuje

CICHA MRÓWKA 
ZAWODOWA

Mrówka mrówczy pokornie i 
wytrwale, bez przestojów i odro
biny lenistwa. Pojedynczej mrów
ki w gromadzie nie widać, nie 
słychać. Spełnia rzetelnie nałożo-

Jeśli chodzi o moje zdanie — 
sądzę, że w chwili obecnej nie 
można jeszcze wprowadzić obo
wiązku szkolnego od lat sześciu 
obejmującego wszystkie dzieci. 
Nie trzeba bowiem nikogo prze
konywać, że jednym z istotnych 
czynników wpływających na roz
wój dziecka jest środowisko, w 
jakim się wychowuje; jego wa
runki materialne, mieszkaniowe, 
poziom intelektualny rodziny itp. 
czynniki. Poziom dojrzałości 
szkolnej uzależniony jest i od tego 
czy dziecko uczęszczało do przed
szkola czy też nie. A przecież 
wiadomo, że znaczny procent 
dzieci — z takich czy innych 
przyczyn — nie chodzi do przed
szkola, zaś rodzice nie zawsze są 
w stanie zapewnić dzieciom wa
runki prawidłowego rozwoju in
telektualnego i społecznego.

Szereg szkół, przeprowadzając 
zapisy do klasy pierwszej, bada 

ne nań przez matkę naturę obo
wiązki robotnic, żołnierzy, królo
wych. Mrówka zajmująca się ja
kąkolwiek funkcją zawmdową nie 
trwoni energii na konieczne dla 
jej indywidualnego istnienia czyn
ności, gdyż są one -wykonywane 
przez inne osobniki owadziego 
społeczeństwa. Dzięki raz na zaw
sze zatwierdzonemu podziałowi 
czynności — mrówki budują 
skomplikowane gniazda — szczy
ty techniki i według fantazji pi
sarskich mogą okazać się mą
drzejsze od ludzi.

Niemniej i wśród mrówek moż
na zauważyć zdolności przystoso
wywania się do konkretnych po
trzeb gniazda, albowiem są one 
wśród owadów społecznych jiaj- 
plastyczniejsze. Robotnice różnią 
się między sobą... ruchliwością, 
aktywnością i bojowością. Zatem, 
gdyby wprowadzić wśród mrówek 
ocenę ze sprawowania, opierała
by się ona także na pewnej nad

wyżce wniesionej przez system 
nerwowy kandydata.

Działalność ludzka nie jest — 
niestety lub na szczęście — in
stynktowna. Zawodowy podział 
pracy nie zaspokaja wszystkich 
potrzeb środowiska, regionu, kra
ju. Wśród członków rad pedago
gicznych także są tylko tacy, któ
rzy uczą, i tacy, którzy ponadto 
robią coś więcej, znacznie więcej!

Jeśli zaś wyliczyć dobrowolną 
aktywność szkolną, to może ona 
znaleźć wyraz w życiu organiza
cyjnym, sportowym, kultural
nym. Ktoś przecież reprezentuje 
szkołę w siatkówce i w piłce rę
cznej, ktoś wygłasza referat pod
czas akademii, urządza zabawę, 
dekoruje harcówkę, przygotowuje 
apel, pisze artykuł do gazetki, ro
bi zdjęcia do kroniki, pomaga w 
bibliotece, dyżuruje na koryta
rzach, jest czynnym w samopo
mocy koleżeńskiej, inicjuje zbiór
kę na Zamek Królewski, zabiera 
głos na plenum ZMS itp., itd. To 
wszystko powinno znaleźć się na 

obecnie stopień dojrzałości szkol
nej siedmiolatków. Robią to nau
czyciele instruowani przez psy
chologa, względnie sam psycho
log. Okazuje się, że na naszym 
terenie, a na pewno nie jesteśmy 
w tym względzie wyjątkiem, oko
ło jedna czwarta dzieci wykazuje 
brak dojrzałości szkolnej. Dla 
tych dzieci organizuje się zespo
ły wyrównawcze, w których 
przez trzy miesiące prowadzi się 
zajęcia mające na celu przyswo
jenie niezbędnych umiejętności i 
przyzwyczajeń. Na zajęcia te kie
ruje się najczęściej dzieci nie 
uczęszczające do przedszkola, ale 
również i takie, które tam cho
dziły. Skoro jednak tylu siedmio
latków -wykazuje braki dojrzałoś
ci szkolnej, to jak będzie wyglą
dała sprawa z dziećmi młodszymi 
o rok? Prawdopodobnie procent 
tych dzieci będzie wyższy. Czy 
stąd wypływa wniosek, że należy 
pozostać przy dotychczasowych 
przepisach w tym względzie? Czy 
wśród sześciolatków brak ucz
niów mogących podjąć naukę? 
Na pewno tak nie jest. Wydaje 
mi się, że sprawę tę można roz
strzygnąć. biorąc za kryterium 
ocenę stopnia dojrzałości szkol
nej. obserwacje wychowawczyni 
przedszkola i badanie psychologa. 
W związku z tym proponuję:

—zdecydować się na wprowa
dzenie obowiązku uczęszczania do 
przedszkola od lat czterech; wią- 
że się to oczywiście ze znaczny

łamcie ucznia, w’tedy gdy stawia 
mu się ocenę ze sprawowania. 
Inaczej jednak sądzi większość 
ankietowanych, albowiem „za du
żo jest ocen poprawnych, a za 
mało wyróżniających 1 ■wzoro
wych".

NIE KAŻDEGO STAĆ

na wyróżnienie się w pracy społe
cznej, bo albo nie ma ku temu 
zdolności, zmysłu organizacyjne
go. albo po prostu nie ma dla me
go miejsca i odpowiedniej pracy 
dla wyróżnienia się.

Płyną tej treści skargi, płyną: 
„Uczniowie przeciętni i zdyscypli
nowani nie mają nigdy szansy o- 
trzymania oceny powyżej ,po
prawny". Ten, kto należy do sa
morządu klasowego czy jakiejś 
organizacji, jest jej przewodni
czącym, no to już otrzyma wyższą 
ocenę. Szarzy członkowie tej or
ganizacji — nie. Wszyscy nie mo-

gą być przewodniczącymi, bo jest 
nas za dużo i dlatego nie mamy o- 
kazji pokazać tego, co. potrąfiiny"..

„Skala eksperymentalna _ Jest 
niesprawiedliwa, bo właściwie u- 
czniowie tak bardzo się między 
sobą nie różnią. Uczeń popraw
ny może mieć pretensje, ponie
waż jego kolega mający ocenę 
„wyróżniający" wcale nie różni 
się od niego pod względem spra
wowania, a że wyróżnił się w or
ganizacji ZMS, to powinien do
stać pochwałę od danej organiza
cji".

TU was boli, cisi i pokornego 
serca, niewidoczni w szkole, skry
ci w cieniu rzutkich i chętnych, 
nieruchliwi i naukę tylko, prze
żuwający. Chcieliście mieć pre
mię za Stojący tryb życia, chcie
liście, by tata i mama cieszyli Się 
z waszej piątki za nic, tymczasem 
grożą wam — jak piszecie — 
„nieporozumienia rodzinne". By 
życie układało się wam jak naj
łatwiej, postulujecie powrót do 
chwil sielskich, anielskich, czyli 

mi ■wydatkami na budownictwo 
przedszkoli, ale na pewno w osta
tecznym rozrachunku się opłaci;

— po dwóch latach pobytu w 
przedszkolu poddać dzieci bada
niom psychologa, a następnie — 
na podstawie wnikliwych obser
wacji wychowawczyni przedszko
la oraz orzeczeniu psychologa — 
wydawać im zaświadczenie o doj
rzałości szkolnej podpisane przez 
kierowniczkę przedszkola. Szkoła 
przyjmowałaby, spośród sześcio
latków tylko te dzieci, które wy
kazywałyby się dojrzałością szkol
ną; pozostałe — ' uczęszczałyby 
nadal do przedszkola.

Rekrutację do szkół, przepro
wadzałyby przedszkola — bo one 
odgrywałyby tu decydującą rolę 
- do kwietnia i wówczas można 
by rozpocząć zapisy do szkoły, by 
na początku maja snorządzić pro
jekty organizacyjne szkół.

Tego rodzaju selekcja w żad
nym stopniu nie determinowałaby 
dalszej kariery dziecka, gdyż jest 
ogólnie wiadomo, że rozwój — tak 
fizyczny jak 1 psychiczny — prze
biega różnie u różnych dzieci: u 
jednych procesy psychiczne prze
biegają wolniej, u Innych — bar
ci zo szybko. Prawdopodobnie 
mniej byłoby wówczas rozczaro
wań i niepowodzeń w klasach 
starszych, gdyż dziecko w wieku 
lat sześciu inaczej przeżyje fakt 
pozostania w przedszkolu niż w 
wieku lat trzynastu — pozostanie 
na drugi rok w tej samej klasi*

,.do takiej skali ocen ze sprawo
wania, jaka była kiedyś. Jest za 
dużo rozbieżności między ucznia
mi, podczas gdy dawniej były 
prawie same bardzo dobre".

Nie odpowiada mi argumenta
cja typu: „Co to za sprawiedli
wość premiować tych z pierwsze
go szeregu, kiedy tam dla nas 
miejsca nie starczyło. Ponadto nie 
mamy zdolności i możliwości zna
lezienia się w czołówce, mimo to 
jesteśmy porządnymi ludźmi. Do
jeżdżamy do pracy lub do szkoły, 
absorbuje nas dom, rodzina, 
młodsza siostra, chcemy mieć tro
chę więcej czasu dla siebie. I za 
to krzywda w postaci, przecięt
nej oceny ze sprawowowania, 
chociaż za charakter, a często siłę 
woli, zasługujemy na więcej".

To zwykła zazdrość — myślę 
nieprzekonany. Ostatecznie ja też 
mógłbym mieć pretensję, że nie 
mam krzyża zasługi, albo, że mnie 
nie poproszono na pewne spotka-

Zdjęcia: Cz. Górski
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nie z czytelnikami dlatego, że nie 
jestem zawodowym dziennika
rzem. Podobnych zarzutów zgło
siłbym przynajmniej kilkanaście, 
gdyby nie świadomość kryteriów 
wyróżnień i zasad gładzenia po 
główce.

Jeśli nie potrafiłem się wybić 
(lub nie miałem warunków się 
wybić) nie jestem honorowany 
jak inni — to zrozumiale. Duszy 
chcialoby się do raju (np. do Pa
ryża lub do Włoch w charakterze 
mile oprowadzanej sławy), lecz 
musi pokutować w czyśćcu prze
ciętności z własnej winy. I do 
kogo pretensje, wy bez bardzo 
dobrych, wy rzekomo utrąceni, 
którzy nie chcieliście wziąć u- 
działu w konkursach ogłaszanych 
prźez szkolę, w rozmaitych ak
cjach,. spotkaniach itd ?

PRETENSJE — DO BARDZO 
DOBRYCH

słyszę w odpowiedzi. „Bo na przy
kład, jak uczeń dobrze się uczy, 
to zaraz musi mieć ocenę wzoro-

Przyjęcie takiego rozwiązania 
nakładałoby większą odpowie
dzialność na przedszkola. Wydaje 
się jednak, że wychowawczynie 
przedszkola są należycie przygo
towane do swojej pracy, wiele z 
nich posiada przecież dodatkowe 
kwalifikacje pedagogiczne na po
ziomie SN czy nawet wyższym.

Dużo trudności nasuwałaby rea
lizacja niniejszego projektu na 
terenie wiejskim, gdzie odległość 
do szkół jest znaczna, a na wsiach 
przedszkola bywają raczej rzad
kością. Jednakże po to są trud
ności. by je pokonywać. Mamy 
przecież wsie, w których już dziś 
istnieją przedszkola, w innych zaś 
znajdują się pomieszczenia nada
jące się do adaptacji. W pozosta
łych należałoby je wybudo
wać. A nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać o korzyściach wy
pływających z istnienia we wsi 
przedszkola, zwłaszcza w okre
sach intensywnych prac potowych 
(wiosna, lato, jesień). Naturalnie, 
nasuwa się tu wiele problemów 
natury nie tylko organizacyjnej. 
Warto się jednak nad nimi za
stanowić, korzystając z pomocy 
pracowników nauki oraz doś
wiadczeń praktyków.

Przedstawione myśli nie są 
opracowanym- w szczegółach pro
jektem. lecz stanowią jedynie ma
teriał do dyskusji.

TADEUSZ DĄBROWSKI 
Chełmża 

wą. W ogóle profesorowie nie 
zawsze widzą zalety słabych ucz
niów, a tylko tych, co się dobrze 
uczą”.

„Bo za co nauczyciel daje poch
wały lub nagany? Za to, że uczeń 
jest aktywny na lekcji lub w o- 
góle nie bierze w niej udziału. 
Stopnie ze sprawowania według 
tej nowej skali są odzwierciedle
niem tego, jakie noty uczeń otrzy
muje z poszczególnych przedmio
tów. Natomiast uczeń przeciętny, 
lecz nie dwójkowy, który jest 
mniej aktywny, naprawdę nie ma 
szans na otrzymanie lepszej oce
ny ze sprawowania".

„Dobra uczennica, chociażby 
rozmawiała na lekcji, to i tak nie 
otrzyma zastrzeżenia w dzienniku, 
tylko pochwałę. Gdy słabsza u- 
czennica będzie siedziała na lek
cji i przypadkowo coś powie do 
koleżanki, profesor zawsze to za
uważy i koniec z próbą poprawy. 
Dlaczego?".

Właśnie — dlaczego? Czyżby 
przywileje związane były na stałe 
z zajmowanym stanowiskiem 
bądź z uzyskiwanymi rezultata
mi w nauce, sporcie, pracy? Kto 
bije rekordy w pchnięciu kulą 
lub w skoku, kto ma piątki z gó
ry do dołu, kto wykonał 150 proc, 
normy — ten zawsze znajdzie się 
pod ochroną. Czy słusznie hołubi
my asy, króle i damy, ze wzgardą 
spoglądając na dwójki, trójki i 
dziewiątki? Czy słusznie do jed
nej wartości wymiernej (np. stop
nie z poszczególnych przedmio
tów) dołączamy automatycznie 
następną (np. wzorowy ze spra
wowania) ?

Świetne świadectwo najczęściej 
jest rezultatem pracy, ale czy 
zawsze łączy się z samozaparciem, 
jakie wykazuje nieraz tępak i ku
jon w jednej osobie? Ileż niefra
sobliwości w piątce, ile samoprze- 
zwyciężeń w trójce? — dumam, 
spoglądając do dziennika. Naj
częstszy szkolny epitet „leniwy” 
rzadko ma treść ostrą. Leniwy na 
matematyce, aktywny na polskim, 
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nijaki na językach obcych. Leni
wy, bo go złapano na ściąganiu, 
tymczasem on naprawdę nie ro
zumiał treści równania i chociaż 
miał dobre chęci — przegrał. Ten 
zaś, który rozumiał, rożbziązal al
gebraiczną zagadkę w kilka mi
nut i zyskał pochwałę za sumien
ność. pilność i w ogóle za wszyst
ko, co dobre w szkolnym świecie.

NIE MA WIĘC
IDEALNEGO MIERNIKA

ludzkich poczynań. Jeśli chcemy 
zmierzyć siłę człowieka, sięgamy 
po dynamometr, bądź każemy mu 
dźwigać sztangi czy podnosić 
worki. Waga powie nam o cięża
rze danego obywatela, centymetr 
o jego wysokości i objętości. Ale 
jaką tabelą określić osobowość 
człowieka bez względu na to, czy 
to już ktoś dojrzały psychicznie i 
samodzielny, czy też dopiero w 
wieku dorastania? Kto wymyśli 
precyzyjne, bezbłędne kryteria o- 
cen ze sprawowania, zawsze łatwe 
w użyciu, nie wymagające myśle
nia podczas obsługi? Kto zaręczy, 
że idealnie pomyślany system nie 
zostanie spartaczony przez mało
stkowość ludzką, nieporadność w 
myśleniu nauczyciela i wychowa
wcy, przypadkowość w ujawnia
niu się faktów o kimś kogo.oce- 
niamy? Kto zajoży czapkę-nie- 
widkę i zacznie towarzyszyć ofie
rze eksperymentu nie tylko na 
lekcjach, ale w domu, na ulicy, 
na prywatce, wycieczce itp?

„Tyle wiemy o sobie, ile nas 
sprawdzono. Mówię to wam ze 
swego nieznanego serca" — przy- 
znaje się do wątpliwości poetka, 
Wisława Szymborska. Wątpliwo
ści tym mocniej rosną, jeśli ka
zano nam oceniać innych, zapo
minając, że „w ludziach wobec 
ludzi nie wszystko jest najpro
stsze”.

Szkolny paradoks polega na 
tym, że tylko w szkole stawia się 
cenzurki, poza tym w życiu spo
łecznym, zawodowym, rodzinnym 
najczęściej nie stosuje się żadnej 
skali ocen, nie licząc odznaczeń, 
wyróżnień, pseudoopinii i plotek. 
Kto wyrwa! się ze szkoły, temu 
nie grozi rada pedagogiczna i 
eksperyment z pceną ze sprawo
wania.

Można więc zapytać się z całą 
powagą, czy nie warto zrezygno
wać w szkole z oceny ze spra
wowania? O ile stopień z fizyki, 
historii czy wychowania fizyczne
go spełnia rolę konstruktywną, w 
szkolńyrii śyśtemie" nauczania, o 
tyle „sprawowanie" w systemie 
wychowania jest wciąż bodźcem 
wątpliwym.

Ot i doszedłem do konkluzji, 
której wcale nie chciałem i nie 
chcę. Względność wszystkiego i 
rezygnacja z norm nie może być 
pozytywnym programem społecz
nym. Względność powoduje cha
os, rozterkę duchową, niewiarę w 
cel działania, sceptycyzm, parali
żuje inicjatywy i jest przyczyną 
cofania się. Tymczasem ja wcale 
cofać się nie mam zamiaru, więc 
nadal będę głosił konieczność, re
form pedagogicznych, w tym ko
nieczność zmian sposobu wysta
wiania not za dyscyplinę, aktyw
ność, pilność, kulturę bycia, czyli 
z tzw. sprawowania.

A że mam wątpliwości, dlatego 
skąpię kropek nad wieloma „i" 
lub stawiam je za mocno. Czytel
niku, masz wszelkie prawo zabrać 
się do korekty sądów w niniej
szych rozmyślaniach eksperymen
tatora wyrażonych.

PEDAGOGICZNE
WĄTPLIWOŚCI

Rada pedagogiczna zapowiada
ła się burzliwie. Można to by
ło wyczuć. Nikt nic nie mó- 

wiil, ale każdy myślał o tym sa
mym : czy nauczycielka języka ro
syjskiego nie pójdzie na ustęp
stwo i postawi z tego przedmiotu 
ocenę niedostateczną, czy też „na
ciągnie” na trójkę?

Chodziło o dość dobrego na o- 
gół ucznia klasy pierwszej techni
kum mechanicznego w N. Rzeczy
wiście, miał duże kłopoty z języ
kiem obcym, nie dawał sobie ra
dy w ciągu roku szkolnego i wy
znaczono mu poprawkę. Jak wy
kazał egzamin poprawkowy, przez 
wakacje mało pracował; ćwicze
nia były odrabiane niedbale, „u- 
stnie” absolutnie nie błyszczał, 
mówił naprawdę niewiele i raczej 
źle. Niewątpliwie dylemat dla wy
kładowcy, jak również i dla rady 
pedagogicznej. Czy pozostawić w 
klasie na rok następny — co by
łoby formalnie w porządku — 
czy, kierując się uczuciami ludz
kimi, promować?

Wykładowca scharakteryzował 
pracę ucznia, wskazał na poważ
ne luki w opanowaniu materiału 
programowego, pokazał zeszyt 
członkom rady. W konkluzji za
proponował ocenę niedostateczną. 
Członkowie komisji egzaminacyj
nej potwierdzili, że istotnie 
Andrzej umiał bardzo mało.

I rozpoczęła się dyskusja. Jako 
pierwszy zabrał głos wychowaw
ca klasy. Nie podważając wyniku 
egzaminu, przedstawił Andrzeja 
jako ucznia dość zdolnego, inte
ligentnego, lecz mało pracowite
go. Wskazał na jego zaangażowa
nie społeczne, chęć do prac poza
lekcyjnych, zdyscyplinowanie, za
interesowania recytatorskie (wy
stępował na każdej akademii, 
brał udział z wielkim powodze
niem w każdej części artystycz
nej). I co istotne — wykazywał 
znaczne zainteresowanie przed
miotami zawodowymi, osiągał z 
nich pozytywne oceny. Niewątpli
wie przez cały rok miał trudności 
z językiem rosyjskim. Rodzice, 
wzywani w ciągu roku szkolnego, 
zapewniali, że udzielą pomocy, ale 
nie wywiązali się z przyrzeczenia. 
Pomoc ograniczyli do posyłania 
syna na komplety wyrównawcze. 
Wychowawca stwierdził, że w 
drugiej klasie rodzice zobowiązali 
się od początku roku wziąć dla 
syna korepetycje. Sprawę potrak
towali bardzo poważnie.

■ W zakończeniu opiekun klasy 
proponował, żeby ^naciągnąć” 
Andrzejowi stopień do trójki, tym 
bardziej, że w tej szkole nie bę
dzie mógł powtarzać roku, gdyż 
pierwsza klasa została zlikwido
wana. Zresztą są obiektywne 
trudności z repetowaniem klasy 
pierwszej, a uczeń ma realne 
szanse skończyć szkołę, w której 
rozpoczął naukę. Zapewniał, że 
dołoży wszelkich starań, aby zdo
pingować ucznia do nauki języka 
rosyjskiego, otoczy go opieką, 
sprawi, że naprawdę chłopiec 
weźmie się solidnie do pracy i 
zlikwiduje zaległości. Uprzednio 
odbył rozmowę z uczniem i ten 
przyrzekł uczyć się solidnie, a 
ponieważ jest ambitny, niewątpli
wie na jego słowie można polegać.

Andrzej zdawał sobie sprawę, 
że włoży! mało pracy, że istotnie 
egzamin Wypad! źle. Bardzo za
leżało mu na dalszej nauce w tej 
szkole, gdyż polubił ją i zgodna 
była z jego zainteresowaniami.

Następnie głos zabrali inni nau
czyciele. Każdy podkreślał, że 
Andrzej to chłopiec dość warto
ściowy i niewątpliwie rokuje na
dzieje na ukończenie wybranego 
technikum. Mówiono o wysokiej 
randze każdego przedmiotu, ale 
jednocześnie wskazywano, że ję
zyka rosyjskiego będzie się uczył 

jeszcze kilka lat i na pewno bę
dzie czas wyegzekwować opano
wanie wiadomości. Podkreślano, 
że przecież w wielu szkołach 
podstawowych przedmiot ten nie 
stoi na wysokim poziomie, uczą 
go często niefachowcy, stąd pow- 
stają trudności nie do przezwy
ciężenia w klasach pierwszych 
szkół średnich. Proponowano dać 
Andrzejowi szansę, furtkę, gdyż 
naprawdę szkoda mamowTać mo
żliwości życiowych chłopca, tym 
bardziej, że będzie musial chodzić 
do szkoły zawodowej, gdyż po
dobnego technikum, nie ma. To 
zaś równa się stracie dwu lat, 
musiałby bowiem najpierw u- 
częszczać do trzyletniej ZSZ, a 
następnie do trzyletniego techni
kum (marzeniem chłopca jest 
skończenie technikum).

Jeden z nauczycieli zapropono
wał, aby tytułem próby promo
wać Andrzeja do klasy następnej,, 
jednak zapowiedzieć uczniowi i 
jego rodzicom, że w przypadku, 
gdy nie opanuje języka rosyj
skiego, pozostanie bezwzględnie w 
klasie drugiej. W ten sposób da 
się szansę chłopcu, a jednocześ-: 

^lie kara pozostanie, gdyż w przy
padku niewywiązania się z obo
wiązków nie będzie promowany 
do klasy trzeciej, powtarzać zaś 
nie będzie mógł, gdyż klasa dru
ga technikum zostanie zlikwido
wana. ■

Byłoby to rozwiązanie kompro
misowe, a jednocześnie spraw
dziłoby pilność ucznia, jego am
bicję i stosunek do nauki. Projekt 
ten został przez radę pedagogicz
ną zaaprobowany. Wszyscy kie
rowali się dobrem ucznia, pragnę
li dać mu jeszcze jedną szansę. 
To chyba leży w naturze peda
gogów. Nie przekreślać ucznia, 
gdy istnieje jakaś choć mała mo
żliwość.

Za daniem uczniowi szansy by! 
także dyrektor szkoły. Znał dob
rze Andrzeja, gdyż wykładał w 
tej klasie. Wszyscy czekali, co 
powie nauczycielka języka rosyj
skiego, jak ustosunkuje się do 
problemu.

Podkreśliła raz jeszcze niewie
dzę Andrzeja, absolutny brak pra
cy w czasie wakacji. Doszła do 
wniosku, że jest to lekceważenie 
przedmiotu i jej jako wykładow
cy. Na to zaś ona nie może pozwo
lić. w ten sposób ucierpiałby jej 
autorytet. Zdecydowanie posta
nowiła, że w żadnym przy- 
nie postawi Andrzejowi oceny do
statecznej. Decyzji swojej nie 
zmieni, dyskusja jest zbyteczna. 
Dodała, że rada pedagogiczna ma 
prawo podniesienia oceny, ale 
wtedy, gdy tego dokona, ona nie 
wejdzie do tej klasy i nie będzie 
w niej uczyć przedmiotu.

Wychowawca jeszcze raz za
pewnił, że bierze pełną odpowie
dzialność za ucznia, dał nawet 
słowo honoru, że ręczy za jego 
dobre postępy z języka rosyjskie
go. Nauczycielka powtórzyła je
szcze dobitniej swoje zdanie: „O 
trójce nie ma mowy!”

Andrzej nie uzyskał promocji 
do klasy drugiej, pozostał- w 
pierwszej, co równa się opuszcze
niu szkoły i podjęciu nauki w 
ZSZ. Stracił wiele. Wina jego nie 
ulega, oczywiście, wątpliwości, ale 
czy w tym przypadku nie należa
ło podać mu pomocnej dłoni, 
stworzyć mu pewnej szansy, jesz
cze raz zweryfikować ucznia? Czy 
pomoc okazałaby się skuteczna, 
czy Andrzej doceniłby dobre ser
ce nauczycielki? Rodzą się wąt
pliwość

Na pewno sprawa nie jest jed
noznaczna, nie można jej zaszuf
ladkować i na tym polega cały 
problem. Ścierają się tu dwie ra
cje — ludzkie, pedagogiczne podej
ście do ucznia i potraktowanie go 
w sposób formalny, zresztą zgod
nie z przepisami. Niby wszystko 
w porządku, ale czy rzeczywiście?

JÓZEF SADOWSKI
Siennica
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(Dokończenie ze str. 1)

REDAKCJA: A jak w tym szerokim 
programie działania przedstawia się 
problem kształcenia nauczycieli?

MINISTER: Zgodnie z uchwałą V Zjazdu 
PZPR, od roku szkolnego 1968-69 wpro
wadzana jest w życie reforma systemu 
kształcenia nauczycieli szkół podstawo
wych, polegająca na stopniowym przej
ściu z kształcenia w dwuletnich SN na 
kształcenie w trzyletnich WSN.

W. związku z tym w roku 1971-72 nauczy
cieli szkół podstawowych kształci się — 
według programu nauczania wyższej szko
ły nauczycielskiej — w 21 punktach, 
w tym: w 7 WSN, będących uczelniami 
samodzielnymi; w 10 WSN, działających 
w ramach uniwersytetów lub jako ich 
filie; w 3 WSP, w cyklu studiów zawodo-e 
wych oraz w Państwowym Instytucie Pe
dagogiki Specjalnej im. Marii Grzegorzew
skiej w Warszawie.

Na pierwszy rok studiów w WSN przy
jęto 8 tys, kandydatów. Dla porównania — 
w roku szkolnym 1964-65 przyjęto na 
pierwszy rok SN 11 400 studentów.

Cały wysiłek WSN skierowany zostaje 
w bieżącym roku na podniesienie poziomu 
studiów przez wzmocnienie kadry nauko
wej, doskonalenie planów i programów, 
poprawę wyposażenia naukowego oraz do
skonalenie organizacji. Są to zadania bar
dzo napięte i odpowiedzialne zważywszy, 
że mamy tu do czynienia z wdrażaniem 
nowego systemu kształcenia nauczyciel: 
szkół podstawowych.

W celu zapewnienia ogółowi czynnych 
nauczycieli szkół podstawowych — którzy 
nie posiadają studiów wyższych, lecz tylko 
wykształcenie w zakresie SN lub średnie 
pedagogiczne — realnych możliwość; pod
niesienia swych kwalifikacji do poziomu 
studiów wyższych zawodowych, urucho
mione zostały 3- i 4-semestralne studia 
zaoczne, pozwalające na uzyskanie dyplo
mu WSN w zakresie głównej specjalizacji 
przedmiotowej wymienionej w dyplomie 
ukończenia S.N. Od tego roku akademic

kiego WSN zaczęły prowadzić również 
3-letme studia zaoczne, przeznaczone dla 
absolwentów liceów pedagogicznych. W ro
ku 1971-72 na pierwszym roku studiów 
zaocznych przygotowano w WSN dla czyn
nych nauczycieli i wychowawców^ — 
ogółem 5700 miejsc, w tym: 4100 miejsc 
dla absolwentów SN oraz 1600 — dla 
absolwentów liceów pedagogicznych.

Uruchomiono też w Uniwersytecie War
szawskim studia magisterskie dzienne na 
kierunku pedagogiki — dla pierwszych 
absolwentów WSN z kierunku nauczania 
początkowego. Studia magisterskie dla 

STAWKA na JAKOŚĆ

absolwentów WSN będą w latach następ
nych stopniowo uruchamiane w uniwersy
tetach i WSP dla innych kierunków w for
mie studiów zaocznych, a także studiów 
dziennych.

Warto przypomnieć, że obok studiów 
zaocznych prowadzanych przez WSN, 
w dalszym ciągu dostępne są dla nauczy
cieli szkół podstawowych i wychowawców 
jednolite 5-letnie zaoczne studia magister
skie, prowadzone przez uniwersytety.

Studia zaoczne, prowadzone przez WSN, 
oparte są na podbudowie programowej stu
dium nauczycielskiego lub liceum pedago
gicznego i wskutek tego, niedostępne dla 
osób nie posiadających co najmniej śred
niego wykształcenia pedagogicznego. 
W związku z tym Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego wyraziło zgodę 
na zorganizowanie w uniwersytetach od 
roku akademickiego 1971-72 odrębnej for

my 3-Ietnich studiów zawodowych zaocz
nych o kierunku „pedagogika pozaszkol
na’1 dla tych osób, które pracują w róż
nych instytucjach i zakładach na stano
wiskach wymagających wiedzy pedagogicz
nej, a mają tylko awiadectwp dojrzałości 
szkoły średniej ogólnokształcącej lub za
wodowej. Na tych 3-letnich studiach zaocz
nych o kierunku „pedagogika pozaszkolna’1 
przewiduje się możliwość wyboru przez 
studiujących jednej z trzech specjalizacji: 
w zakresie pracy opiekuńczo-wychowaw
czej; w zakresie pracy kulturalno-oświa
towej; w zakresie resocjalizacji.

REDAKCJA: W zawodzie nauczyciel- 
-Skim., bardziej niż w każdym Innym, obo
wiązywać musi zasada kształcenia perma
nentnego. Jakiej więc pomocy mogą ocze
kiwać nauczyciele podejmujący różnego 
typu studia?

MINISTER: Nową i niezmiernie poży
teczną dla czynnych nauczycieli formą po
mocy szkół wyższych w doskonaleniu pra
cy dydaktyczno-wychowawczej stają się 
studia podyplomowe, organizowane dla 
osób posiadających dyplom ukończenia 
studiów wyższych.

W uniwersytetach i wyższych szkołach 
pedagogicznych uruchomione zostały już 
studia podyplomowe dla nauczycieli, 
między innymi w zakresie filologii pol
skiej, filologii rosyjskiej, matematyki, fi
zyki, chemii, wychowania obywatelskiego, 
biologii, geografii, bibliotekoznawstwa, lo
gopedii. Ponadto dla pracowników pedago
gicznych administracji szkolnej prowadzo
ne jest w trzech uniwersystetach (Kato

wice, Warszawa, Toruń) „Podyplomowe 
studium pedagogiczne w zakresie organi
zacji i zarządzania szkolnictwem11. Zaś dla 
pracowników placówek kulturalno-oświa
towych dostępne jest w Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu ..Pody
plomowe studium kulturalno-oświatowe’*.’

Uwzględniając potrzeby nauczyciel! 
i pracowników innych specjalności, uni
wersytety i wyższe szkoły pedagogiczne 
będą organizowały dalsze odpowiednie 
studia podyplomowe. Dotychczas prowa
dzone studia podyplomowe są z reguły 
zaoczne i trwają od 2 do 4 semestrów.

W zreformowanym systemie kształcenia 
1 doskonalenia nauczycieli szczególnie waż
ną rolę odgrywają studia zaoczne, ze 
względu na ich dostępność dla czynnych 
nauczycieli i wychowawców z terenu ca
łego kraju. i

Aby ze studiów zaocznych mogli korzy
stać — bez nadmiernej straty czasu i zdro
wia — również nauczyciele pracującj 
w środowiskach odległych od siedziby 
uczelni, wyższe szkoły pedagogiczne i wyż*-' 
sze szkoły nauczycielskie stawiają sobiej 
jako pilne następujące zadania do reali
zacji: przygotowanie odpowiedniego za
kwaterowania słuchaczom nie tylko w cza
sie sesji letniej 1 zimowej, lecz również 
w czasie zjazdów konsultacyjnych; zorga
nizowanie wyżywienia dla uczestników 
sesji i zjazdów konsultacyjnych w stołów
ce studenckiej lub w innych zakładach' 
zbiorowego żywienia; dostarczenie studiu- 
j;cym niezbędnych do nauki pomocy 
w formie skryptów 1 przewodników me
todycznych do tych przedmiotów, do któ
rych nie ma jeszcze na rynku księgarskim 
odpowiednich podręczników.

Nauczyciele studiujący zaocznie korzy
stają z określonych przepisami ulg 
i uprawnień. Same przepisy jednak nie 
wystarczają, potrzebny jest jeszcze spe
cjalny klimat w środowisku.

Doskonalenie nauczycieli, podnoszenie 
Ich kwalifikacji jest nie tylko sprawą in
dywidualną; leży także w interesie spo
łecznym. Dlatego wierzymy, że nauczycie
le studiujący‘'zaocznie znajdą w swoich’ 
szkołach życzliwą radę, zrozumienie i po
moc kierowników szkół i kolegów nauczy
cieli w rozwiązywaniu trudności, wynika
jących z podwójnych obowiązków: pracy 
zawodowej i studiów.

Rozmowę przeprowadziła i 
MARIA RYBARCZYK

(Dokończenie ze str. 3)
A to wymaga przyjęcia określo

nych założeń zarówno w odniesie
niu do treści, jak i metod naucza
nia. Zresztą założenia te doty
czyć powinny nie tylko najwyż
szego szczebla naszego systemu 
szkolnego, lecz wszystkich jego 
etapów poczynając od najniższe
go.

Jasne się staje, że dziś żad
na szkoła nie może być placówką, 
której celem jest przekazanie o- 
kreślonego ąuantum wiedzy, lecz 
musi być instytucją kształtującą 
umiejętność samodzielnego, my
ślenia. korzystania z informacji, 
studiowania, a zwłaszcza placów
ką budzącą głód wiedzy, potrze
bę ustawicznego wzbogacania 
zasobu wiadomości. Że wreszcie 
celem szkoły jest

NIE TYLKO UCZYC. LECZ 
TAKŻE WYCHOWYWAĆ

Nie jest to prawda nowa, a 
przecież wciąż nastręczająca nam 
wiele trudności. Bonie chodzi tyl
ko o generalne kierunki wycho
wania. socjalistycznego. które 
przedstawiła doc. dr Zofia Krzy- 
sztoszek. Problem leż;’ w dzie
siątkach pytań, na które wciąż 
brak pełnej odpowiedzi. Mówiono 
ó nich w toku obrad i mówiono 
w. sposób świadczący o wadze i 
żywotności zagadnienia.

Czy j w jakim stopniu szkoła 
powinna mieć swój ponadczaso
wy. autonomiczny model wycho
wania? Czy i w jakim stopniu 
ów. model wychowawczy może 
podlegać .fluktuacjom wywoła
nym określonymi zmianami poli
tycznymi? Czy może nam wy
starczyć wzór, tzw. porządnego 
człowieka i co należy rozumieć 
pod tym pojęciem? Czy zdołali
śmy rzeczywiście dopracować się 
etyki laickiej i czy etyka ta jest 
już akceptowana przez ogół spo
łeczeństwa tak. aby. zapewnić toż
samość postaw; i tych formal
nych, i tych nieformalnych; i tych 
na użytek publiczny, i tych na 
użytek własny w kręgu najbliż
szych?

Są to pytania podstawowe dla 
sprawy wychowania. Ale pytania 
i problemy nie jedyne. “Praca wy
chowawczą naszych szkół budzi 

wiele niepokoju. Nie od dziś 
stwierdza się fakt spychania 
spraw wychowawczych na plan 
drugi, poza zagadnienia dydak
tyczne. Nie od dziś stwierdzamy 
brak jednolitego modelu obowią
zującego od przedszkola po szko
łę wyższą; brak ciągłości pracy, 
..przejmowania pałeczki” przez 
każdy kolejny etap nauczania.’

NAD KSZTAŁTEM

PRZYSZŁEJ

SZKOŁY

No i grzech dość ciężki, bo pro
wadzący do zobojętnienia i cy
nizmu: zagubienie czynnika emo
cjonalnego w wychowaniu.

Byłoby jednak nieporozumie
niem całą odpowiedzialnością za 
błędy obarczać szkołę. Nie jest 
przecież tajemnicą, iż wychowu
je całe społeczeństwo, zwłaszcza 
zaś środki masowego przekazu i 
zakłady pracy. A czy na tym od
cinku notujemy pozytywy? Czy 
lansowane przez telewizję wzory 
postaw i zachowań są zawsze słu
szne i pożądane? Czy do rzadko
ści należą przypadki, że ludzie 
pragnący w życiu, pracy zawodo
wej stosować zasady moralne, 
wpojone przez szkołę, są po pro
stu izolowani, jeśli nie wręcz tę
pieni jako jednostki trudne do 
współżycia?

Czy wreszcie potrafiliśmy wy
korzystać choćby tak prosty śro
dek wychowawczy, jakim powin
na być zapłata za wysiłek? Czy 
np. wartość dyplomu szkolnego 
lub uczelnianego, a zatem stopień 
wysiłku studenta czy ucznia w 
okresie nauki w jakikolwiek spo
sób wpływa na jego dalsze losy, 
na jego karierę zawodową, jego 
„notowanie11 na rynku pracy, jego 
pozycję w społeczeństwie?

Listę spraw nie załatwionych, 
listę postulatów — można by 
przedłużać. Jedno jest w każdym 
razie pewne, że wśród czynników 
przede wszystkim decydujących 
o sukcesie bądź klęsce w pracy 
wychowawczej na czoło wybija 
się

NAUCZYCIEL

I to nauczyciel każdego szczebla 
oświatowego, od przedszkola po 

szkołę wyższą, Nauczyciel-wycho- 
wawca i dydaktyk.

Kim powinien być współczesny 
pedagog, jakim dysponować za
sobem wiedzy, jak pomóc mu tę 
wiedzę aktualizować, jak usytu
ować go w społeczeństwie?. W 
zasadzie na każde z tych pytań te
oretycznie można by odpowie
dzieć. Z tych teoretycznych zało
żeń trudniej jednak wyciągnąć 
praktyczne wnioski..

To prawda, że zarówno w’ od
niesieniu do pozycji .nauczyciela, 
jak i do systemu jego kształce
nia zrobiliśmy ostatnio spory 
krok naprzód. Prawdą jest jed
nak również, że wobec narasta
jących zadań, jakie szkoła ma do 
spełnienia, następnym i to nie
zbędnym krokiem jest przejście 
do kształcenia nauczycieli na po
ziomie akademickim. Konieczne 
jest bowiem, aby każdy nauczy
ciel był merytorycznie i metody
cznie przygotowany zarówno do 
zmieniających się co pewien czas 
programów nauczania, jak i do 
samodzielnej aktualizacji haseł 
programowych. Co więcej, ewen
tualność zmian strukturalnych w 
szkolnictwie, wynikająca z zapo
wiedzianego upowszechnienia 
szkoły średniej, wymaga od na

uczycieli przygotowania znacznie 
wykraczającego poza ramy, jakie 
obecnie uważa się za wystarcza
jące do nauczania w szkole pod
stawowej.

Oczywiście, i w ■ tym zakresie 
rodzi się szereg wątpliwości: czy 
realizować profil wielokierunko
wego czy jednokierunkowego 
kształcenia; jak kształceniem na 
poziomie akademickim objąć na
uczycieli już pracujących; jaki 
powinien być udział uczelni poza- 
pedagogicznych : pozauniwersy- 
teckich w kształceniu pedagogów; 
jak zapewnić odpowiednią liczbę 
kadr, bazę, środki dla masowego 
szkolenia, a wreszcie jak zorga
nizować system doskonalenia, aby 
w pełni odpowiadał potrzebom?

Podobnie wiele postulatów wy
suwano w odniesieniu do kadr 
naukowych i akademickich. To 
prawda, że przygotowanie kadr 
dla szkół wyższych jest zada
niem niesłychanie trudnym ze 
względu na złożoność obowiąz
ków’ pracownika nauki. Prawdą 
jest jednak również, że obecnie 
popełniamy na tym odcinku wie
le błędów, Że zbyt późno, bo do
piero po zakończeniu studiów, 
przystępujemy do kształcenia wy
typowanych absolwentów. Że za
jęcia na studiach mają często je
szcze wiele elementów „wkuwa
nia", za mało zaś studiowania. Że 
nie wykorzystujemy studenckie
go ruchu młodzieżowego.

W dyskusji jako postulat pier
wszoplanowy wysuwano też więk
szą integrację między nauczycie
lami szkól wszystkich szczebli i 
wymienność kadr między szkoła
mi. Doświadczenia przedwojenne, 
kiedy to nauczyciele szkół śred
nich przechodzili na katedry uni
wersyteckie. a w gimnazjach pro
wadzili lekcje profesorowie wyż
szych uczelni — dawały pozytyw
ne rezultaty.

W dążeniu do podniesienia ran
gi i pozycji zawodu nauczyciel
skiego konieczne jest jednak 
przeprowadzenie autentycznej 
„weryfikacji1’ kadr. I to nie tylko 
z punktu widzenia cenzusu na
ukowego, ale' przede wszystkim z 
punktu widzenia cenzusu moral
nego. To właśnie jest wielkim i 
trudnym zadaniem Związku, któ
ry może i powinien doprowa
dzić do rzetelnej oceny postaw 
swoich członków. I to nie tych 
postaw odświętnych i deklara
tywnych, ale autentycznych, spra
wdzalnych w pracy i w działaniu.

Tylko wysoko wykwalifikowa
ny i o wysokim poczuciu moral
nym nauczyciel wygrać może 
wielką bitalię o kształt przyszłej 
szkoły, o kształt przyszłego życia.

Bogactwo tygodniowych obrad 
nie sposób pomieścić w jednej 
relacji, choćby tylko w formie za
sygnalizowania podejmowanych- 
tematów. Zresztą nie na ilości te
matów czy wypracowaniu kon
kretnych wniosków polegała war
tość sympozjum. To, co było naj
istotniejsze, to wieloaspektowość, 
wielorakość punktów widzenia 
wynikających z osobistych badań, 
przemyśleń i doświadczeń dysku
tantów. To wreszcie próba u- 
chwycenia czynników najważ
niejszych, ogniw wiodących dla 
przyszłego systemu oświaty. I to 
nie jakiegokolwiek systemu, choć
by optymalnego w innych wa
runkach ustrojowych, lecz syste
mu, który uwzględniałby naszą 
konkretną rzeczywistość politycz
ną, społeczną i gospodarczą, i któ
ry realizowałby nasze założenia 
ustrojowe i ideologiczne. z

Z dyskusji wynikało jasno, że 
wariantów rozwiązań może być 
wiele,, co więcej, że mogą jedno
cześnie działać różne warianty u- 
względniające potrzeby różnych 
regionów, że a priori można zało
żyć powstanie pewnych sprzecz
ności w wybranym modelu. Przy
kładem takich trudności może być 
nieuchronne zwiększenie się licz
by młodzież}’ nie kończącej szko
ły w przypadku upowszechnienia 
oświaty na poziomie średnim; 
bądź wspomniane tu nadwyżki 
kadrowe na rynku pracy w przy
padku innych założeń planowania 
rekrutacji. Nie o to jednak chodzi. 
W Komitecie Ekspertów złożono 
projekty rozwiązań różnych mo
deli systemu oświatowego i Ko
mitet dokona wyboru.

Celem sympozjum było zasyg
nalizowanie problemów najistot
niejszych, próba odpowiedzi na 
pytania postawione w Wytycz
nych na VI Zjazd partii. I to pró
ba odpowiedzi z pozycji Związku, 
który czuje się w pełni współod
powiedzialny za sprawy oświaty 
w Polsce, za przyszłość młode
go pokolenia, A fakt, że w dysku
sji wypowiadali się przedstawi
ciele wszystkich szczebli szkolnic
twa, że wspólnie, dyskutowali na
ukowcy ; nauczyciele, ma swoją 
wymowę; jest ‘właśnie owym 
związkowym punktem widzenia, 
a przy tym krokiem naprzód w 
postulowanej na X Zjeździe Dele
gatów ZNP integracji obu śro
dowisk.
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B
udynek góruje nad war
szawskim Powiślem. Świe
tlisty, neonowy napis — 
ZNP — widoczny jest z da
leka, rzuca się w oczy, gdy 
z Pragi czy Grochowa je- 
dzie się do Śródmieścia, wieczo

rem litery przeglądają się w Wi
śle. Łatwo tu trafić. Ten nowo
czesny, okazały cztemastopiętro- 
wy gmach to Dom Nauczyciela. 
Usytuowany u zbiegu ulicy Ja
racza z Wybrzeżem Kościuszkow
skim od Wisły odgradza go zie
lony pas drzew i krzewów. Bliską 
sąsiadką jest Syrenka — najsym
patyczniejszy i najbardziej war
szawski pomnik. Dom przylega do 
gmachu Zarządu Głównego ZNP 
i jest z nim połączony wewnę
trznym przejściem.

Znają go dobrze tysiące na
uczycieli, korzystają z niego, gdy 
przyjeżdżają do stolicy służbowo 
czy prywatnie, z wycieczką lub 
indywidualnie, zatrzymują się na 
jedną dobę albo dłużej, często re
gularnie w nim goszczą. Spróbuj
my odpowiedzieć na pytanie, czy 
progi warszawskiego Domu Na
uczyciela zawsze i dla wszystkich 

,są gościnne?

ZACZNIJMY OD PREZENTACJI

Budynek został oddany do użyt
ku 16 marca 1967 roku. Inwesty
cję finansowano ze środków pań
stwowych i składek związkowych. 
Pierwszymi gośćmi byli delegaci 
na IX Krajowy Zjazd ŻNP.

Dom dysponuje 217 pokojami, 
a dokładniej 445 łóżkami hotelo
wymi. Składa się z tzw. części tu
rystycznej i hotelowej. Część tu
rystyczna to pomieszczenia od 
dwu- do sześcioosobowych (naj
więcej trzyosobowych), w sumie 
196 miejsc. Reszta należy do czę
ści hotelowej, są to pokoje poje
dyncze. dwuosobowe i sześć a- 
partamentów. Placówka posiada 
wyposażenie j standard hoteli II 
kategorii.

Goście domu korzystają z sali 
telewizyjnej (na 50 miejsc), czy
telni, stołówki, baru szybkiej ob
sługi, kawiarni. Jest to właściwie 
spory kombinat.

Trochę liczb. W ciągu niespeł
na pięciu lat istnienia Dom Na
uczyciela udzielił ponad 699 ty
sięcy noclegów. Już w pierwszym 
roku pracy wykorzystano 85 201 
noclegów, w 1968 roku — 138 603, 
w 1969 roku — 146 570, w ubie
głym roku — 145 338 noclegów, 
w bieżącym roku do września — 
99 082.

Jaki jest w tym udział nauczy- 
cieh-członków ZNP? Średnio w 
ciągu roku koledzy nasi wyko
rzystują od 40 do 50 proc, miejsc 
noclegowych. Jednak najwięcej 
nauczycieli gości hotel związko
wy w miesiącach przed- i powa
kacyjnych. Tylko nieliczni przy
jeżdżają w miesiącach zimo
wych. Z hotelowej statystyki wi
dać, jak szybko rozwija się ruch 
turystyczny naszych kolegów. Po
myślny jest pod tym względem 
rok bieżący: w czasie wakacji 
wśród gości hotelowych zdecydo
waną większość stanowili nauczy
ciele.

Trzeba wyraźnie powiedzieć: 
Dom Nauczyciela przeznaczony 
jest przede wszystkim dla człon
ków ZNP, ale obsługuje także i 
nienauczycieli. Dlaczego?

Dom ma zobowiązania wobec 
miasta, dzięki temu korzysta z 
pewnych ulg. a w awaryjnych sy
tuacjach udaje się znaleźć pomie
szczenie dla naszych kolegów w 
miejskich hotelach. Ponadto jest 
związany — korzystnymi zresztą 
— umowami z przedsiębiorstwami 
..Orbis" i „Almatur”. W domu 
mieszkają więc wycieczki zagra
niczne — goście tych dwóch 
przedsiębiorstw — w zamian za 
co Związek otrzymuje zwiększo
ne pule przydziału miejsc dla 
członków ZNP w wycieczkach za
granicznych organizowanych 
przez obu kontrahentów. W ubie
głem roku goście zagraniczni 
skorzystali z 24 tys. noclegów, co 
stanowi 16 proc, wszystkich wy
korzystanych miejsc.

I jeszcze jedna informacja: 
członkowie Związku korzystają z 
ulg przy opłatach za miejsce no
clegowe Emeryci przez pierwsze 
trzy dni pobytu płacą za nocleg 
w części turystycznej jedynie po 
9 złotych W ubiegłym roku na
uczyciele skorzystali z 8493 no
clegów bezpłatnie, były to grupy 
kolegów ze wsi przybyłe do War
szawy na zorganizowane imprezy 
oraz nauczyciele-emeryci.

Członkowie naszego Związku — 
jak zapewnia mnie dyrektor E. 
Miaszko — mają absolutne pier
wszeństwo w zakwaterowaniu w 
domu. Wolne miejsca trzymane 
są w recepcji aż do czasu przy
bycia do stolicy ostatniego pocią
gu. dopiero wtedy, gdy nie ma 
chętnych nauczycieli, mogą być 
rozdysponowane pomiędzy in
nych.

Czy wobec tego nie zdarza się, 
że członek Związku, zostaje od
prawiony „z kwitkiem” przez re
cepcję? I '

PAMIĘTAJMY O REZERWACJI

Stawiam to pytanie, bo zetknę
łam się już ze skargami i zarzu
tami, że dla nauczycieli brakuje 
miejsc w warszawskim Domu Na
uczyciela, że odchodzą z niczym, 
podczas gdy dom chętnie ' przyj
muje gości przyjezdnych, nie ma
jących nic wspólnego z ZNP.

Foto: Cz. Górski
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Dyrektor Eugeniusz Miaszko 
wyjaśnia:

— Owszem, zdarza się, że mu
simy odpowiedzieć odmownie na
szym kolegom, ale nie oznacza 
to, że odprawiamy ich „z kwit
kiem”, I zaraz tłumaczy: — Naj
bardziej trudnym dniem dla domu 
jest sobota. W soboty i tysiąc 
miejsc noclegowych nie starczy
łoby, aby zaspokoić wszystkie po
trzeby. Już dziś mam zarezerwo
wane wszystkie miejsca,, na sobo
ty października, listopada, nawet 
rezerwację na rok przyszły! Naj
więcej wycieczek organizowanych 
przez ogniska ZNP przyjeżdża na 
soboty i niedziele. Zrozumiałe, bo 
w soboty łatwiej uwolnić się od 
zajęć w szkole. Rezerwują z gó
ry miejsca, ale nie zawsze może
my wszystkich przyjąć, bo po 
prostu nie dysponujemy taką 
liczbą noclegów. Proponujemy im 
wtedy inne terminy, nawet do 
wyboru, ale nie zawsze z nich 
korzystają.

, Są okresy w roku, kiedy szcze
gólnie trudno gospodarować przy
działem miejsc. Tak jest od paź- 

dziennika dó połowy grudnia i od 
kwietnia do końca roku szkolne
go. Wtedy hotel cieszy się nie
słabnącym powodzeniem, a prze
cież ma ograniczoną liczbę miejsc.

Bywa i tak, że musimy dosta
wiać łóżka, że w szczególnie a- 
waryjnych sytuacjach, a i takie 
się zdarzają, musimy pomieszcze
nia biurowe zamienić na noc na 
sypialnię. Nie może to jednak stać 
się regułą. Zabiegamy także o 
przyjęcie naszych gości w innych 
hotelach (najczęściej pomaga nam 
w takich wypadkach „Harctur", 
z którym zawarto w tej sprawie 

specjalne porozumienie), ale trze
ba powiedzieć, że nauczyciele bar
dzo niechętnie korzystają z go
ściny innych placówek, pomimo 
że różnicę w opłatach pokrywa
my.

Aby móc odpowiednio gospo
darować miejscami dla grup wy
cieczkowych, Wymagamy rezer
wacji na miesiąc wcześniej. Ale 
trzeba otwarcie powiedzieć, że na
wet przy miesięcznym wyprzedze
niu nie możemy gwarantować, iż 
w żądanym terminie przyjmiemy 
liczną grupę. Zawsze staramy się, 
lecz może się zdarzyć, że zapro
ponujemy inne terminy.

— A jaką gwarancję mają 
członkowie ZNP przyjeżdżający 
indywidualnie?

— Również powinni zawsze pa
miętać o rezerwacji co najmniej 
dziesięć dni przed terminem. Wte
dy z pewnością czeka na nich 
miejsce.

— A jeśli zaniedbali rezerwa
cji?

— No cóż, naprawdę usiłujemy 
ich zakwaterować, przede wszyst
kim w naszym domu. Czasem jed

nak trafiają na sytuacje, że „dom 
pęka w szwach”, wtedy pracow
nicy recepcji wydzwaniają do in
nych hoteli, poszukują właściwie 
aż do skutku. I trzeba powie
dzieć, iż najczęściej w tych przy
padkach nasi koledzy wyrażają 
niezadowolenie, a przecież sami 
nie zadbali o to, żeby zapewnić 
sobie miejsce.

Mamy także stałych gości, na
uczycieli studiujących. Przyjeż
dżają na sesje, egzaminy, konsul
tacje. O rezerwację miejsc dla 
nich dbają już uczelnie i na ogół 
współpraca układa się dobrze. 
Trudności przysparza trochę Uni
wersytet Warszawski, który z re
guły organizuje zajęcia w soboty 
i niedziele, a więc zamawia nocle
gi na dni najbardziej wypełnione, 
ale te potrzeby musimy zrozumieć 
i uwzględnić.

— Trzeba jeszcze dodać, że w 
skali całego roku miejsca nocle
gowe w Domu Nauczyciela wy
korzystane są tylko w 85 proc. 
Decyduje tutaj nierównomierne 
zapotrzebowanie w poszczegól
nych dniach tygodnia i w nie
których miesiącach.

TRUDNOŚCI OBIEKTYWNE 
I UTRUDNIENIA DOKUCZLIWE

Ubiegłoroczna zima mocno się 
dała we znaki gościom Domu Na
uczyciela. Narzekali na zimno w
pokojach, na niedostateczne o- 
grzewanie. Z kaloryferami są kło
poty od początku istnienia gma
chu. Hydrowęzeł, pomimo stałej 
konserwacji, nieustannie się psu
je, w nowoczesnym budynku od 
początku zainstalowano przesta
rzałe i tandetne urządzenia. Prze
prowadzony ostatnio generalny 
remont pozwala mieć nadzieję, że 
w bieżącym roku nie będzje przy
krych niespodzianek.

Usterek jest znacznie więcej: 
niestaranna stolarka okienna, 
niefunkcjonalne, bo jedynie na 
elektryczność, urządzenia ku
chenne, za małe umywalki w po
kojach dtd. Bieżące uszkodzenia 
usuwane są „od ręki” przez kon
serwatorów.

Nie brakuje skarg 1 na inne 
niedociągnięcia, na przykład na 
niedostateczną, czasem nieuprzej
mą obsługę. Trzeba od razu po
wiedzieć, że dyrekcja ma ogrom
ne trudności kadrowe. Dom dy
sponuje 177 etatami dla perso
nelu, obsadzonych jest tylko 126, 
na niektóre etaty trudno w ogóle 
znaleźć chętnych. Pokojowe, po
moce kuchenne, rzemieślnicy 
zmieniają się bardzo często, pra
cują po kilka miesięcy lub ty
godni i odchodzą. Do tego należy 
dodać wysoką absencję chorobo
wą, w ubiegłym roku wyniosła 
ona aż 2005 dni roboczych. By
wały dni, że do pracy nie sta
wiało się ponad 40 osób.

W recepcji pracuje 12 osób, 10 
z nich ma ukończone pomatural
ne studium hotelarskie, wszyscy 
znają co najmniej jeden obcy ję
zyk. Co miesiąc pracownicy re
cepcji biorą udział w tzw. nara
dach szkoleniowych, na których 
omawiane są nieprawidłowości 1 
niedostatki w pracy. Zdarzają się 
przecież skargi na nieuprzejme, 
nieżyczliwe przyjęcie w recepcji. 
Jednocześnie Pamiątkowa Księga 
Domu Nauczyciela pełna jest po
chwał i słów uznania pod adre
sem tych samych pracowników 
recepcji. Jak więc pracują? Praw
da leży pewnie gdzieś pośrodku.

Goście — jak już wspomnia
łam — mogą korzystać ze stołów
ki, z baru szybkiej obsługi i z ka
wiarni. Ze stołówki korzystają 
chętnie i często, czego dowodem 
jest choćby roczny jej obrót za
mykający się kwotą ponad 5 min 
złotych. Nie w pełni natomiast 
wykorzystywane są — moim 
zdaniem — możliwości kawiarni 
i baru szybkiej obsługi. Narzeka
ją na to goście.

Śniadanie można zjeść tylko w 
barze szybkiej obsługi. Obliczony 
on jest na 50 osób. W porze śnia
daniowej jest więc tłok i nie ma 
mowy o szybkiej obsłudze. Przy

gotowywane są zresztą najpro
stsze dania, bo w natłoku nie ma 
przecież czasu na gotowanie dań 
„na zamówienie”. Tymczasem o- 
twarta od godziny ,8.00 kawiarnia 
świeci pustkami. Dlaczego nie 
może odciążyć barku? Dlaczego 
nie wprowadzić do niej śniadań, 
co praktykowane jest w niemal 
każdej hotelowej kawiarni?

Dyrektor E. Miaszko mówi, że 
planuje się nastawienie kawiarni 
na wydawanie śniadań, ale bę
dą to najprostsze zestawy, bo nie 
ma tu odpowiedniego zaplecza 
kuchennego. W każdym bądź ra
zie jest nadzieja, że odciążony 
bar szybkiej obsługi będzie mógł 
wtedy wzbogacić proponowany 
gościom jadłospis.

I kawiarnia, i bar mają przer
wę w pracy w godzinach 13.00— 
14.00. Jest to pora, gdy sporo 
chętnych choiałoby coś szybko 
zjeść lub wypić poobiednią kawę. 
Zastają drzwi zamknięte. Godzin
na przerwa wykorzystywana jest 
na sprzątanie, na remanent, na 
przekazanie obowiązków drugiej 
zmianie. Dyrekcja Domu Nauczy
ciela uważa, że godzinna przerwa 
w tej właśnie porze jest nieod
zowna. Lecz kawiarnia i bar są 
przecież dla gości i trzeba znaleźć 
jakieś rozwiązanie.

Zdarzają się też niekiedy na- 
rzekania konsumentów na zbyt 
mało urozmaicony jadłospis sto
łówki^ Otóż sprawa nie jest taka 
prosta. Dom Nauczyciela boryka 
się bowiem z poważnymi trud
nościami w odpowiednim zaopa
trywaniu się w artykuły spożyw
cze. Prawdziwym problemem jest 
dostanie się na listę stałych od
biorców atrakcyjniejszych czy de
ficytowych artykułów. Są spóź
nienia w dostawach, dostarczane 
są artykule nie te, które zamó
wiono. Stąd też nie zawsze za
opatrzenie jest najlepsze, a sto
łówkowy jadłospis urozmaicony.'

I jeszcze jedno istotne — moim 
zdaniem — niedopatrzenie. Do 
Domu Nauczyciela przyjeżdżają 
goście, którzy chcieliby poznać 
Warszawę, zwiedzić co ciekaw
sze miejsca, wybrać się do kina 
czy teatru. Zwłaszcza nauczycie
le mają potrzeby zwiedzania, po
znawania, skorzystania z kultu
ralnej rozrywki. Tymczasem dom 
nie prowadzi żadnej informacji 
turystycznej czy o imprezach kul
turalnych. Wystarczyłyby prze
cież odpowiednie tablice informu
jące, co grają w teatrach i ki
nach, w jakich godzinach otwarte 
są muzea i jakie są aktualne 
ekspozycje oraz plan miasta przy
gotowany właśnie pod tym ką
tem, z zaznaczonymi teatrami, ki
nami, muzeami, obiektami war
tymi obejrzenia.

NAJBLIŻSZE PLANY

Dobrze byłoby pomieścić w nich 
’ i organizację informacji, i wyda

wanie śniadań w kawiarni, i u- 
stalenie godzin pracy kawiarni I 
baru ku pełnej -wygodzie gości.

Obecnie dyrekcja myśli przede 
wszystkim o polepszeniu wypo
sażenia pokoi. W pomieszczeniach 
wieloosobowych przydałyby się 
meblościanki, aby stworzyć wy
godniejsze warunki dla mieszkań
ców. Jest projekt wprowadzenia 
w tych pokojach łóżek piętro
wych, wygodnych zresztą i ele
ganckich, na dzień opuszczanych 
— wygospodarowano by dzięki 
temu więcej przestrzeni, w po
kojach, co jest istotne zwłaszcza 
dla studiujących. Planuje się tak
że pokrycie ścian drewniają bo
azerią i ze względu na estetykę 
wnętrz, i ze względów ptaktycz- 
nych.

A przede wszystkim starania 
będą skoncentrowane na popra
wie obsługi gości, na utrzymywa
niu takiej atmosfery, w której 
każdy nauczyciel czułby się jak 
w rodzinie związkowej, jak po 
staropolsku w gościnnym domu.

ALICJA RACEWICZ

GŁOS NAUCZYCIELSKI — ?



ZARZĄD OKRĘGU ZWIĄZKU NA
UCZYCIELSTWA POLSKIEGO — O- 
ŚRODEK USŁUG PEDAGOGICZ
NYCH W KATOWICACH

Jan Bohucki: PODSTAWOWE WIA
DOMOŚCI Z PEDAGOGIKI. Katowi
ce 1971. Jest to książka służąca do 
renowacji podstawowej wiedzy peda- 
gogoicznej czynnych nauczycieli, jako 
podręcznik dla nauczycieli przygo
towujących się do egzaminu kwali
fikacyjnego i uzupełniających swoje 
kwalifikacje zawodowe oraz może byó- 
wykorzystywana w doskonaleniu za
wodowym i samokształceniu nauczy
cieli.

Jan Cofalik: MALARSTWO I MU
ZYKA W NAUCZANIU JĘZYKA 
POLSKIEGO. Wyd. II. Katowice. 
1967. Publikacja przeznaczona dla na
uczycieli języka polskiego i wycho
wawców klas. Jej celem jest ukaza
nie, jak na lekcjach języka polskie
go i literatury w szkole podstawowej 
i w szkole średniej można pobudzać 
1 rozwijać uczucia estatetyczne dzieci 
i młodzieży.

Edward Gawlikowski: PEDAGO
GICZNY PORADNIK HOSPITACYJ- 
NY. Wyd. IV. Katowice 1971. Prze
znaczony jest przede wszystkim dla | 
kierowników, dyrektorów i nadzoru s 
pedagogicznego. Przydatny również ś 
dla, nauczycieli pragnących pogłębić 
swój stosunek do zawodu oraz dis i 
studentów uczelni pedagogicznych ( 
przygotowujących się do tzw prak- I 
tyki pedagogicznej.

Józef Piata: ROZWÓJ SZKÓL ZA- E 
WODOWYCH W WOJEWÓDZTWIE | 
KATOWICKIM W LATACH 1922—1966.
Katowice 1968. Książka stanowi waż- g 
ną pozycję w historii szkolnictwa na ' 
Śląsku. Omawia rozwój szkół zawo- S 
dowych od powrotu Śląska do Polski 
po roku 1920 do czasów dzisiejszych. £

POMOCNICZE, METODYCZNE
W. Krysicki, W. Czapliński. W. Ter- | 

Ilkowski: TEMATY EGZAMINÓW g 
WSTĘPNYCH Z MATEMATYKI. Stu- ' 
dia matematyczne. PWN, Warszaw: r 
1971; s. 358, cena 50 zl.

Edward Otto; KRZYWE ŚTOZKO- I 
WE. Zajęcia fakultatywne w grupie g 
matematyczno-fizycznej. PZWS,. War- II 
szawa 1971; s, 126> cena 8 zł.

OD 4.X. DO 9.X.

R®^
4 .X. PONIEDZIAŁEK, program 

I, godz. 9.00 — „Na słoniu do 
szkoły”, słuchowisko, powtórze
nie 6.X. (przepisy ruchu drogowe
go), język polski dla kl. I—II; 
godz. 11.00. — „Jeden dzień Zło
tego Wieku”, język polski dla kl. 
VII.

5 .X. WTOREK, program I, godz. 
9.00 — „Chleb, ogień, zdrowie”, 
słuchowisko (mit o Demeter, A- 
sklepiosie i Prometeuszu), histo
ria dla kl. V; godz. 11.00 — „Wo-g 
da daje życie” (zasoby wodne A- 
fryki), geografia dla kl. VIII; 
godz. 13.00 — „Śpiewamy jak żoł
nierze". powtórzenie 9.X. (kieru
nek linii melodycznej, gama Do), 
wychowanie muzyczne dla kl. III- 
-IV.

6 .X. ŚRODA, program I, godz. 
9.00 — „Jesienna-muzyka”, pow
tórzenie 8.X. (akcentowanie pier
wszej miary w takcie), wychowa
nie muzyczne dla kl. I—II; godz. 
11.00 — „Muzyka i wyobraźnia”, 
wychowanie muzyczne dla kl. VII 
—VIII; godz. 13.00 — „Na sło-| 
ni u do szkoły”, słuchowisko, ję-g 
zyk polski dla kl. I—II.

7 .X. CZWARTEK, pro-gram I, g 
godz. 9.00 — „Bonanza nad Plą- B 
sawką”, słuchowisko, język poi- H 
ski dla kl. III—iV.

8 .X. PIĄTEK, program I, godz. 
9.00 — „Z mikrofonem pod sło
necznik” (rola korzenia), biologia 
dla kl. V; godz. 11.00 — „Jestem 
jednym z nich” (rola partii), wy
chowanie obywatelskie dla kl. 
VIII; godz. 13.00 — „Jesienna mu
zyka”. wychowanie muzyczne dla 
kl. I—II.

9 .X. SOBOTA, program I, godz. 
9.00 — ..Śpiewamy jak żołnierze", 
wychowanie muzyczne dla kl. III 
—IV; godz. 11.00 — „Z powstań
czych pól bitewnych”, montaż hi
storyczno-literacki (Powstanie Li
stopadowe), historia dla kl. VII; 
godz. 13.00 — „Rozumowanie de
dukcyjne”, zajg-cia fakultatywne 
grupy matematyczno-fizycznej 
dla kl. IV lic.

Nowy rok szkolny i nowa por
cja korespondencji w spra
wie wielokrotnie przez nas 

poruszanej i wydawałoby się od 
dawna rozstrzygniętej — bezpłat
nych mieszkań dla nauczycieli. 
Zgodnie z brzmieniem ustawy o 
prawach i obowiązkach nauczy
cieli z kwietnia 1956 roku, prawo 
do bezpłatnego mieszkania ma 
nauczyciel, który podejmuje pra
cę w każdej wsi bez względu na 
liczbę miszkańców, a także w o- 
siedlu i miasteczku liczącym do 
2 tys. mieszkańców.

W zasadzie nikt już dziś tego 
przywileju nie kwestionuje (choć 
zdarzają się wyjątki), natomiast 
z jego realizacją bywa różnie. Li
sty napływające do redakcji 
świadczą, iż w wielu gromadach, 
osiedlach i wsiach dochodzi wca
le nierzadko do zadrażnień i kon
fliktów. Warto do spraw tych 
wrócić, ponieważ w naszym głę
bokim przekonaniu wielu, a mo
że większości z tych konfliktów, 
można uniknąć. Pod jednym 
wszakże warunkiem: że wszystkie 
zainteresowane strony dotrzyma
ją zobowiązań. Mam tu na myśli 
terenowe ogniwa rad narodo-’ 
wych, na które, spada obowiązek 
zapewnienia nauczycielom bez
płatnych mieszkań. Obowiązek 
ten spada również na pracodaw
cę.

Lektura przesyłanych do reda
kcji listów z prośbą o interwen
cję utwierdza w przekonaniu, iż 
u podłoża spięć i konfliktów le
ży nie tyle brak mieszkań, ile ni
kłe zainteresowanie władz tere
nowych warunkami mieszkanio
wymi naszych kolegów. Ta wła
śnie obojętność wobec potrzeb 
wiejskich pedagogów jest zarze
wiem nieporozumień.

Oto typowy przykład, jeden z 
wielu. Młoda nauczycielka od 
trzech lat uczy w szkole wiejskiej, 
gdzie również mieszka w maleń
kim pokoiku na poddaszu. Ciasno 
tu, zimno, niewygodnie, ale dziew
czyna nie narzeka, bo rozumie, 
że sytuacja mieszkaniowa na wsi 
jest trudna. Wszystko zmienia się 
jednak,, kiedy’ nauczycielka wy
chodzi za mąż i na świat przy
chodzi dziecko. W trójkę w ża
den sposób nie można pomieścić 
się w pokoiku o powierzchni 10 
metrów kwadratowych: Zanim 
więc dziecko przyszło na świat, 
zwraca się o pomoc i radę do wy
działu oświaty. Składa podanie o 
przeniesienie do miejsca pracy 
męża. Inspektorat prośby nie u- 
względnia, motywując brakiem e- 
tatów. Za tą decyzją nie poszło 
jednak zobowiązanie pracodawcy, 
że zajmie się sprawami mieszka
niowymi nauczycielki.

Kobieta zapukała więc do drzwi 
GRN, ale tutaj też nikt nie wy- 
tazał większego zainteresowania 
jej trudną sytuacją życiową. Po
szła więc sama po wsi w poszu- 
tiwaniu mieszkania. Znalazła po- 
JÓj u jednego z gospodarzy. Prze
wodniczący GRN dokonał wizji lo
jalnej, spytał o cenę, a następnie 
propozycji nie przyjął, ponieważ 
iznał, że suma 350 zł miesięcznie 
la komorne jest zbyt wygórowa
na. Dalszych starań także nie 
podjął, tłumacząc, że we wsi brak 
w ogóle mieszkań i nauczycielka 
oowinna sobie sama radzić. Spra
wa utknęła więc w martwym

Od koleżanki E.B. z wojewódz
twa katowickiego otrzymaliśmy 
list 'k pytaniami w sprawie za
siłku statutowego. „Proszę — 
pisze koleżanka E.B. — o wy
jaśnienie, czy należy mi się z ZNP 
zasiłek statutowy z powodu 
śmierci mojego męża. Gdy zwró
ciłam się z prośbą o zasiłek, pra
cownica Zarządu Oddziału ZNP 
zadała mi pytanie, czy mąż był 
na moim utrzymaniu. Po wyja
śnieniu jej, że mąż mój pracował, 
oświadczyła, że nie przysługuje 
mi zasiłek ze Związku. Czy tak 
jest istotnie? Jeżeli zaś zasiłek 
w takim przypadku przysługuje, 
to czy sprawa jest aktualna, 
mimo że od zgonu męża upły
nęło już prawie półtora roku. 
Nadmieniam, że jestem członkiem 
ZNP nieprzerwanie od 1955 roku”.

Zarżnijmy od wyjaśnienia, że 
zasadniczym dokumentem nor
mującym wypłatę zasiłków sta
tutowych jest „regulamin wypłat 
zasiłków pieniężnych dla człon
ków związków zawodowych w 
przypadku urodzin dziecka i o- 

punkcie. Prosto ze szpitala na
uczycielka pojechała do matki, 
daleko od miejsca pracy. Co zro
bi, kiedy skończy się urlop ma
cierzyński? W tej chwili rozgo
ryczona pisze list do redakcji z 
prośbą o pomoc.

Naszym zdaniem, lokal musi się 
znaleźć i koleżanka zamieszka 
wraz z maleńkim dzieckiem w 
■warunkach nie gorszych od tych, 
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DOBREJ WOLI...
w jakich źyje cała społeczność 
■wiejska. Uczy przecież ich dzieci, 
jest w tej wsi niezbędna.

Jeśli jednak podnosimy tę spra
wę, to wyłącznie dlatego, że wy- 
daje nam się ona tak bardzo ab
surdalna, iż trudno w nią uwie
rzyć. Dziwi, nas przede wszystkim 
sposób załatwienia tej sprawy, za
równo przez pracodawcę, jak i 

' gospodarza terenu. Przy tak' po
jętych obowiązkach wobec pra
cownika i obywatela, trudno bę
dzie wyplenić z naszego życia 

'społecznego liczne jeszcze scho
rzenia.

Przypomnijmy więc niektóre z 
tych obowiązków. Przepisy w 
sprawie zapewnienia nauczycie
lom bezpłatnych mieszkań są je
dnoznaczne, ich twórcy rozumie
jąc doniosłość spraw tak żywot
nych, jakimi są mieszkania, w 
sposób nie budząfcy żadnej wąt
pliwości, określili na kogo i ja
kie spadają tu obowiązki. W art. 
25 ustawy z kwietnia 1956 roku 
czytamy:

„Nauczycielom zatrudnionym 
na terenie wszystkich wsi oraz 
na terenie osiedli i miast do 2 
tys. mieszkańców przysługuje 
prawo do bezpłatnych mieszkań. 
W przypadku braku mieszkań w 
budynkach szkolnych lub groma
dzkich Prezydia Rad Narodowych 
obowiązane są do bezpośredniego 
zawierania umów o najem miesz
kań dla nauczycieli z właścicie
lami mieszkań”.

Wynika stąd jasno, że skoro 
rada narodowa nie dysponuje 
własnym lokalem, ma obowią
zek wynająć odpowiednie mie
szkanie u któregoś z gospodarzy. 
A oznacza to, że rada narodowa 

kreślonych wypadkach loso
wych”. Dokument ten uchwalo
ny został przez VI Kongres 
Związków Zawodowych i obo-. 
wiązuje — od 1 stycznia 1968 ro
ku — wszystkie związki zawo
dowe.

Otóż w rozdziale II tego regu
laminu czytamy, iż członek związ
ku zawodowego posiadający co- 
najmniej 5-letni nieprzerwany 
staż członkowski i opłacający na 
bieżąco składki w obowiązującej 
wysokości ma prawo otrzymania 
od swej organizacji związkowej 
zasiłku w przypadku zgonu człon
ka rodziny, który w okresie po
przedzającym zgon wspólnie z 
nim zamieszkiwał i pozostawał 
na jego wyłącznym lub częścio
wym utrzymaniu. Za członka ro
dziny, którego zgon uprawnia do 
zasiłku, uważa się między innymi 
żonę lub męża albo osobę, która 
pozostawała w trwałej wspólno
cie małżeńskiej z członkiem 
związku, choć nie posiadała for
malnego aktu zawarcia małżeń
stwa; niepełnoletnie dzieci wła
sne a także pasierby i dzieci przy
sposobione, w stosunku do któ
rych członek związku przyjął o- 
bowiązki i prawa rodzicielskie o- 
raz dzieci pełnoletnie uczęszczają
ce do szkół lub niezdolne do za
robkowania.

Natomiast zasiłek z tytułu zgo
nu rodziców i- teściów przysłu
guje tylko wówczas, gdy przed 
śmiercią nie pracowali oni zarob
kowo, nie posiadali warsztatu 
rzemieśln icze.go, przeds iębiorstwa 
handlowego lub przemysłowego, 

musi najpierw takie mieszkanie 
znaleźć, następnie zaproponować 
je nauczycielowi, a potem zaw
rzeć z właścicielem umowę o na
jem. Nauczyciel nie musi więc 
sam chodzić od zagrody do zagro
dy, nie powinien — i nie może — 
ustalać wysokości czynszu i za
wierać umów. Są to obowiązki 
rad narodowych.

Dla jasności sprawy warto tu 

dodać, iż zgodnie z art. 5 dekre
tu o najmie lokali (Dziennik U- 
staw nr 50, poz. 243 z 1958 roku) 
przyjmuje się jako normę zalud-* 
nienia na wsi dla- jednej osoby 
— 10 metrów kwadratowych po
wierzchni mieszkalnej. Młoda na
uczycielka z województwa biało
stockiego, której przykład poda
liśmy wyżej, powinna więc dostać 
dla trzyosobowej rodziny lokal o 
powierzchni mieszkalnej 30 me
trów kwadratowych (nie wlicza 
się w to kuchni, schowków, ko
rytarzy, spiżarek itp.).

Jeśli jednak sama reflektowa
ła tylko na jeden pokój, którego 
wynajęcie kosztowałoby GRN 350 
zł miesięcznie, to przewodniczący 
powinien mieć raczej powód do 
radości. Miała przecież prawo żą
dać dwupokojowego mieszkania z 
kuchnią, które kosztowałoby zna
cznie drożej. -Bo takie mieszkanie 
otrzymać powinna. Nauczyciel 
musi bowiem mieć nie tylko miej
sce do wypoczynku, ale również 
do pracy. W przepisach mówi się 
o tym wyraźnie. W dobrym in
teresie gospodarza terenu powin
no być więc znalezienie nauczy
cielowi wygodnego mieszkania. 
Bowiem to od tego, w jakich wa
runkach żyje, zależy powodzenie 
jego pracy. Jeśli więc nauczyciel
ka postawiła skromniejsze wa
runki, to tym większy ukłon w 
jej stronę, bo zdaje się rozumieć 
trudności lokalowe terenowej 
władzy. Szkoda tylko, że miejsco
wa władza . nie odpłaca jej tym 
samym/

Na tym tle źle załatwionej 
sprawy tym bardziej razi stosu
nek pracodawcy do pracownika.

nie pobierali renty w wysokości 
przewyższającej obowiązujące 
minimum, nie posiadali gospodar
stwa rolnego łub ogrodniczego o 
przychodowości rocznej przewyż
szającej 9680 złotych. W przy
padku wspólnego utrzymywania 
ojca lub matki czy teściów za
mieszkujących z dziećmi — bę
dącymi członkami związku — wy
płaca się zasiłek temu, kto zajął 
się pogrzebem zmarłego i na któ
rego wystawione są rachunki za 
koszty pogrzebu.

W przypadku zgonu współmał
żonka pobierającego rentę i nie 
należącego do związku zawodo
wego — zasiłek przysługuje bez 
względu na wysokość renty.

Koleżanka E.B. postawiła jed
nak pytanie, czy zasiłek należy, 
się członkowi związku, gdy umrze 
małżonek, który pracował zarob
kowo? Regulamin rozstrzyga i tę 
sprawę. Otóż w przypadku zgonu 
pracującej żony lub męża, czło
nek związku posiadający wyma
gany staż członkowski może o-- 
trzymać zasiłek tylko wówczas, 
gdy zmarły współmałżonek nie 
posiadał 5-letniego stażu związ
kowego uprawniającego rodzinę 
do otrzymania zasiłku przysługu
jącego z tytułu zgonu członka 
związku albo też gdy nie był 
członkiem związku z powodu nie 
objęcia zakładu pracy działal
nością związków . zawodowych 
(np. zawodowi wojskowi, funkcjo
nariusze MO. chałupnicy zatrud
nieni na podstawie umowy o pra- 
«ę nakładczą).

Tak więc, jeżeli mąż koleżanki 
E.B. nie legitymował się 5-letnim 

Jeśli zdarza się, że pracownicy 
GRN nie chcą lub nie potrafią po
móc nauczycielowi, natychmiast 
na scenę powinien wkroczyć pra
codawca. Wkroczenie to jest o ty
le proste, że inspektoraty oświa
ty są wydziałami prezydiów po
wiatowych rad narodowych, bę
dących instancjami nadrzędnymi 
w stosunku do rad gromadzkich 
i osiedlowych. Wystarczyłaby 
więc interwencja służbowa: przy
pomnienie ' przewodniczącemu 
GRN obowiązków, jeśli trzeba — 
polecenie ich wykonania. Nie by
łoby wówczas spięć, rozczarowań 
i listów kierowanych do central
nych instytucji w sprawach, któ
re bez większego trudu można 
rozstrzygnąć na miejscu.

Nie powinno się — naszym zda
niem — zdarzać, aby pracodaw
ca nie brał współodpowiedzialno
ści za warunki mieszkaniowa 
swoich pracowników. Takie pra
ktyki nie mogą mieć miejsca 
zwłaszcza dziś, kiedy w progra
mie nowego kierownictwa partii 
1 rządu wyeksponowano sprawy 
socjalno-bytowe jako jedne z 
najważniejszych. Ten program 
musi być programem nas wszyst
kich, a to znaczy, że w. każdym 
środowisku pracy, w każdym za
kładzie pracodawca będzie czuły 
na żywotne sprawy swoich pra
cowników, że będzie im w miarę 
sił i możliwości pomagał. I takiej 
funkcji — poza tradycyjną kon
trolą i oceną pracy szkoły i na
uczyciela — mamy prawo oczeki
wać od władz oświatowych w te
renie. Nauczyciel tutaj właśnie w 
pierwszej kolejności powinien 
szukać opieki i wsparcia w tru
dnych dla siebie sytuacjach ży
ciowych i nie może stąd odcho
dzić źle załatwiony.

O obowiązkach rad narodowych 
w zapewnieniu nauczycielom mie
szkań pisaliśmy niejednokrotnie! 
Pokazywaliśmy wiele przykładów 
dobrej roboty, przykładów świad
czących o tym, że rady narodowe 
troszczą się o warunki życia i pra
cy swoich nauczycieli. Wyrazem 
tego może być podejmowanie 
przez wielu gospodarzy terenu 
budowy domów dla nauczycieli, 
przy czym bardzo często stawia 
się je wspólnymi siłami, w ra- 
macłrczynów społecznych. Świad
czy to, że istnieją realne możli
wości. poprawy sytuacji i pomocy 
dla nauczycieli, że przy odrobi
nie zaangażowania i dobrej woli 
można znaleźć rozwiązanie wielu 
nawet trudnych spraw.

W opisanym przez nas przykła
dzie również możliwość taka ist
nieje.

(m)

stażem związkowym lub nie na
leżał do związku z powodu nie- 
objęcia zakładu pracy działalno
ścią związków zawodowych —• 
wówczas koleżance E.B. przysłu
giwał zasiłek z tytułu zgonu 
członka rodziny (męża). Jeżeli na
tomiast był członkiem związku, 
nie mniej niż pięć lat, to kole
żanka E.B. powinna otrzymać za
siłek ze związku zawodowego, do 
którego należał mąż, z tytułu 
zgonu członka związku. Dodać 
bowiem należy, iż w myśl regu-' 
laminu zasiłek w przypadku zgo
nu członka związku jest wyższy 
niż w przypadku śmierci członka 
rodziny.

Zgodnie z uchwałą Plenum Za
rządu Głównego ZNP z 12 grud
nia 1967 roku zasiłki wypłacane 
są w następującej wysokości: w 
przypadku śmierci członka Zwią
zku — 1500 złotych, w przypad
ku śmierci członka rodziny — 
800 złotych.

Odpowiadając na ostatnie py
tanie kol. E.B. informujemy, iż 
— zgodnie z regulaminem — pra
wdo do zasiłku wygasa po upły
wie sześciu miesięcy od daty zgo
nu, jeżeli. ubiegający się o zasi
łek nie zgłosi w tym terminie 
wniosku o jego wypłatę.

Decyzje o przyznaniu zasiłku 
wydaje oddział lub rada zakłado
wa ZNP. Warto jednakże wie
dzieć, iż od decyzji odmownej 
przysługuje zainteresowanemu 
prawo odwołania się do zarządu 
okręgu lub Zarządu Głównego 
ZNP, którego decyzja jest osta
teczna.10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Problematyka świadomości
•j prawnej nauczycieli stano- 

wi przedmiot permanentne
go zainteresowania Zw^ńn Na- 
uozycielsitwa Polskiego i wszyst
kich jego ogntiw. Kształtowaniu 
tej świadomości służą specjalne 
wydawnictwa, publikacje na la
mach czasopism ZNP, kursy i se
minaria oraz cały system porad
nictwa prawnego. Mimo tych wy
siłków, powszechnie stwierdza 
się, że-zna jomość treści dokumen
tów regulujących stosunki praw- 
no-służbowe w naszym zawodzie 
jest wśród nauczycieli niewystar
czająca. Stanowi to często przy
czynę wchodzenia w kolizję z o- 
bowiązującymi przepisami oraz 
tolerowania przypadków narusza
nia* bądź omijania przepisów u- 
stawodawstwa. Uzasadniony jest 
zatem postulat, aby każdy na
uczyciel już w okresie studiów 
zapoznał się głębiej z ustawo
dawstwem pracy obowiązującym 
w oświacie, a następnie swą wie
dzę z tej dziedziny systematycz
nie roźszerzał.'

Stosunki służbowe w oświacie 
reguluje, jak to powszechnie wia
domo, „Ustawa o prawach i obo
wiązkach nauczycieli” uchwalona 
przez Sejm Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej w dniu 27 kwiet
nia 1956 roku. Ustawa ta w sześć
dziesięciu artykułach w sposób 
syntetyczny i na ogól jednoznacz
ny, formułuje zadania, które ma 
do spełnienia nauczyciel, określa 
stosunki między pracownikami a 
pracodawcą łącznie z zasadami 
ich regulowania oraz precyzuje 
uprawnienia przysługujące kad
rze pedagogicznej. Cechą chara
kterystyczną tęgo dokumentu jest 
w szczególności głęboka troska o 
możliwie najbardziej prawidłowe 
ko jarzenie interesów szkoły i mło
dzieży z interesami kadry na
uczającej.

Z pewnością wszystkie artyku
ły i punkty ustawy zasługują na 
przestudiowanie przez młodych 
pedagogów. Są jednak kwestie, 
które wymagają szczególnie wni
kliwego przemyślenia.

W „Ustawie o prawach i obo
wiązkach nauczycieli” w sposób 
ogólny zostały zasygnalizowane 
zadania kadry pedagogicznej. U- 
stawa stwierdza, iż „zadaniem 
nauczyciela jest wychowywać 
dzieci i młodzież na ideowych, 
wykształconych i kulturalnych o- 
bywateli, patriotów"Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, oddanych 
sprawie budownictwa socjalizmu 
i pokoju”.

W sformułowaniu tym zawar
ty jest ideał wychowawcy socja
listycznej szkoły polskiej, któ
rego urzeczywistnianie jest co
dziennym zadaniem wszystkich 
pedagogów. Ideał ten, przełożony 
na język celów dydaktyczno-wy
chowawczych, jest treścią pracy 
każdej szkoły i placówki oświa
towej, Ustawa zobowiązuje za
tem nauczycieli do odpowiedzial
nego wypełniania obowiązków 
dydaktyczno-wychowawczych o- 
raz doskonalenia metod pracy, 
zwraca też uwagę na konieczność 
otaczania wychowanków wszech-’ 
stronną opieką oraz na potrzebę 
współdziałania z rodzicami i śro
dowiskiem. Uznając decydującą 
rolę nauczyciela w procesach 
kształtowania młodych pokoleń, 
ustawa podkreśla obowiązek sy-
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MARIAN RATAJ 
wiceprezes ZG ZNP

stematycznej pracy nad podnosze
niem jego własnego poziomu ide
ologicznego, naukowego i zawo
dowego oraz dbałość o godność o- 
sobistą i przykładną postawę mo
ralną. Efektywna praca dydak
tyczno-wychowawcza w szkole, 
żywa działalność społeczno-peda- 
gogiczna w środowisku i nie
ustanna troska o rozwój własnej 
osobowości — to trzy wyróżnio
ne zakresy zadań nauczyciela.

W pracy tej młoda kadra pe
dagogiczna ma prawo liczyć na 
pomoc swoich zwierzchników', do 
czego zobowiązuje ich ustawa. 
Nauczyciele podejmujący studia 
mogą mp. korzystać z płatnego lub 
bezpłatnego urlopu oraz ze zniż
ki godzin nauczania. Pobudzaniu 
nauczycieli do wzmożonych wy
siłków na rzecz osiągania wyso
kich wyników pracy dydaktycz
no-wychowawczej służy system 
wyróżnień w postaci odznaczeń 
państwowych i nagród oraz oce
ny efektów pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Wprawdzie w tej 
dziedzinie obserwujemy jeszcze 
wiele nieprawidłowości, ale wie
le faktów świadczy o pozytyw
nych zmianach w dziedzinie oce
ny pracy nauczyciela oraz pre
miowania efektów jego pedago
gicznego wysiłku.

Ustawa określa również wyraź
nie obowiązki nauczycieli i wy
znacza kary za ich niewykony
wanie. Są wśród nich kary po
rządkowe w postaci upomnienia 
ustnego i upomnienia na piśmie 
oraz kary dyscyplinarne takie 

jak: nagana, nagana z potrące
niem części uposażenia, nagana z 
pozbawieniem prawa piastowania 
stanowiska kierowniczego na 
okres nie krótszy niż dwa lata, 
nagana z przeniesieniem do innej 
szkoły i kara najwyższa — zwol
nienie z pracy. Trzeba jednak 
stwierdzić, że władze oświatowe 
korzystają na ogół z dużym umia
rem z możliwości stosowania ne
gatywnych ocen.

Kandydat do pracy w zawodzie 
nauczycielskim podlega ustawie z 
chwilą nawiązania stosunku służ
bowego. Nawiązanie stosunku 
służbowego z nauczycielem posia
dającym przepisane kwalifikacje 
następuje bądź przez mianowanie, 
bądź też przez zawarcie umowy o 
pracę na czas nieokreślony lub 
określony. Z młodymi nauczycie
lami zawiera się umowę na czas 
nieokreślony, chociaż w uzasad
nionych przypadkach dopuszczal
ne jest również zawieranie umów 
terminowych.

Warunkiem uzyskania miano
wania, a więc stabilizacji w za
wodzie, jest zdobycie kwalifikacji 
zawodowych przez złożenie egza
minu kwalifikacyjnego lub uzy
skanie potwierdzenia kwalifika
cji bez egzaminu, na podstawie 
pozytywnej oceny pracy. Począt
kujący nauczyciel jest obowiąza
ny złożyć egzamin kwalifikacyj
ny między drugim i piątym ro
kiem pracy zawodowej. Przekro
czenie tego terminu upoważnia 
władze oświatowe do rozwiąza
nia z nim stosunku służbowego.

Po uzyskaniu kwalifikacji za
wodowych — nauczyciel powinien 
otrzymać mianowanie. Istnieją 
jednak wyjątki, kiedy nauczyciel 
mający kwalifikacje zawodowe 
może być zatrudniony na podsta
wie umowy o pracę. Umowę ta
ką zawiera się jednak tylko w 
takich sytuacjach, jak zastępstwo 
nieobecnego kolegi, zatrudnienie 
w niepełnym wymiarze godzin, 
gdy praca w szkole jest zajęciem 
dodatkowym oraz gdy czas za
trudnienia danego nauczyciela 
jest ściśle określony.

Egzamin kwalifikacyjny jest 
więc ważnym wydarzeniem w ży
ciu każdego młodego pedagoga, 
potwierdza bowiem jego kwalifi
kacje zawodowe i stwarza warun
ki do stabilizacji w pracy pe
dagogicznej. Szczególnie cenne 
jest to. że nauczyciela mianowa
nego nie wolno przenosić .j zwal
niać, bez ważniejszych, uza
sadnionych przyczyn. Ustawa ści
śle precyzuje, w jakich przypad
kach nauczyciel mianowany może 
zostać przeniesiony do innej szko
ły łub placówki oświatowej, a w 
jakim trybie zwmlniony z pracy. 
Zatem każdy młody nauczyciel 
powinien od pierwszych dni pra
cy zawodowej przygotowywać się 
systematycznie do złożenia egza
minu kwalifikacyjnego w przepi
sanym terminie, aby możliwie 
na!szybcici zyskać mianowanie. 
Praca nad należytym przygoto
waniem się do egzaminu kwali
fikacyjnego jest zresztą wstępem 
i częścią składową permanentne
go kształcenia się. które obecnie 
staje się udziałem każdego na
uczyciela odpowiedzialnie traktu
jącego swoje obowiązki zawodo
we.

Duże znaczenie dla nauczycie
li rozpoczynających pracę w szko
le ma — przyznany im w usta
wie — zasiłek na zagospodaro
wanie, w wysokości dwumiesięcz
nych poborów. Uprawnienie to u- 
łatwia z pewnością start życio
wych młodych ludzi. Drugi po
ważny przywilej to prawo do bez
płatnych mieszkań, przysługujące 
— w myśl art. 25 ustawy — na
uczycielom podejmującym pracę 
we wszystkich wsiach, a ponadto 
w miastach i osiedlach do 2 ty
sięcy mieszkańców. Obowiązki w 
zakresie zapewnienia im miesz
kań należą do rad narodowych.

Odpowiedni artykuł ustawy stał 
się również podstawą przyznania 
nauczycielom zatrudnionym w 
środowiskach wiejskich korzy
stnych warunków indywidualne
go budownictwa mieszkaniowego.

Warto też podkreślić, że usta
wa stwarza nauczycielom korzy
stne warunki czasowe wypoczyn
ku, urlopu dla poratowania zdro
wia, określone prawa przy przyj
mowaniu ich dzieci do szkół, in
ternatów i domów akademickich 
oraz korzystania z usług PKP, a 
środowiskach wiejskich także 
prawo do korzystania z bezpłat
nych dostaw opału i środków do
jazdu do lekarza. Gwarantuje też 
odpowiednie uprawnienia nauczy
cielkom w okresie ciąży i macie
rzyństwa oraz zaleca zatrudnie
nie nauczyciela w miejscu zamie
szkania współmałżonka.

Studiując „Ustawę o prawach 
i obowiązkach nauczycieli” do
strzegamy wyraźnie, że zmierza 
ona do stworzenia pedagogom ko
rzystnych warunków pracy i ży
cia.

Ustawa wysoko sytuuje rolę 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go w rozwiązywaniu problemów 
prawno-służbowych nauczycieli. 
Stwierdza się w niej, że we 
wszystkich sprawach dotyczą
cych nauczycieli władza szkolna 
jest obowiązana działać w poro
zumieniu z ZNP (art. 47). Brak po
rozumienia z odpowiednią instan

POLITECHNIKA - SZKOLE
Politechnika Warszawska udziela 

pomocy w wyborze kierunków stu
diów wyższych kandydatom ubiegają
cym się o przyjęcie na I rok studiów 
magisterskich i inżynierskich dzien
nych i studiów zawodowych dla pra
cujących (wieczorowych i zaocznych).

Biuro Zespołu do spraw Kandyda
tów na Studia w Politechnice War
szawskiej mieście się w Gmachu 
Głównym PW, przy Placu Jedności 
Robotniczej 1, w pokoju 165 (tel. 
28-33-09).

Informacje udzielane są w dni pow
szednie z wyjątkiem sobót w godzi
nach od 10.00 do 14.00 (w poniedział
ki i środy do godz. 18.00).

W dniu 3 października 1971 roku 
(niedziela) o godz. 11.00 w Dużej Auli 
Gmachu Głównego PW (Plac Jedności 
Robotniczej 1) odbędzie się konferen

cją organizacji związkowej może 
stanowić i często stanowi podsta
wę podważenia decyzji podejmo
wanych przez władze oświatowe, 
zwłaszcza wówczas, gdy nauczy
ciel czuje się, na skutek tej de
cyzji, skrzywdzony. Należy zatem 
we wszystkich budzących wątpli
wości przypadkach szukać pomo
cy u działaczy związkowych w 
rozstrzyganiu spraw spornych. 
ZNP jest bowiem powołany do 
zajmowania stanowiska we 
wszystkich sprawach nauczycieli, 
a zwłaszcza w sprawach sprecy
zowanych w artykule 47.

„Ustawa o prawach i obowiąz
kach nauczycieli”, chociaż jest do
kumentem obszernym, rozstrzyga 
jedynie zasadnicze kwestie praw- 
no-służbówe. Do poszczególnych 
artykułów ustawy zostały wyda
ne obszerne często przepisy wy
konawcze. Dlatego też. pragnąc 
głębiej poznać podstawy prawne 
pracy nauczycielskiej, trzeba się
gać także do odpowiednich prze
pisów wykonawczych. Warto po
djąć trud przestudiowania pod
staw prawnych naszego zawodu. 
Znajomość przepisów ułatwia 
znakomicie prawidłowe rozstrzy
ganie wielu kwestii wewnątrz- 
szkolnych i osobistych.

★
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Do następnej audycji radiowej 

zapraszamy młodych nauczycieli 
w czwartek, 7 października, o, 
godz. 21.25, w programie I. Wy
stąpi w niej prof. dr Waldemar 
Kamiński, który będzie mówił o 
etyce zawodowej nauczyciela.

cja informacyjna dla nauczycieli, ucz- 
nlow ostatnich lat szkół średnich, ro
dziców i opiekunów młodzieży szkol
nej oraz kandydatów na wieczorowe i 
zaoczne studia dla pracujących.

Przedstawiciele uczelni omówią spe
cyfikę studiów w Politechnice War
szawskiej, znaczenie poszczególnych 
kierunków studiów dla gospodarki na
rodowej z uwzględnieniem perspek
tyw przyszłej pracy zawodowej absol
wentów oraz udzielą wyjaśnień w 
zakresie wymagań stawianych kandy
datom na I rok studiów.

W drugiej części spotkania, pracow
nicy naukowo-dydaktyczni PW w bez
pośrednich rozmowach z zaintereso
wanymi, udzielać będą dalszych infor
macji o studiach na poszczególnych 
wydziałach.
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i „MOZAIKA" i MAŁA „MOZAIKA” [

I to niezbędna lektura pomocnicza do nauki 

| języków obcych. |
| Wydawana w wersjach: angielskiej, francuskie], niemieckiej I rosyjskie]
| ułatwia przyswojenie i ugruntowanie słownictwa, Idiomów i zwrotów cha- 
= rakterystycznych dla danego Języka. |

| WYDAWNICTWA OŚWIATOWE „WSPÓLNA SPRAWA” |

= przypominają, że prenumeratę „Mozaiki” I Małe] „Mozaiki” przyjmują 

= urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały I Delegatury-^,Ruch’=

= Pojedyncze egzemplarze są do nabycia w kioskach „Ruchu” |

| „MOZAIKA” w cenie zł 5.— |

I M A Ł A „M O Z A I K A" w cenie zł 3.— |

= Oprawione roczniki tych miesięczników nabywać można w księgarni =
| „Wspólna Sprawa” w Warszawie, ul. Marszałkowska 28, która realizuje | 
f . ■ również zamówienia za zaliczeniem pocztowym. K.U2 f
£ -
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Dnia 25 sierpnia 1971 r. zmarl kolega

WILHELM BUDNIOK
nauczyciel Szkoły Podstawowej w Kaniowie. Uległ On śmiertelnym nonarze. 
'I'0"1 hV czaslK tragicznego pożaru Rafinerii Nafty w Czechowicaćh-^Jzie 
dzicach w nocy z 26 na 27 czerwca br. vzecnowicacn-Dzie-
„A7^V’a?eZuCielsk:* rozpoczął w 1961 r., pracował w szkołach nodstawowych 
w Go.cza,kowicach-Zdroju, Czechowicach-Dziedzicach a ostatnio
znanym VkończyI Studium Nauczycielskie w Częstochowie. Byl
rmhntluJ.® Si ym d?ia!aczem harcerskim. Bral aktywny udział w pracach 
Jako* ted/ń Str“?y Poza™cJ w Kaniowie, opiekując się sekcją młodzieżowa, 
edne , • Plerwszych pospieszył na ratunek płonącej Rafinerii Nafty, 
się Go utrżymaTp?zy?ycriuOny’ nadludzkich wysiłków lekarzy, nie udało 
„i?™ eaJ Od nas Wzorowy wychowawca, przyjaciel dzieci, serdeczny kolega. 
?t«Sn?rd.°Yany w Pracy, oflarny związkowiec, w dowód uznania za bohater
stwo* został odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Cześć Jego pamięci: Ognisko ZNp
w Czechowicach-Dziedzicach

OGŁOSZENIA DROBNE

Sztandary szkolne i harcerskie wy
konują wyspecjalizowane Pracownie 
Haftów Artystycznych — mistrz 
Zofia Kledzik, Poznań, ul. Garncar
ska 2/7, tel. 502-14, mistrz Henryk 
Kledzik, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grun
waldzka 87/7, tel. 41-43-47.

1-114-0

Uwaga! Miłośnicy róż!
Krz,?w,y r6ź do sadzenia jesiennego,- 
wielkokwiatowe, pełne, najpiękniejsze 
kolory (nowości), o długim pąku 
wolno rozkwitającym, kwitnące do 
mrozów (oraz polianty-rabatowe) wy
syła za zaliczeniem pocztowym w ce
nie 22 zł — Plantacja róż — Włosz
czowa, ul. Jędrzejowska 56. woj. 
Kielce. Załączamy instrukcję pieięg- 
na-cji i rachunek nabycia.

Pragnąc poszerzyć kadrę wykła
dowców języka esperanto w szkołach, 
placówkach wychowania pozaszkol
nego oraz na kursach dla dorosłych — 
Polski Związek Esperantystów orga
nizuje specjalny kurs koresponden
cyjny tego języka dla nauczycieli. 
Informacje: Związek Esperantystów, 
Warszawa, ul. Jasną 6.

1-113

Krzewy róż najpiękniejsze odmiany 
poleca do jesiennego sadzenia w ce
nie 20 zł za 1 szt. — Tadeusz Wy-cm- 
bek, Środa Wlkp. ul. Akacjowa 3. .

Sztandary, proporce wykonuje Irena 
Szałowa. Poznań. aiczaka' 26, tel. 
55 254 (członek spółdzielni).

107-0

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa’'. Wareźawa Al. Jerozollnśłde 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zss?.~">ęp 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam U-4A,
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...spotkali się z przedstawicielami kierownictwa ZG ZNP...
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Wybrali się do Warszawy z wy
cieczką. Zamieszkali, oczywiście, 
w hotelu Domu Nauczyciela przy 
Wybrzeżu Kościuszkowskim.

Udział w wycieczce był w pew
nym sensie nagrodą za działal
ność społeczną, szczególnie związ
kową. Przyjechali więc prezesi i 
sekretarze 9 ognisk, kierownicy 
konferencji rejonowych i inni 
społeczni działacze związkowi. 
Liczba miejsc była ograniczona, 
stąd w wycieczce wzięło udział 
niewiele ponad 50 osób, choć w 
sycowskim powiecie takich, któ
rzy zasługują na wyróżnienie, jest 
o wiele więcej.

Wanto tu wspomnieć, że na 522 
zatrudnionych — prawie wszyscy, 
bo aż 519 koleżanek i kolegów, to 
członkowie Związku Nauczyciel
stwa Polskiego. Organizacja 
związkowa w powiecie sycowskim 
cieszy się powszechnym zaufa
niem nauczycieli, ma też serde
cznych sprzymierzeńców w Wy
dziale Oświaty i Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej. Re
zultat dobrze pojętej współpracy 
jest widoczny: tutaj szybciej niż 
gdzie indziej rozwiązuje się trud
ności mieszkaniowe pedagogów. 
Jak powiedział nam prezes od
działu — kol. Zdzisław Galewicz 
— dotychczas wybudowano 20 
domków dla nauczycieli, co poz
woliło rozładować trudną sytua
cję lokalową na wsi.

Uczestnikiem związkowej wy
cieczki dó Warszawy był także 
sekretarz Prezydium PRN, kol. 
Michał Dcmianicz. oraz całe kole
gium Wydziału Oświaty z inspek
torem kol. Lucjanem Królikow
skim.

W czasie dwudniowego pobytu 
w stolicy — sycowscy pedagodzy 
zwiedzili miasto, z bliska przyj
rzeli się najpiękniejszym jego za
bytkom, obejrzeli nowe dzielnice. 
Byli w gmachu Sejmu, w Belwe
derze, wiele czasu poświęcili na 
zwiedzenie miejsc upamiętnio
nych krwią i męczeństwem tych, 
którzy oddali swe życie za oj
czyznę.

W sobotę, 25 września, koledzy 
z Sycowa byli gośćmi Zarządu 
Głównego. W kawiarni Domu Na
uczyciela odbyło się miłe spotka-

. ie wiem, co wpłynęło na to, 
/y ale od pewnego czasu czuję 

jakieś wielkie uprzedzenie i 
niechęć do wszelkiego rodzaju 
tzw. papierkowej roboty. Może to 
swego rodzaju choroba, jakaś 
nerwica, a może po prostu prze
syt? Bo, proszę! Jeszcze przed 
rozpoczęciem nowego roku szkol
nego, a więc w końcu sierpnia, 
ślęczałem nad papierkami, aby 
napisać jak najprędzej i nie my
śleć dłużej o tych wszystkich da
nych, które należało na początku 
roku szkolnego wystać do Wy
działu Oświaty.

Ledwie powitałem dzieci w 
dniu 1 września, czyli uroczyście 
rozpocząłem rok szkolny 1971/72, 
a już musiałem, i to szybko, wziąć 
do ręki papierki, aby przygoto
wać tygodniowy rozkład zajęć 
lekcyjnych. Niełatwa to rzecz. 
Wiele godzin myślałem, wiele go
dzin kreśliłem rubryki, wpisywa
łem dane, przekreślałem, popra
wiałem, znów wpisywałem i tak 
aż do skutku. Ale to jest zrozu
miałe i konieczne.

O wiele więcej czasu muszę 
jed.nak tracić na wpisywanie roz
kładów materiału nauczania do 
dzienników lekcyjnych. Pomyśleć 
tylko: cztery dzienniki lekcyjne, 
do każdego wpisać rozkład z ję
zyka polskiego, z matematyki, za
jęć praktyczno-technicznych, wy
chowania muzycznego i wycho
wania fizycznego. Dodatkowo 
jeszcze z wiadomości o przyrodzie 
do dzienników lekcyjnych klasy 
trzeciej i czwartej oraz z geogra
fii do dziennika klasy czwartej. 
Tak, właśnie- tyle rozkładów, bo 
mam szczęście być nauczycielem 
tzw. jednokla sówki. Cztery klasy 
w szkole i cztery dzienniki lek
cyjne do wypełnienia. Rachunek 
prosty, prawda?

1 chociaż rozkłady materiału 
właściwie przepisuję tylko z 
dzienników ubiegloroczmjch do 
tegorocznych, to i tak zabie- 

nie z członkami kierownictwa ZG 
ZNP — Franciszkiem Filipowi
czem i Władysławem Wawrzynow- 
skim. Nauczyciele dzielili się u- 
wagami o swojej pracy, przedsta
wiciele Zarządu Głównego mówi
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rze mi to kilkanaście godzin. A 
że w dzień czasu na to nie ma, 
bo trzeba przecież prowadzić lek
cje, uczyć dzieci, więc siedzę przy 
tej papierkowej robocie każdego 
wieczora pó kilka godzin. I już 
mnie diabli biorą! Wszyscy śpią, 
a ja siedzę i przepisuję jak śred
niowieczny skryba.

A kiedy tak piszę, marzy mi się 
wielka technika. Na przykład ma
szyna do pisania. Gdybym tako
wą miał, mógłbym od razu przez 
kalkę odbić kilka takich rozkła
dów, a potem co roku we wrze
śniu wkleić jeden egzemplarz do 

nowego dziennika lekcyjnego, pó
ki programy nie ulegną zmianie. 
Jakaż to byłaby oszczędność cza
su i nerwów! Zamiast ręcznie 
przepisywać teksty (rozkłady) 
dawno ułożone, mógłbym przecież 
ten czas wykorzystać na lepsze 
przygotowanie się do lekcji i le
psze ich przeprowadzenie. O ileż 
więcej wiałbym wieczorów dla 
siebie na odpoczynek, na przeczy
tanie książki czy gazety.

I żeby to te rozkłady wpisy
wać tylko we wrześniu. Gdzie 
tam! Trzeba cztery razy w ciągu 
roku szkolnego. Gdy do tego do
dać wszystkie inne prace papier- 

li o działalności Związku zmie
rzającej do poprawy bytu i pracy 
nauczycieli. Odpowiadano na py
tania dotyczące kwestii placo
wych, stosunków pracy itp. Kie
rownictwo Zarządu Głównego 

kowe, a więc sprawozdania, wy
kazy, wpisywanie zajęć, wycie
czek, ważniejszych wydarzeń z 
życia klas, danych personalnych 
uczniów itp., to rzeczywiście moż
na poczuć obrzydzenie do tej pa
pierkowej roboty. Cierpię więc na 
papierkofobię. Na samą myśl, że 
jeszcze coś mam wypełnić lub 
wpisać do rubryk, dostaję ner
wowych. drgawek. Jakże marzę o 
tym, aby można było spokojnie 
uczyć dzieci w szkole. Czy to moż
liwe? Nie wiem.

Ale wiem .na pewno, że wiele 
pisaniny jest niepotrzebnej. Rację 

miał Leszek Bakuła, kiedy pisząc 
o „biurokratycznej papierkoma- 
nii”, stwierdził, że rozkłady ma
teriału powinny być bądź druko
wane w dziennikach lekcyjnych, 
— a nauczyciel powinien tylko 
uzupełniać niektóre ■ rubryki, 
wnosząc odpowiednie modyfika
cje — bądź, jeszcze lepiej, wywie
szane w klasach na widocznym 
miejscu, żeby uczniowie wiedzie
li, nad czym się aktualnie pracu
je, co zostało jeszcze do zrobie
nia itd.

O tym od dawna mówią nau
czyciele, piszą, postulują. Ale 
władze oświatowe widocznie 
wciąż wychodzą z założenia, że 

bardzo sobie ceni tego typu spot
kania i korzysta z każdej okazji, 
aby rozmawiać z nauczycielami. 
Gmach przy ulicy Spasowskiego 
jest zawsze otwarty dla wszyst
kich pedagogów.

Gdy na lektykę 
przyszła mu ochota, 
to wnet go taczką 
wywieźli za wrota...

NIE TYLKO

Nie tylko z wystaw — 
często zza biurka 
wyziera sobie 
martwa figurka...

Władysław Kubicki-Lesz

RAPORT O STANIE 
OŚWIATY

Wysoka komisjo! Jest tak: 
(wyrażę się lapidarnie) 
kredy i podręczników brak 
a odpływ kadr — normal

nie.
Stanisław Mocarski

MYŚLI TAKIE SOBIE

Najgorzej, gdy krótkowidz 
ma sprawę na oku.

z Krzysztof Lis

Dobro ogółu wymaga kon
kretów — nie ogólników.

Janusz Roś

To oczywiste, że mierno
tę należy popierać. O wła
snych siłach daleko nie zaj
dzie.

Z wielkimi grzesznikami 
i święci się liczą.

Władysław Piekarski

Leżącemu nie grozi już 
upadek.

Z materiału na męża suk
ni nie uszyjesz.

Nic ni.e pomoże dobre i- 
■nię przy złym nazwisku.

Zwalczając cudze poglą- 
iy — nie zapominaj o wła
snych błędach.

jeśli nauczyciel sam rozkład ma
teriału wpisze do dziennika lek
cyjnego, to dzięki temu będzie le
piej uczył, będzie miał lepsze wy
niki w szkole. Myślę, że to wiel
kie nieporozumienie. Przecież pi
sanie rozkładów w dzienniku 
przysparza tylko wiele roboty, zaś 
pożytek z tego' — żaden. Bo — 
bądźmy szczerzy — któż tam 
znów tak zagląda do rozkładu 
materiału w dzienniku, skoro jest 
program i program trzeba reali
zować.

Po przeczytaniu artykułu Lesz
ka Bakuły („Głos Nauczycielski” 
nr 36) boję się jeszcze bardziej. 
Boję się, żeby władze oświatowe 
nie poleciły nauczycielom pisać 
rozkładów materiału kaligraficz
nie na dużym arkuszu papieru i 
przyklejać na widocznym miej
scu w szkole, by uczeń miał do 
nich dostęp. Bo chociaż w Pol
sce są zakłady drukarniami zwa
ne, to jednak wiadomo, ile jest 
różnych książek, czasopism, dru
ków, ulotek do drukowania. Oka
zać się więc może, iż najtańszym, 
najszybszym i najpewniejszym 

■sposobem wykonania rozkładów 
nauczania jest ręczne pismo kali
graficzne nauczycieli. Dlatego 
drżę ze strachu.

A swoją drogą, jeśli jest w Pol
sce taki lekarz, który mógłby 
mnie wyleczyć z tej papierkofobii, 
to chętnie poddałbym się odpo
wiedniej kuracji. Chociażby dla
tego, aby móc ze spokojem od
walać swoją codzienną papierko
wą robotę. Póki co, muszę jesz
cze trzy rozkłady materiału nau
czania do dzienników lekcyjnych 
wpisać, bo dawno termin minął, 
a ja jeszcze nie zdążyłem. Gdyby 
tak wpadł inspektor do szkoły, 
musialbym się rumienić i tłuma
czyć, a przecież nie chcę zasłużyć 
na miano kiepskiego, niezdyscy
plinowanego nauczyciela.

JAR

Danuta Górczyńska


